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azin współzawodnictwa ra< przeKonywują-
cym wyrazem twórczych sił narodu. Nigdy do
tąd tak jasno nie rozumiano, że PRZEZ PRACĘ 
CZŁOWIEK OSIĄGA NAJWYŻSZY SZCZE
BEL W SŁUŻBIE NARODU, o ile ten naród jest 
naprawdę wolny tak, jak wolny jest nasz naród.

Rozejrzyjmy się dokoła.
—  ileż domów wzniesiono z gruzów!
—  ileż fabryk i kopalń zatętniło nowym ży

ciem!
—  ileż dóbr wytworzył nasz W OLNY NA

RÓD!
Nasze osiągnięcia budzą podziw u inrr. 

narodów, u tych, co pozostają jeszcze w r>  
woli u swoich i obcych wyzyskiwaczy.

Nasze zdobycze budzą zazdrość i wście 
u imperialistów.

Ale w innych krajach, w których narod\ o 
dobnie jak nasz wyzwoliły się, dokonują sit. <- 
dobne do naszych „cuda", które są prz> 
cudami naszego dnia powszedniego.

Nie modlimy się o chleb powszedni, 
o-mannę z nieba do istot nadziemskich, cz 
ziemskich , władców imperialistycznych, 
wzbogacili się na wojnie, która nas omal nie 
niszczyła.

Stoimy twardo w -’wartym szeregu z Icfi
—  przyjaciółmi — 
Jugosławii, Bułga 
Węgier, Albanii 

Wyciągamy 
narodów jeszc 
cych do losu, k tó i,

k Związku R&dzieck 
hosłowacji, Run

dłoń do wszys 
ch, jeszcze tęs 

jest naszym udzie?® .
Wiemy -— mamy przeciwko sobie re. 

międzynarodową z jej amerykańskim pane 
czele.

I dlatego w roku ubiegłym zaistniało, pc 
mienie czołowych partii marksistowskich 
oy. Nie uda się imperialistyczna polityka 
cenią ze sobą narodów i zakuwania każ 
z nich zosobna w kajdany.

Myśl o porozumieniu zrodziła się w F 
i tutaj została urzeczywistniona.

Niezwyczajny był rok miniony...
A  kiedy szukać będziemy źródeł siły, 

wywołała wszystkie niezwykłe, często wie 
mne wydarzenia ubiegłego roku i zech 
zrozumieć, skąd ta niespożytość jej i nieustanny 
wzrost —  jedną znajdujemy odpowiedź — 
PARTIA, NASZA PARTIA, POLSKA PARTIA 
ROBOTNICZA.

To ona, w roku minionym walnie przyczyniła 
się do umocnienia jednolitego frontu i jednoś
ci działania obu partii robotniczych, i pierwsza 
nakreśliła perspektywę organicznej jedności 
i jednolitej partii klasy robotniczej.

To ona wypracowała strategię wsi polskiej 
wyzwolenia od mikołajczykowskiej zarazy reak
cyjnej, umożliwiając przez to zacieśnienie się so
juszu robotniczo-chłopskiego.

To ona rozpaliła w sercach Polaków poczucie 
godności narodowej i zaszczepiła w nie entu
zjazm dla twórczej pracy i dla obrony wolności.

I dziś: — Polak — to brzmi godnie i dumnie, 
i Utarte życzenie „Szczęśliwego.Roku” — wy

daje się dziś zbyt ubogie.
Raczej powiedzmy — „Życzymy w tym ro

ku wszystkim ludziom pracy, wszystkim ludziom 
Nowej Polski, pomyślnego wykonania Tegorocz
nego Planu, Jutra Polski i Planu Walki w obro
nie pokoju, demokracji i niepodległości naszego 
narodu, .... ...........  ...........

Minął rok.
Nie powiedzą o nim, że był „jeszcze jed

nym", mimo że taką samą ilość dni liczył.
Był to rok inny, niż dotychczasowe lata.
Rok 1945 przyniósł z m a tw y c h w s ta n ie  Rzeczy

pospolitej, wyzwolenie narodu i władzę ludu 
pracującego.

Rok 1946 był rokiem organizowania się, mo
bilizacji sił i ludu pracującego w walce o ugrun 
towanie władzy i w budowaniu nowego ustro
ju politycznego i gospodarczego.

Rok 1947 był rokiem, w którym stoczono 
zwycięsko szereg decydujących i trudnych bi
tew na różnych odcinkach i w którym poczęto 
wiele rzeczy nowych, które długo jeszcze wy
wierać będą swój dobroczynny wpływ na 
kształtowanie się losów naszego narodu, a rów
nież i losów innych narodów.

Niezwyczajny był miniony rok...
Rozpoczął się wielką bitwą z reakcją pod 

ziemną i jej peeseiowską nadbudówką. W  ba* 
talii wyborczej zwycięstwo odniosła demokra
cja, wsparta o potężny bastion jednolitego 
frontu, operująca prawdą dokonanych osiąg
nięć, nieustępliwa i bezwzględna wobec prób 
terroru ze strony reakcji.

Rzeczywistość wywalczona ofiarą krwi w po
przednich latach; uzyskała ...zewnętrzny wyraz:

—  powołany został przez naród pierwszy- 
Sejm Polski Ludowej, •

obrany został pierwszy Prezydent Rze 
czypospolitej Ludu Pracującego,

—  wyłoniony został pierwszy w Nowej Pol
sce Rząd —  już nie tymczasowy, a stały, z woli 
i nadania ludu władzę sprawujący.

I jeszcze w tym samym roku nieubłagane 
walka z reakcją doprowadziła wreszcie do sro 
motnej kapitulacji „legalnego" odłamu reakcji 
i sromotnej ucieczki jej herszta, Mikołajczyka. 
Równolegle, uporczywie gromiono podziemi; 
reakcyjne, zdzierano zeń narodową maskę 
i rozszyfrowywano je jako agenturę wywiadu 
i dywersję oocycn imperialistów. Ostatni, tak 
zwany warszawski proces i wyroki, jakie w nim 
zapadły, są godnym zakończeniem tegorocznej 
kampanii obrony naszego ustroju przed zakusa
mi wroga.

Niezwyczajny był rok miniony...
Rozpoczął się on również jeszcze inną wielką 

bitwą — bitwą o przyszłość naszego ustroju, 
°  dobrobyt narodu, o likwidację zniszczeń wo
łanych —  bitwą gospodarczą.

lYiniony rok był pierwszym rokiem Trzylet
niego P|anu_

Ta batalią, podonie jak tamta —  politycz
ny i jak tamta —- zwycięska, toczyła się nie
przerwanie, pochłaniała energię, pracę, wy
magała jak ramta ofiarności i bohaterstwa.

W  toku tej wielkiej, nieustającej bitwy zro
dził się zastęp Przodowników Pracy, ofiarny hu
fiec nowych ludzi, nowym spojrzeniem ogarnia
jących rzeczywistość naszych dni i przyszłość 
naszego narodu. Serce tych ludzi nowym ude
rzało rytmem, myśl skierowana była ku JU
TRU POLSKI LUDOWEJ.

. . ' " V - • • ' A ' ' * ’ ż 1'
Walka przeciwko reakcji i walka o realizację 

PLANU JUTRA POLSKI sprawiła, że wiele dni 
poprzednich, dni ofiarnego trudu przeżywaliś
my jak dni świąteczne, jak dni wielkiej radości, 
która się rodzić może tylko ze świętej nienawiś
ci do wroga i bezgranicznego umiłowania od
rodzonej i przeobrażonej naszej Ojczyzny.

W  toku tej walki, prowadzonej na opasują
cym cały kraj froncie,, dokonywać .się poczęły 
w narodzie głęboko- sięgające przemiany.

Dziś, kiedy spojrzymy w niedaleką prze
szłość sprzed 365 dni —4 dostrzegamy, jaki 
szmat drogi uszliśmy. Drogi nie łatwej, usianej 
trudnościami płynącymi ze straszliwego okresu 
wojny i okupacji i z.dziedzictwa niewoli społecz 
nej, w jakiej naród co l ąd przebywał. Drogi, na 
jeżonej przeszkodami, piętrzonymi przez obóz 
reakcji i obcych imperializmów na wszystkich, 
kierunkach naszego marszu ku przyszłości.

A  mimo to i wbrew temu...
Zmienił się w ubiegłym, w tym niezwyczaj

nym roku człowiek w Polsce, zmienił się w masie 
swej naród. Wzrosło i głęboko w serce ludzkie 
zakorzeń iło .się zrozumienie dla idei Demokracji 
Ludowej, umocniło się przekonanie, że idea ta 
jest jedynie słuszną i sprawiedliwą, że zawiera 
w sobie tę wielką i niewzruszalną prawdę, któ
rej człowiek pracy.'i twórczego wysiłku szukał 
z pokolenia w;pokolenie.

Oto praca wolna od kajdan wyzysku, stała 
się —— właśnie W roku minionym, w roku naro-

Członkom Partii i wszystkim budowniczym 
Polski Ludowej składam w imieniu KC PPR ser
deczne Noworoczne życzenia.

Zamykamy rok stary chlub
nymi sukcesami gospodarczymi 
i politycznymi zwycięstwami.

W  r. 1947 okrzepła, zmężnia
ła i wyrosła nasza odrodzon 
ojczyzna.

Wstępujemy w Nowy Rok 
silniejsi i uzbrojeni w bogate 
doświadczenia roku minionego.

Ofiarna praca na rzecz Polski 
Ludowej i twarda walka z jej 
wewnętrznymi i zewnętrznymi 
wrogami, oto nasz szlak prze 
wodni- po którym pójdziemy w 
roku 1948.

Jednolity front klasy robotniczej i jedność 
działania demokracji polskiej —  oto wypróbo
wane środki polityczne- gwarantujące Polsce 
nowe sukcesy i zwycięstwa w nadeszłym No
wym Roku.

Sztandar pokoju i hasło walki z imperializ
mem przewodzić będą naszej polityce ze
wnętrznej. ' _

W  imię pokoju, woiności i suwerenności na
rodów będziemy zacieśniać więzy sojuszu, łą
czące Polskę ze Związkiem Radzieckim i kraja

mi demokracji ludowej.
Wojennym pianom między

narodowej imperialistycznej re
akcji przeciwstawimy hasło bra
terstwa wszystkich ludzi pracy 
na świecie.
Nowy Rok niesie światu impe- 
, ialistyczmu starcze brzemię u- 

aku i zagłady.
My wstępujemy w Nowy Rok 
głęboką wiarą dalszych suk- 
.sów w budownictwie siły i 
.zęścia Polski Ludowej i dal- 

¿ego postępu na drodze zwy
cięstwa idei wolności i spra

wiedliwości społecznej wśród 'wszystkich lu
dów świa+a.

WŁ. GOMUŁKA
sekr. gen. KC PPR
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P o lity k a  A n g lo s a s ó w  w  N ie m c z e c h
zakończyć się musi niepowodzeniem
Oświadcz&ihe min. Motetowa o konferencji. londyńskie]

M O S K W A , 31.12 (P A P ).
M inister M ołotow  udzieli! współpracownikom dzienników*. „P raw 

da“  i „Izw iestia“  wywiadu na temat wyników  konferencji londyń
skiej i wypowiedzi Marshalla i £evina.

M inister M ołotow  podkreślił, że przyczyną niepowodzenia konfe
rencji londyńskiej nie są rozmaite drobne sprawy, na które powoływa
no się ostatnio w  rozmaitych wystąpieniach, lecz dwa zasadnicze p ro 
blemy:

1) Sprawa traktatu pokojowego.
2) Zagadnienie jedności Niem iec.

Uchw ały k rym sk ie  i  poczdamskie 
zaw ierają podstawę d la  rozw iązania 
tych dwóch problem ów . Jeś li w ięc nie 
ty lk o  rząd radziecki, lecz rów nież in 
ne rządy, k tó re  podp isały te uk łady, 
będą stosować się do pow zię tych u - 
chwał, wówczas porozum ien ie w  spra
w ie n iem ieck ie j będzie osiągnięte, m i
mo is tn ie jących różn ic  zdań.

M in is te r M o ło tow  zaznaczył, że rząd 
radziecki n ie  odstąpi od postanowień 
krym skich  i  poczdamskich.

Delegacja radziecka — pow iedzia ł 
m in is te r M o ło tow  —  dążyła do uregu
lowania prob lem u niem ieckiego i  przy 
gotowania tra k ta tu  pokojowego, lecz 
stanowisko de legacji radzieck ie j nie 
spotkało się z poparciem  innych dele
gacji.

M in is te r M o ło tow  ośw iadczył na
stępnie, że dz ięk i s taran iom  delegacji

481 tys. t u  cukru
deJa biażąca kampania

108 procent planu
Centralny Zarząd Przemysłu Cu

krowniczego, zameldował Prezy
dentowi R. P„ że zgodnie z polece
niem wiceministra Rumińskiego 1 
zobowiązaniem przedstawicieli prze 
mysłu cukrowniczego i plantato
rów buraka cukrowego, przyjętym  
na U  Ogólnopolskim Zjeździć Prze
myślu Cukrowniczego w Opolu Sląs 
kim, w sprawie przekroczenia pla
nu produkcyjnego, wyprodukowa
no w bieżącej kampanii cukrowni
czej około 481 tysięcy ton cukru; 
zatem plan produkcyjny na 1947— 
1948 rok. został wykonany w 108,5 
proo.

Nowy ambasador
F ra n c ji
przybył do Warszawy

W d n iu  31 bm. p rzyb y ł do Warsza 
w y now om ianow any amabasador 
F ra n c ji w  W arszawie p. Jean Gusta 
ve Baelen, po w ita ny  przez dy re k to 
ra  p ro tokó łu  dyplom atycznego A da
ma G ubrynow icza i  chargé d 'a ffa ires 
F ra n c ji w  W arszawie p. Jean de 
Beausse.

P. Baelen jest dyp lom atą zawodo
wym. U rodzony w  1899 r., dok tó r 
praw, ukończył szkołę nauk po litycz  
nych w  Paryżu. Od roku  1920 jest 
w  służbie m in is te rs tw a Spraw  Zagra 
nicznych, ko le jno  w  gubem atoracie 
generalnym  A lg e rii, w  poselstw ie w  
Bukareszcie, attaché w  ambasadzie 
w  Tokio, sekretarzem  w  poselstw ie 
w  Atenach i  w  Addis Abbebie. W 
roku  1935 jest znowu na Quai d 'O r
say. Później jest sekretarzem  posel
stwa w  Sofii. W roku  1940 pe łn i obo 
w iązk i radcy ambasady w  Angorze.

W m a ju  1941 roku  w stępuje jako 
ochotn ik do s ił zb ro jnych W oinej 
F ra n c ji w  rezu ltacie  czego zostaje od 
w o łany przez rząd V ichy i  pozbawio 
ny obyw ate ls tw a francuskiego. Od 
roku  1941 do 1943 jest w  dyspozycji 
delegata rządu W olnej F ra n c ji gen. 
Catroux. Dn ia 1 lu tego 1944 r. zo
staje m ianow any delegatem K o m i
te tu  W yzwolenia Narodowego przy 
em igracyjnych rządach greck im  i  ju  
gosłow iańskim  w  Kairze. Od lis topa
da 1945 r. jes t posłem F ra n c ji w  
Sztokholm ie. W ro ku  1946 zostaje od 
znaczony krzyżem  o fice rsk im  O rderu 
L e g ii Honorowej.

radz ieck ie j osiągnięto na kon fe renc ji 
londyńsk ie j porozum ienie w  n iek tó 
ry c h  sprawach, ja k  procedura p rzy 
gotowania tra k ta tu  pokojowego. Spra

w y  te j n ie  doprowadzono jednak do 
końca, gdyż delegacja am erykańska 
pośpiesznie zerwała konferencję.

SPRAWA JEDNOŚCI N IEM IEC
Poruszając sprawę jedności N ie

m iec, m in is te r M oło tow  zaznaczył, że 
bez jedności Niemiec nie można prze 
prowadzić postanowień, dotyczących 
demokratyzacji i dem ilitaryzacji Nie 
mieć. Jedność taka jest konieczna nie 
ty lk o  dla normalnego rozwoju nie
mieckiego narodu, lecz również w y
konanie przez Niemcy zobowiązań wo 
bec krajów, które ucierpiały od agre
sji hitlerowskiej, zależy w niemałym  
stopnia od odbudowy jedności N ie
miec.

Delegacja radziecka w ychodziła  z 
założenia, że nie można budować je d 
ności po lityczne j N iem iec bez udzia łu  
narodu niem ieckiego i  jego postępo
w ych sił. D latego w ys tąp iła  delegacja 
radziecka z w n ioskiem  o utworzen ie 
ogólnoniem ieckiego rządu, zgodnie z 
postanow ieniam i poczdam skim i. Dele
gaci S tanów  Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ra n c ji sp rzec iw iły  się te- 
wniosek.

Wobec tego delegacja radziecka w y 
sunęła inną propozycję, k tó ra  by sta
now iła  w stępny k ro k  do utw orzen ia  
ogólnoniem ieckiego rządu. Zapropono 
wała ona, aby p rzyn a jm n ie j u tw orzo
no niem ieckie  centra lne departam enty 
dla spraw transportu , hand lu  zagrani
cznego, przem ysłu, finansów , ro ln ic 
tw a  i aprow izacji.

Równocześnie proponowała delega
cja  radziecka utw orzen ie w  B e rlin ie  
n iem ieck ie j Rady K on su lta tyw ne j, w  
skład k tó re j w eszliby przedstaw icie le 
poszczególnych k ra jó w , p a r ti i demo
kratycznych , zw iązków  zawodowych i 
w iększych organ izacji an tyfaszystow 
skich.

Propozycje te zm ierzały do stworze
nia w arunków , k tó re  by  sp rzy ja ły  od
budow ie jedności po lityczne j Niemiec. 
Lecz delegacje St. Zjednoczonych, W. 
B ry ta n ii i  F ra n c ji sp rze c iw iły  się te
m u, ja k k o lw ie k  rów nież m iędzy n im i 
zarysow a ły się pewne różnice.

DWA STANOW ISKA
S krys ta lizow a ły  się w ięc dw a stano

w iska  w  spraw ie n iem ieckie j.
Delegacja radziecka, zgodnie z w ią

żącymi uchwałami, domagała się Jed
ności politycznej, podczas gdy trzy po
zostałe delegacje wyraźnie szły po li-

Zmiany konstytucyjne w Rumunii
po proklamowaniu Republiki Ludowej

n ii rozb icia N iem iec i oddzielenia s tre f 
zachodnich od N iem iec wschodnich.

P o lityka  m ocarstw  zachodnich dy 
ktow ana jest obawą, że N iem cy będą 
s tanow iły  d la  n ich  poważną konkuren  
cję na rynkach  św iatow ych, nad k tó 
ry m i niepodzielne panowanie pragną 
otrzym ać monopole am erykańskie i 
ich f i l ie  w  Europie.

Rzecz jasna, że taka p o lity k a  p rzy 
ciągnie jedyn ie  wąską w ars tw ę n ie 
m ieckich m onopolistów , k tó rzy  współ
p racu ją  z p rzem ysłow ym i i  bankow y
m i tru s ta m i w  innych  kra jach . P o li
tykę  tę mogą w ykorzystać w  swoim  
in teresie reakcjon iśc i n iem ieccy wsze
la k ie j maści, k tó rzy  w yko rzys ta ją  ha
sło jedności N iem iec dla swoich an ty 
dem okratycznych i im peria lis tycznych 
celów.

M in is te r M o ło tow  ośw iadczył, że po 
dobna p o lity k a  antydem okratyczna 
jest ju ż  obecnie rea lizow ana w  stre
fach zachodnich Ńiemiec. Obecnie 
n ik t  ju ż  nie uk ryw a , że fuz ja  s tre f za 
chodnich posiada cele polityczne.

M IN IS T E R  M O ŁO TO W  PO DKREŚ
L IŁ ,  ŻE p o l i t y k a  a g l o s a s ó w  w
N IE M C ZE C H  ZA K O Ń C ZY Ć  SIĘ  M U 
SI F IA S K IE M , G DYŻ JEST O NA 
SPRZECZNA Z H IS T O R Y C Z N Y M  
RO ZW O JEM  N IE M IE C  O RAZ PO TĘ
P IA N A  JEST PREZ C A Ł Ą  DEM O 
K R A T Y C Z N Ą  EUROPĘ.

P LA N  A M E R Y K A Ń S K I
Obecnie stało się jasne, że istn ie je 

zam iar stworzenia z Niemiec, lub 
p rzyn a jm n ie j z Niem iec zachodnich, 
ob iektu am erykańskiego planu w  Eu
ropie.

A m erykan ie  przew idu ją  obecnie no 
we m ilia rd ow e  k re d y ty  d la  N iem iec, 
obliczone na szereg la t. K re d y ty  te je  
szcze bardzie j zbliża am erykańskich 
m onopolistów  do niem ieckich m ono
po lis tó w  i jeszcze ba rdz ie j utraci - 
dn ią  sytuację m ałych przem ysłowców 
w  Niemczech, nie m ów iąc już  o m a
sach ludności n iem ieckie j,, o k tó rych  
zdanie n ik t  nie pyta.

K re d y ty  te obliczone są na rozw ój 
poszczególnych gałęzi przem ysłu n ie
m ieckiego w  tym  k ie run ku , aby prze
de w szystkim  zapewnić Am eryce eks 
p o rt swych tow a rów  do Niemiec. Za
leżność gospodarcza zachodnich N ie
m iec od ka p ita łu  zagranicznego w zro
śnie w ięc jeszcze bardziej.

Z o s ła b io n y '- ' - —

m i zachodnim i am erykańscy w ie rzy 
ciele będą postępować według swego 
„w id z i m i się“ . W  p lan ie  ich -od b ija  się 
dążenie do zam iany zachodnich N ie 
m iec na bazę im p e rlia lizm u  am erykan 
skiego w  Europie.

Władza udzielna A m erykanów  w  
zachodnich Niemczech przyczyn i się 
do zwiększenia nacisku im p e rlia lizm u  
am erykańskiego na inne k ra je  E uro
py. Okoliczność, że ko ła  am erykań
skie roztaczają szczególną opiekę nad 
węglem  n iem ieckim  i  przem ysłem  me 
ta lu rg ic z rr f . i,  stwarza m ożliwość w y 
korzystan ia  N iem iec zachodnich, jako 
bazy strateg icznej d la  a w a n tu rn i
czych p lanów  am erykańskiego im pe
ria lizm u .

M in is te r M oło tow  podkreś lił, że 
p lan  am erykański nie przew idu je  w y 
konan ia przez N iem cy zobowiązań rc 
paracyjnych. N ie liczy  się on z in te re 
sami k ra jó w , k tó re  uc ie rp ia ły  w sku
tek agresji n iem ieckie j i igno ru je  od
pow iednie postanowienia kon fe renc ji 
poczdamskiej.

P lan ten jest obliczony na lik w id a 
cję uk ładu  poczdamskiego, odpow ia
dającego spraw ie poko ju  i bezpieczeń 
stw a narodów  Europy.

W ty m  stanie rzeczy jasne jest, dla

Wymiana depesz
między Generalissimusem Stalinem 

a  M a rs z a łk ie m  P o lsk i
W dn iu  urodzin  Generalissim u sa S ta lina  m ia ła  miejsce następując* 

w ym iana depesz m iędzy Generalissim usem  Stalinem  a Marszałkiem  
P olsk i Żym iersk im :
Do Generalissimusa Józefa Stalina.
W dniu urodzin przesyłam Panu, Panie Generalissimusie, w imie

niu Wojska Polskiego i swoim własnym gorące i serdeczne życzenia 
zdrowia i długich lat życia.

Minister Obrony Narodowej
(—) M ICH AŁ ŻYM IERSKI, 

M arszalek Polski
Odpowiedź b rzm ia ła , następująco: _
Do Ministra Obrony ’ Narodowej Marszałka Polski Michała Zymler-

s kiego.
Dziękuję Wojsku Polskiemu 

w dniu moich urodzin.
i Panu osobiście i dobre życzenia 

(—) J. STALIN.

Życzenia noworoczne 10 Z Z
rifa światowego ruchu zawodowego

K om is ja  C entra lna Z w iązków  Zawo 
dowych przesła ła z okaz ji Nowego Ro 
ku  następujące życzenia Ś w iatow ej 
Federacji Zw. Zawodowych:

„M ilio n y  po lskich zw iązkowców 
przesyła ją w  N ow ym  Roku, gorące po 
zdrow ienia Ś w ia tow ej Federacji Zw ią  
zków  Zawodowych i  życzą je j pełnego 

jedność organiza. sukcesu w  walce o 
cy jną w szystk ich  pracu jących św iata

czego S ta n y^Z je d ^o czw e ^za ję t^ re a lr*  g j
zacją swego p lanu w  Europie, nie w y  ■ powszeenny p „
kazu ją zainteresowania d la  przygoto- , ^ K c z ^ w y s M ła T ó w n ie ż  telegram  z

” w s ,
A M E R Y K A N IE  O D P O W IE D Z IA L N I

Z A  Z E R W A N IE  K O N FE R E N C JI
A m erykan ie  — podkreś lił m in is te r 

M o ło tow  —  uzależnia ją stab ilizac ję  
poko ju  w  Europie od p rzy jęc ia  ich pia 
nu w  spraw ie N iem iec i  Europy. S ta
w ia ją  oni a lte rna tyw ę : albo bezwarun 
kow o przy jąć  antydem okra tyczny 
plan,, dyk tow any przez ekspansjon i- 
stów  am erykańskich  —  albo nie bę
dzie żadnego porozum ienia w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojwego.

Tego rodza ju  p o lity k a  doprowadziła 
do fiaska kon fe ren c ji londyńsk ie j. Lon 
dyńska kon fe renc ja  została zerwana. 
Usiłow ano zrzucić odpowiedzialność 
za to na Zw iązek Radziecki. N ie udało 
się to  jednak.

Odpowiedzialność za zerwanie lon
dyńskiej konferencji spadła na koła 
rządzące Stanów Zjednoczonych, a w
ślad za M arsha llem  poszli i w  tym  
w voadku  B ev in  i  B idau lt.

(WCSPS) w  M oskw ie:
„M il io n y  lu dz i pracy w  Polsce prze 

sy ła ją  z N ow ym  Rokiem  gorące p o 
zdrow ien ia  pracu jącym  ZSRR i  życzą 
im  dalszych sukcesów .w dziele w yko

nania p lanu 5-letniego, którego re a li
zacja podnosi dobrobyt społeczeństwa 
socjalistycznego i  wzm acnia s iły  poko
jow e św iata w  walce z podżegaczami 
w o je n n ym i“ . ,

W ysłano również pozdrow ienia do 
francuskie j k lasy pracującej, zorgani 
zowanej w  Powszechnej K on federacji 
P racy (CGT):

„Z  okaz ji Nowego Roku przesyłamy 
bohaterskie j CGT —  obrończyni p raw  
robotniczych i  suwerenności narodu 
francuskiego — gorące życzenia umoc 
n ien ia  jedności zw iązkow ej, w brew  
rozłam ow ej działalności zdra jców  kia  
sy robo tn icze j“ .

Ponadto K C Z Z  przesłała tyczenia 
Zw iązkom  Zaw odow ym  Czechosłowa
c ji,  Jugosław ii, B u łg a rii, R um un ii, Wę 
gie, W łoch i A m e ry k i Łacińsk ie j.

Wallace propoitufe utworzenie
Funduszu Odbudowy Narodów Zjsdnoezonych

Lewic incuscy piętnują
łamisi ly Bluma

niedawnych s tra jkó w

B U K A R E S ZT, 31.12 (PAP). Jak już  
donosiliśm y, pa rlam ent rum u ńsk i za
tw ie rd z ił we w to re k  wieczorem  akt 
abdykac ji k ró la  M ichała oraz p ro k la  
mację rządową w  spraw ie u tw orze
n i*  R um uńskie j R e pu b lik i Ludow ej.

Ustawa p rzy ję ta  przez parlam ent

Orędzie noworoczne
premiera Dymitrowa

S O FIA , 31.12. (PAP). —
P rem ier bu łga rsk i D y m itro w  w  o- 

rędz iu  noworocznym  do n a rod u  s tw ie r 
dz ił, ża B u łga ria  podpisze w kró tce  
pa k ty  p rzy jaźn i i  pomocy w za jem 
nej z Rum unią, Czechosłowacją, P o l
ską, W ągram i i Zw iązk iem  Radziec
k im .

jKardd bułgarski — powiedział Dy
m itrow -^p ra gn ie  d ługotrw a łego poko 
ju  na Bałkanach broniąc jednocześ
nie sw ej niepodległości“ .

P rem ier dodał, że naród bu łgarsk i 
wita z radością bohaterską w a lkę  na 
rodu greckiego o wolność i  niezależ
no**

zawiera 4 a rty k u ły : 1) P arlam ent 
p rzy jm u je  do w iadom ości abdykację 
kró la . 2) Dotychczasowa kons ty tuc ja  
zostaje zniesiona. 3) P arlam ent bę
dzie w yko nyw a ł w ładzę ustawodaw
czą. 4) P arlam ent uchw a li nową kon 
stytucję.

W b lis k im  czasie zostanie wybrane 
nowe zgromadzenie konstytucyjne.

Ustawa stwierdza dalej, że pań
stwo w okresie przejściowym będzie 
kierowane przez 5-osobowe prezy
dium oraz ustala nową formułą przy 
sięgi na wierność państwu: „ślubuję, 
te  będę bronił praw 1 wolności demo 
kratycznych oraz niepodległości i su
werenności narodu rumuńskiego”.

Prezydium stanowiące na razie na
czelny organ wykonawczy, zostało 
wybrane przez parlament w następu 
jącym składzie: Przewodniczący par
lamentu Sadove&no, dotychczasowy 
minister oświaty Voltee, sędzia 8tere, 
Jean Nictdl i dr Parhonn. Premier 
Groza stoi nadal na czele rządu, któ
ry pozostał w tym samym składzie z 
tą jedynie zmianą, że ministerstwo 
ośw iaty powierzono tymczasowo mi
nistrowi pracy Lotarowi Roodace-

P A R Y Ż
le w icy  SF 
ogłasza lic ; 
działaczy e 
jących sit; 
p a r ti i wobec 
we F ranc ji.

B. członek k ie row n ic tw a  SFIO, 
M a rty  - Capgras oświadczyła, że 
o celowości s tra jk u  generalnego nie 
w o lno  dyskutow ać w  czasie jego 
trw a n ia  k iedy  obow iązuje so lida r
ność z walczącym i robo tn ikam i.

Znany dz ienn ikarz  socjalistyczny 
M arce l F o u rr ie r oskarża posłów  swej 
p a r t i i o zdradę Interesów k lasy pra -

SFIO straciła swój honor
ich  rob o tn ików . F ra kc ja  po-
socja listów  głosowała' za usta - 
a n tys tra jko w ym i i zachowa- 
tak samo ja k  reakcyjne g ru - 

I py burżuazyjne — stw ierdza F o u r
rie r.

„O burza jącym  jest fa k t — ośw iad
czył b. soc ja lis tyczny w icebu rm is trz  
jednej z dz ie ln ic  Paryża, że socja
liśc i chw y ta ją  się goebbelsowskich 
metod i zaprzęgają się w  służbę an - 
tykom un lzm u“ . Lew ica  i  socjaliści 
oświadczają, że zwalczać będą na
dal ustaw y antystrajfcowe.

NO W Y JORK,' 31.12 (PAP). K an dy
da t na prezydenta S tanów  Zjednoczo
nych H e n ry  W allace w y g ło s ił w  M il
waukee w  stance W isconsin przem ó
w ien ie  rad iow e, w  k tó ry m  w ysuną ł 
p lan  odbudow y Europy. P lan  ten b y ł 
b y  sfinansow any przez wszystkie 
państwa posiadające ku  tem u odpo
w iedn ie  środki i  zosta łby zrea lizo
w any przez ONZ.

P lan składa się i  następujących 
punk tów :

1) zosta łby u tw o rzony  „Fundusz Od
budow y N arodów  Zjednoczonych,

2) fundusz by łb y  zarządzany przez 
specja lną in s ty tu c ję  ONZ w y r  
łon ioną w ty m  celu,

3) wszyscy członkow ie Narodów  
Zjednoczonych rozporządzający 
odpow iedn im i środkam i złoży
lib y  śię na fundusz O NZ dla 
sfinansow ania 5-letn iego planu 
odbudowy,

4) k ra je , k tó re  uc ie rp ia ły  na sku
te k  agresji państw  faszystow
skich, m ia ły b y  pierwszeństwo 
w  o trzym yw a n iu  k re d y tó w  na 
odbudowę. K re d y ty  na odbu
dowę b y ły b y  udzielane na pod
staw ie potrzeb i zasług państw, 
niezależnie od względów po
litycznych  czy społecznych.

5) k re d y ty  będą rozdzielane ze 
ścisłym  poszanowaniem suwe-

ZIOFA LFHMA7A« stosu^e się p rzy  chorobach w ą troby , kam ien iach żółciowych, katarze żołądka
-ł W Ł . W f il w b L n i i l H & f l  i kiszek, uporczyw ych zaparciach, z łe j przem ian ie m a te rii i  a rtre tyzm ie

Sprzed, w  apt. i  skł. apt. Labor. F iz jo l.-C hem . „C holek inaza“ , Warszawa, M o
kotowska 50.

17-K rH. NIEMOJEWSK EGO

Wierzymy mocno w przyszłość ONZ—
oświadcza ambasador Lange

w y s iłk ó w  b y ły  Skuteczne, inne zaś nagonkę przeciw ko W allacs‘owi 
nie, me jesteśmy jednak zniechęcę- j Niedawno w y brane praw icowe k ie - 
m, ponieważ w ie rzym y mocno w i rów n icw o  CIO  okazało się dogodnym 
przyszłość Narodów  Zjednoczonych ’ narzędziem w  rękach k ó ł konserwa

tyw nych . Kierownictwo CIO podało 
do wiadomości, że nie udzie li swego

w  liś c ie  s k ie ro w a n y m  do R a d y  B ezp ieczeństw a
N O W Y  JORK, 31.12 (PAP). W  związku z zakończeniem ka

dencji Polski w Radzie Bezpiec zeństwa O N Z, ambasador Oskar 
Lange, k tó ry reprezentował Pol skę w Radzie, wystosował do niej 
Ust reasumujący stanowisko delegacji polskiej. L is t ten został od
czytany na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa przez dra Suchego.
W  liście tym ambasador Lange stwierdza m. in.:

renności narodow ej państw  po
trzebu jących i  bez żadnych w a
ru n kó w  po litycznych, czy go
spodarczych. Zasoby funduszu 
będą zużytkowane w yłącznie na 
cele pokojowe. Żadne k re d y ty  
a le  będą udzie lane na zakup 
uzb ro jen ia  lo b  sprzętu w o j
skowego,

8) zasoby funduszu będą zużytko
wane w yłączn ie  na cele poko
jowe. Żadne k re d y ty  n ie  będą 
udzielane na zakup uzbrojenia 
lu b  sprzętu wojskowego,

7) Zagłębie R u h ry  pow inno być 
oddane pod m iędzynarodow y 
narząd p rzedstaw ic ie li czterech 

• w ie lk ic h  m ocarstw , ta k  b y  za
soby tego okręgu przem ysłowe
go m og ły  przyczyn ić się do od
budow y Europy. K o n tro la  w ie l
k ich  m ocarstw  stanow iłaby gwa 
rancję , że N iem cy już  n igdy 
nie  staną się groźbą dila bez
pieczeństwa świata.

W allace podkreś lił, że jego plan 
odbudow y Europy nie by łby  skie
row any p rzeciw ko żadnemu pań
s tw u a b y łb y  jedyn ie  środkiem  w a l
k i  przeciw ko głodowi, nędzy i  chao
sow i gospodarczemu. P lan by łby  
nastaw iony jedyn ie na odbudowę 
państw  zniszczonych przez w o jnę  i 
p rzyczyn iłb y  się do wzm ocnienia 
w spółpracy m iędzynarodow ej i  do
konsoflidaajf Dokoju.

PERSPEKTYWY AKCJI 
\VALLACE‘A

NO W Y JO RK, 31. 12. (PAP).
Korespondent PAP donosi, że tak 

zw olennicy ja k  i  p rzeciw n icy W alla - 
ce‘a uważają jego ostatn ie wystąp ie
nie za jedno z na jważnie jszych w yda
rzeń po litycznych w  ro ku  1947.

Podkreśla się, że sprawa u tw orze
n ia  trzecie j p a r t i i n ie jest prosta. Przy
gotowania wstępne muszą trw ać  sto
sunkowo długo. Wallace o trzym ał do 

>tąd zapewnienie poparcia od przedsta 
1 w ic ie li różnych stowarzyszeń z 18 sta 
nów.

W  odpowiedzi na w ystąp ienie W al- 
lace‘a ko ła  konserw atyw ne rozpoczęły

Jako niestały członek Rady Bez
pieczeństwa, w y b ra n y  przez Z gro 
madzenie Generalne, delegat Polski 
uważał się zawsze za m andatariusza 
wszystkich N arodów  Zjednoczonych, 
m andatariusza, na k tó ry m  ciąży od
powiedzialność za m iędzynarodow y 
pokój i  bezpieczeństwo.

W charakterze niestałego członka 
Rady Bezpieczeństwa delegat P o l
sk i zdawał sobie zawsze sprawę ze
szczególnej rob , jaką  na m ocy K a r 
ty  O NZ odgryw a ją  s ta li członkow ie 
Rady. Roiła ta, nakłada na sta łych

członków  szczególny obowiązek szu
kan ia  dróg porozum ienia i  po jedna
nia, obow iązek zapobiegania tem u, 
by Rady lub któregokolwiek Innego 
organu Narodów Zjednoczonych uży
wano jako środka organizowania 
grup krajów lub opiniii publicznej 
świata przeciwko któremukolwiek

Delegat Polski czynił wszelkie wy
siłki, by  przyczyn ić  się do porozu
m ien ia  m iędzy członkam i Rady Bez 
pleczeństwa, zwłaszcza zaś między 
sta łym i członkami. N iektóre  z tych

Dnia 30 grudnia rb. zm arł

To w. Jan ROSZKOWSKI
Członek W ydziału Kom unikacyjnego K om itetu W ojewódzkiego 
PPR we W rocławiu, Sekretarz Zarządu Okręgowego ZZK. Za
dłużony działacz na niwie partyjnej i związkowej.

i w  doniosłość misji, jaka powierzo
na została Radzie Bezpieczeństwa 
w ramach naszej organizacji.

Popierając zdecydowanie Narody
poparcia W allace'ow i.

W kołach zbliżonych do władz na-

Cześć Jego Pamięci!

W ydział Kom unikacyjny KC PPR

Zjednoczone, czyniliśmy wszystko co czelnych C IO  panuje jednak przeko- 
było w naszej mocy, ażeby « trz y -  1 nanie, że na niższych szczeblach, CIO 
mać autorytet Rady Bezpieczeństwa, , W allace spotka się z większym  zrozu 
jak np. przy om aw ian iu  sprawy In - : m ieniem .
domezrji i sprawy Egiptu. ( Decyzja kierownictwa CIO może

Z tych samych względów występo ' nawet doprowadzić do rozłamu, gdyż 
waliśmy na rzecz szybkiego i rady- nie ulega ̂ wątpliwości, że okręg nowo 
kalnego rozbrojenia i mój rząd stoi ~
nadal na tym stanowisku.

Na tymże posiedzeniu dr Suchy wy 
głosił przemówienie pożegnalne, o- 
brazujące wkład Polski do prac Ra
dy Bezpieczeństwa.

Wojna przeciwko faszyzmowi nau
czyła nas, że pokój jest niepodziel
ny 1 *e gdziekolwiek byłby on za
grożony .zagraża to bezpieczeństwu, 
pokojowi i wolności naszego narodu.
Dla każdego Polaka zadania ONZ w  
dziedzinie utrzymywania powszech
nego pokoju 1 bezpieczeństwa są za
razem pierwszym 1 zasadniczym in
teresem narodu polskiego.

Naszym pragnieniem jest kontynu 
. owanie współpracy międzynarodo

wej, zrodzonej * w alki przeelwko 
wspólnemu wrogowi ludzkości i obję 
tej strukturą ONZ.

1 Przemówienie swe d r Suchy za-

I kończył najlepszymi życzeniami świą 
tecznyml dla członków Rady, ich rzą dów 1 narodów, ,

jorski CIO poprze Wallace‘a.

Wzrost drożyzny 
w  U S A

WASZYNGTON, 31.12 (PAP). Jak 
wynika z ostatniego sprawozdania m i
nisterstwa handlu, koszty utrzymania 
w Ameryce wzrosły przeszło dwukro
tnie, w porównaniu z rokiem 1939. 
Tendencja zwyżkowa trwa.

------- o------

Zgromadzenie Narodowe
przyipło ustawę Mayera

PARYŻ, 31.12 (PAP). Po całonoc
nych obradach Zgromadzenie Narodo
we przyjęło 393 głosami przeciwko 198 
na 591 głosujących całość projektu u- 
s ta wy w  sprawie reform skarbowych, 
opracowanych przez ministra finan
sów, Rena Mayera.
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Rok 1947 był rokiem konsolidacji Polski Lu

dowej, twórczego wysiłku i rozmachu w odbu
dowie kraju, rokiem, 
który wszystkim, lu
dziom dobrej woli 
dowiódł wyższość; 
istroju polskiej de 
nokracji ludowej 
;ad przedwrześnio 
/ym ustrojem, ro 
;zącym krzywdy 
nołeczną i ka.astrc 
■3 narodową.

Rok 1947 był w 
europie rokiem kc i 
solidacji awangar- 

dy antyimperialistycznej —  strażniczki pokoju.
Rok 1948 będzie rokiem walki o zahamowa

nie zapędów imperialistycznych, rokiem walki 
o ugruntowanie pokoju, decydującym rokiem 
w wykonaniu naszego planu trzyletniego, ro
kiem przełomu na froncie kulturalnym, rokiem 
wytrwałej pracy, która umacnia naszą suweren
ność i daje pewność jutra wszystkim ludziom 
pracy.

(— ) JAKUB BERMAN
/

Zakończył się rok 1947, pierwszy rok planu 
trzyletniego. Jak należy oceniać wyniki gospo

darcze tego ro
ku? Myślę, że nale
ży je oceniać jako 
jodatnie. Wbrew 
kęskom żywioło
wym, jak powódź i 
susza, wbrew temu 
.j ustała pomoc 
• N PJRA zadania1 
Janowe zostały wy 
-nane: wzmogła*

sio produkcja, zosta 
■ v odbudowane wie 
,3 zniszczeń, osiąg
nięto w drugim pół

roczu stabilizację cen, rozpoczęto z powodze
niem uporządkowanie handlu, doprowadzono 
do istotnej i dla wszystkich odczuwalnej popra
wy materialnej ,d!a ludzi pracy. Dzięki czemu 
te wyniki zostały osiągnięte? Zostały one osią
gnięte przede wszystkim, dzięki ternu żeśmy 
Konsekwentnie realizowali linię polityki gospo
darczej Demokracji Ludowej, która jest linią 
naszej Partii, Polskiej Partii Robotniczej.

Stoją przed nami teraz zadania planowe 
1948 roku.

Są to zadania poważne i trudne. Te zadania 
zostaną wykonane o ile dalej będziemy konsek
wentnie przeprowadzać linię polityki gospodąr- 
ezej Demokracji Ludowej.

1 rzeba w 1948 roku wzmagać produkcję, 
podnosić wydajność pracy, rozszerzać ruch 
współzawodnictwa i szczególną opieką otaczać 
przodowników, tę/najlepszą część klasy robot
niczej.

Trzeba w 1948 roku specjalnie dbać o jakość 
Produkcji przemysłowej. Trzeba w rolnictwie 
specjalną uwagą otoczyć zagadnienie podnie
sienia wydajności z hektara.

i rzeba rozszerzać i doskonalić aparat wymia
ny uspołecznionej.

Trzeba gromadzić rezerwy państwowe, nie
zbędny element panowania nad rynkiem.

Trzeba wzmacniać stabilizację cen i podno
sić wartość naszej waluty.

Trzeba konsekwentnie oszczędzać w przed
siębiorstwach, w administracji, w instytucjach.

f trzeba no podstawie uzyskiwanych osiąg 
nięć wolno, stopniowo, ale pewnie podnosić za 
nobki realne.

Jeżeli tę linię będziemy przeprowadzać, tc 
rok 1948 stanie się nowym wielkim krokiem na 
drodze do Polski zamożnej i szczęśliwej.

Takie są życzenia noworoczne, które chciał 
bym złożyć czytelnikom >,Głosu Ludu” a v. 
szczególności, wszystkim pracownikom polskie; 
gospodarki narodowej.

(— ) MI NC

W  roku ubiegłym pełniliśmy naszą służbę 
w Polsce z równym, jak w latach poprzednich

poświęceniem, od
nosząc szereg prze
łomowych zwy
cięstw. Rozbite i 
złamane zostało 
zbrojne podziemie 
reakcji, skutecznie 
unieszkodilwiamy 

wszelką jej dywer- 
. ję polityczną.

Nowy Rok —  
!948 — rozpoczy
na naród nasz w sy
tuacji znacznie lżej

szej. W  tym roku naród nasz z większym niż do
tąd spokojem będzie mógł poświęcić się twór
czej pracy, dysponując jednocześnie aparatem 
bezpieczeństwa publicznego i Milicji Oywatel- 
skiej, zahartowanym w otwartej i zaciekłej wal
ce z reakcją.

-Wychowało się wiele tysięcy dzielnych bo
jowników, na życie i śmierć oddanych sprawie 
Demokracji Ludowej, sprawie Polski. Są to 
świadomi, o wysokim poziomie ideowym i mo
ralnym obywatele - bojownicy. Są to ludzie 
wczoraj nieznani, synowie polskiej klasy robot
niczej i chłopów. Przeszli oni już wielką drogę 
przeobrażeń i rozwoju, wykazując często, obok 
ofiarności, zdumiewającą inteligencję i zdol
ności. Dlatego też znaczna ich część doszła do 
poważnych stanowisk i zasłużenie uzyskała stop
nie oficerskie oraz odznaczenia państwowe.

Dziś jest już udowodnione, że izolowane od 
mas narodu, skompromitowane i zdemaskowa
ną . podziemie już zamieniło się w zwyczajną 
agenturę obcego wywiadu, szpiegów i dy- 
wefsantów imperialistycznych klik zagranicz
nych. . Jesteśmy i pozostaniemy . czujni na 
swoim posterunku. Podobnie jak dotąd gromili
śmy wszelkie przejawy wrogiej, antypaństwowej 
działalności różnych organizacji podziemnych 
i ich zbrojny bandytyzm, tak i obecnie gromi
my i gromić będziemy wszelką działalność 
szpiegowską różnych ekspozytur obcych wy
wiadów, komiwojażerów i sługusów imperialis
tycznych podżegaczy wojennych.

Będziemy z całym samozaparciem bronić 
Polski Ludowej przed penetracją abcy.ch agen
tur, gdyż chcemy pokoju i spokojnej pracy nad 
odbudową kraju dla podniesienia dobrobytu 
naszego narodu.

Kto będzie narodowi w jego dążeniach usiło
wał przeszkadzać niech nie liczy na pobłażli
wość, niezależnie od tego, kim by nie był.

(_ )  ST. RADKIEWICZ

;
U progu Nowego Roku ośmiosettysięczna a, 

mia peperowców ma prawo do uzasadnione
dumy ze swego 
wkładu do dzieło 
odbudowy Polsk 
Ludowej w 1947 r.

Nie ma takie 
dziedziny życia pc 
litycznego, gdzieby 
nie działał ożywczy 
wpływ myśli l czynu 
Polskiej Partii Ro
botniczej, ale szcze
gólną otuchą napa 
wa postawa pepe
rowców, zajęta w 
1947 r. wobec wszel 

kich prób wichrzeń reakcyjnych w kraju i wo 
bec marshallowskich zakusów naruszenia gospo
darczej i politycznej suwerenności odrodzonej
Polski.
m

jącym Polski'doniosłe i trudne zadanie realiza
cji ogromnego programu robót, wynikających 
z planu trzechletniego, armia peperowców po
przez aktywne rozpowszechnianie w mieście 
i na wsr idei współzawodnictwa pracy, poprzez 
stałe przekuwanie w czyn idei jedności robotni
czej i sojuszu robotniczo - chłopskiego —  
utrwali i rozwinie pozycję Polskiej Partii Robot
niczej, jako promotora sił pokoju, demokracji 
ludowej i postępu w Polsce.

(— ) R. ZAMBROWSKI
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Polityka zagraniczna Polski w roku ubiegłym 
łużyłą jak zawsze —  dwóm. podstawowym

celom: obronie in
teresów Polski i wal
ce o zbudowanie i 
utrwalenie pokoju.

Zacieśniając sto
sunki współpracy i 
pomocy wzajemnej 
z bratnimi naroda
mi słowiańskimi, u- 
mocniliśmy sytuację 
międzynarodową 
Polski i zmniejszyliś
my groźbę agre
sji niemieckiej, przez 

co przyczyniliśmy się wydatnie, do ustabilizo
wania stosunków politycznych w Europie. Nie 
szczędziliśmy też sił, aby rozwinąć jak najszerzej 
współpracę gospodarczą i kulturalną z innymi 
krajami.

Głos Polski rozlegał się w roku 1947 z trybu
ny Organizacji,Narodów Zjednoczonych i Ra
dy Bezpieczeństwa, w obronie autorytety ONZ, 
w obronie zasacM^arty ONZ, w obronie współ
pracy państw demokratycznych, przeciwko 
podżegaczom wojennym, przeciwko niedobit
kom faszyzmu, przeciwko próbom ograniczenia 
suwerenności wolnych narodów. W  miarę na
szych sił i możności staraliśmy się, aby głosu 
Polski nie zabrakło, gdy ważyły się sprawy za
sadnicze dla całej ludzkości.

Wierzę, że w nadchodzącym roku 1948 siły 
demokratyczne na całym świacie zdołają wy
walczyć trwały pokój, oparty na poszanowaniu 
suwerenności i demokratycznych swobód wszy
stkich narodów. Nasze wysiłki będą biegły 
w tym właśnie kierunku.

(— ) Z. MODZELEWSKI

To jest cechą naszego ustroju ludowego, ie  
osiągamy nieustanne sukcesy w rozwoju siły po

litycznej i gospodar 
czej Polski przez u- 
dział całego narodu 
z Rządem na czele 
w walce o lepszy 
swój byt.

. Jednocześnie jest 
faktem, że przede 
wszystkim siła de
mokratycznych na
rodów pragnących 
pokoju i realizują
cych planowo swói 
rozwój, zmusza im

perialistów do szacunku i odsuwa na długo ich 
plany wojenne.

Stąd wysiłek w cełu podniesienia poziomu
życia i rozkwitu narodów demokratycznych jest 
ściśle związany z rozwojem możliwości obrony 
własnej ojczyzny. Sprawa zaś siły obronnej kra
ju tkwi we wzroście świadomości politycznej 
mas ludowych w ich walce o planowy rozwój go
spodarki narodowej, w powszechnym rozwoju 
nauk.

W  oparciu o te źródła siły narodu Wojsko 
Polskie wypełnia skutecznie ogromne zadania 
opanowania i rozwinięcia wiedzy wojskowej 
prtez naszą kadrową armię, jak i przez przygo-

Udział odrodzonego Wojska polskiego w 
sławnych zwycięskich bojach z hitlerowskimi 
Niemcami, w walkach o niepodległość i demo
krację —  dał ludowi polskiemu w sojuszu z A r
mią Radziecką nowy demokratyczny korpus ofi
cerski, zdolny do’opanowania nowoczesnego u- 
zbrojenia i tych metod nowoczesnej wojny, któ
re przyniosły zwycięstwo strategii i taktyki ra
dzieckiej nad siłami agresji.

W  roku 1948 Wojsko Polskie osiągnie wyższy 
poziom wiedzy wojskowej i obejmie jednocześ
nie przysposobieniem wojskowym masy naszej 
wspaniałej młodzieży ludowej w ramach pow
szechnej organizacji przysposobienia zawodo
wego i wychowania fizycznego, wzmacniając 
swą pozycję poważnego czynnika obrony poko
ju oraz stabilizacji warunków potrzebnych dla 
rozwoju polskich mas ludowych.

(— ) Inż. M. SPYCHALSKI 
gen dyw.

Mamy za sobą pierwszy rok działalności na
szego ludowego parlamentu. Doświadczenie

..... pierwszego rok̂ u wy 
kazało, że Sejm jest 
poważnym czynni
kiem politycznej i u- 
strojowej stabiliza
cji Demokracji Lu

l i  dowej. Nasz Sejm, 
|§ \  złożony z przedsta

wicieli robotników, 
shłopów i inteligen
cji jest rzeczywi
stym organem ludo
wej władzy ustawo
dawczej, organem 

kontrolującym całokształt naszej wewnętrznej 
i zagranicznej polityki, przede wszystkim zaś 
naszą wielką gospodarkę budżetową. Sejm kon
tynuując dzieło KRN, poważnie przyczynił się 
do oczyszczenia atmosfery politycznej w Pol
sce. Z trybuny sejmowej posłowie robotniczy 
i chłopscy demaskowali wrogie wobec Polski 
i demokracji tendencje.. : «11

Każda sesja sejmowa gest-sesją.-.roboczą, jź>©* 
zbawioną elementów jałowych rozgrywek poli
tycznych. W  naszym Sejmie nie ma tzw. zawo
dowych gadaczy.

Posłowie nasi związani są głęboko ze środo
wiskiem poprzez swoją codzienną produkcyjną 
i społeczną pracę.

Nasz Sejm jest rzeczywistym instrumentem 
jedności klasy robotniczej i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, poprzez żywe i harmonijne współ
działanie z Rządem mobilizuje i konsoliduje 
wszystkie żywe siły narodu dla odbudowy i prze
budowy naszego życia.

W  1948 roku nasi posłowie powinni jeszcze 
bardziej związać się z terenem, aby czujnie, 
szybko i słusznie reagować na to, o czym myślą 
i czym żyją ich wyborcy.

W  ten sposób będą pomagać w usuwaniu 
i przezwyciężaniu niedociągnięć w działalności 
miejscowych władz naszego młodego aparatu 
państwowego i samorządowego.

(—) Z. KLISZKO

Mówiąc o sprawach administracji publicznej, 
trzeba mówić przede wszystkim o samorządzie.

W ustroju demo
kracji ludowej zmie
nia się charakter sa
morządu terytorial
nego. Wzrasta jego 
rola i znaczenie. Ka
żdy terenowy przed 
stawicie! rządu mu
si opierać swą dzia
łalność o Rady Na
rodowe i jak najści
ślej z Radami Na
rodowymi współpra 
cować.

Ustrój nasz nie pozwala na istnienie wielmo
żów administracyjnych, a wymaga głęboko de
mokratycznej administracji publicznej.

Każdy robotnik, chłop, inteligent pracujący 
winien odczuwać, że wojewoda, starosta, czy 
inny odpowiedzialny urzędnik, wykonywujący 
funkcje państwowe, jest ich reprezentantem 
i ma na względzie wyłącznie dobro ogólne.

(— ) W . WOLSKI
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W osta tn ich dniach lis topady i w 
p ierw szych dniach g rudn ia  1947 r. od
by ła  się w  A n tw e rp ii kon ferencja  18 
p a r t i i socjalistycznych. Z  w y ją tk ie m  
le w ic y  socja listycznej, reprezentow a
nej przez delegacje socja lis tów  p o l
skich, w łosk ich  i  w ęgierskich , znako
m ita  większość delegatów przyby ła  
na kon ferenc ję  z program em  usta ło - 
nym  z góry i w yp racow anym  przez 
przyw ódców  p ra w icy  socja litsycznej 
B lum a i  Bevina. W ystąpienia przed -  
s taw ic ie li le w icy  nie zdo ła ły  w p łynąć 
na bieg kon fe ren c ji, n ie  zm ie n iły  w  
n iczym  je j praw icow ego charakteru . 
D z ięk i te j okoliczności kon ferencja  
antwerpska, spełn iwszy ro lę  narzę -  
dzia b lum ow sko -  bev inow sk ie j p o li 
ty k i,  p rzyn ios ła  n ie w ą tp liw ie  i  pewną 
korzyść. K lasa robotn icza i  obóz de
m okra tyczny całego św iata m ia ły  oka 
zję poznać praw dziw e oblicze p ra w i
cy socja listycznej w skali międzyna
rodowej.

Id e o lo g io  oraw scy  
socja lis tycznej

Leon B lum , in sp ira to r kon fe ren c ji 
an tw erpsk ie j, b y t ł tuż  po w yzw o le n iu  
E uropy przez A rm ię  Czerwoną, zwo
le nn ik ie m  o rie n ta c ji angie lsk ie j. A le  
przekonał się rych ło , że jego koledzy 
angielscy są w yznaw cam i o r ie n ta c ji 
am erykańskie j. Leon B lu m  nie  da ł się 
w yprzedzić  i  z a n g lo fila  przedzierzg
ną ł się w  apostoła im p e ria lizm u  ame
rykańskiego. Pojechał do S tanów  Z je  
dnoczonych i  p rzyw ió z ł stam tąd goto 
w y  p lan  D u llesów  opanowania gospo 
darczego i po litycznego życia narodów  
E uropy  przez im p e ria lizm  am erykań
ski. B lum a zb liży ła  do m ilia rd e ró w  a- 
m erykańsk ich  w spólna nienaw iść do 
ZSRR, do kom unizm u, do k ra jó w  de
m okraci} ludow e j.

W m ia rę  swych s ił i m ożliwości, na 
swoim  „soc ja lis tycznym “  odcinku, pod 
ją ł się tru d u  m ontow ania  antydem o -  
kratycznego fro n tu . Ekspansję im pe
ria lis tyczną . dążenie tru s tó w  i mono - 
p o li do u ja rzm ie n ia  w o lnych  i n iepo
d leg łych narodów, ub ie ra w  teo rię  o r
dynarnego, w ypranego z ja k ic h k o l -  
w ie k  uczuć narodowych, kosm opoli -  
tyzm u m iędzynarodow ych m onopo li -  
s tów  s ta li i  n a fty , w  teorię  „u n iw e r
salizm u“ , podając ten kosm opo lityzm  
i  un iw e rsa lizm  ja ko  odm ianę soc ja li
stycznego in te rnac jona lizm u , dla ty m  
ła tw ie jszego bałam ucenia na iw nych . 
S taje się o rędow n ik iem  c h u rc h illo w - 
skiego idea łu „S tanów  Z jednoczonych“  
E u ropy  pod pa trona tem  am erykań .- 
skich businessmenów, w  k tó ry c h  oczy 
w iście. N iem cy, reakcyjne, neoh itle  - 
row skie- N iem cy, m ia ły b y  zająć czoło 
w e m iejsce.

B lu m  jest wyznawcą rządów  „nad- 
narodow ych“ , k rzew ic ie lem  ide i św ia 
towego im p e riu m  am erykańskiego. 
„S tan y  Z jednoczone znów dzierżą w  
sw ym  rę ku  na jb liższe losy św ia ta“  — 
kap ita lis tycznego, w o ła  z emzafą na 
łam ach swego „P op u la ire ". Na użytek 
M arsh a llów  i  C h u rch illó w  w  im ię 
kap ita lis tycznego un iw ersa lizm u, prze 
rab ia  n a ' frazeo log ię  socja listyczną 
..nową naukę“  p iew ców  im peria lizm u . 
Nowe ob jaw ien ie  głosi, że s u w e re n 
ność i niepodległość narodowa sa dzi 
sia j w  epoce am erykan izm u p rzeżyt
k ie m  i  przesądem, anachronizm em , 
w ręcz s iłą reakcy jną. ,

„T uż  po w b jn ie  1914 r., a bardz ie j 
jeszcze na za ju trz  po w o jn ie  osta tn ie j, 
— czytam y w  P opu la ire  —  zasadą re
akcy jną  okazała się zasada suweren
ności narodowej, albow iem  wszystko 
co z n ie j w yp ływ a ... staje w poprzek 
b iegow i h is to r ii (czyta j: b iegow i eks
pans ji im peria lis tyczne j). Zaś zasadą 
postępu jest um iędzynarodow ien ie  

w szystk ich  w ie lk ic h  zagadnień... Prze 
słanką tego um iędzynarodow ien ia  jest 
z jedne j strony głęboka solidarność, 
jalca łączy na rody  m iędzy sobą, a z 
d ru g ie j s trony, w  im ię  te j s o lid a rn o 
ści, ograniczenie suwerenności, zas 
skala tych ograniczeń jest miarą pa - 
cyfizmn danych narodów“ .

W edług B lum a, im  h o jn ie j dany na 
ró d  w yprzeda je  swą suwerenność i 
niepodległość na rzecz k a p ita lis ty c z 
nych trustów  i ka rte li — tym  więcej 
zasługuje na nagrodę szerm ierza po
koju. Bluma n ie  t ra p i oczywiście, py  
tanie, w jakim  s topn iu  im perialiści a- 
m erykańscy, dążący do podboju św ia 
ta. rezygnu ją ' ze sw ej suwerenności, 
pow iedzm y, na rzecz G recji?

Prêt-Bail niewoli

by k ie run ek  In ic ja ty w ie  am erykan  - 
sk le j, zam iast ją  odpychać“ . j

Leon B lu m  wyznacza m iędzynaro - 
dowem u „soc ja lizm ow i“  ro lę  m aklera  
m iędzynarodow ych tru s tó w  i  k a rte li 
kap ita lis tycznych . B lu m  dop ią ł swe - 
go w  A n tw e rp ii.  K on fe renc ja  an t - 
w erpśka p rzy ję ła  rezo luc ję  w  obronie 
p lanu  M arsha lla . Ta m arsha llow ska 
rezo luc ja  zam yka w  sobie całą treść 
ko n fe re n c ji an tw erpsk ie j. Obnaża o- 
na jednocześnie i  m ocodawców i  w y  
konaw ców  obsta lunku.

Schum acher w ro d zin ie  
socjalistycznej''

D zis ia j po znanych dekla rac jach a- 
m e rykańsk ich  mężów stanu nie  ulega 
ju ż  d la  n ikogo w ą tp liw ośc i, że p lan 
M arsha lla  jest narzędziem  gospodar - 
czego i  po litycznego u ja rzm ien ia  E u
ropy. P raw ica  socja listyczna akceptu 
ją c  p lan  im p e ria lis tó w  am erykańskich 
zdem askowała się w  ob liczu św ia ta  ja  
ko  ich  ślepe narzędzie.

P lan  im p e ria lis tó w  am erykańskich  
u ja rzm ie n ia  narodów  E uropy  je s t na j 
ściślej zw iązany z p lanem  odbudowy 
rea kcy jnych , agresyw nych N iem iec. 
O dbudowane reakcy jne  N iem cy stać 
się m a ją  bastionem  im p e ria lizm u , skie 
row an ym  przeciw  narodom  E uropy. 
D latego p o lity k a  im p e ria lis tó w  dąży 
do przekreślen ia  zobow iązań p rzy ję 
tych  w  Poczdamie w  spraw ie  d e m ili-  
ta ry z a c ji i  dena zy fikac ji N iem iec oraz 
w  spraw ie odszkodowań d la  k ra jó w , 
k tó re  pad ły o fia rą  ag res ji h itle ro w  - 
skle j. Im pe ria liśc i am erykańscy są 
za ja d łym i w rogam i p ra w d z iw e j demo 
k r a t& a c j i  N iem iec. Zw alcza jąc demo 
kra tyczne  ż yw io ły  w  Niemczech, ko  -  
m un is tów  i  soc ja lis tów  je d n o lito fro n  
tow ych , pow o łu ją  do a d m in is tra c ji by

łych  o fice rów  h itle ro w sk ich , agentów. | 
ba ronów  przem ysłu i  ju n k ró w .

K o ła  am erykańskie  prowadzą p o li - 
tykę  popieran ia nas tro jów  oaweto - 
w ych  n iem ieckich- W  ty m  celu o f i - 
c ja ln i przedstaw icie le rządów  A n g lii i 
A m e ry k i kw e stionu ją  granice P o lsk i 
nad O drą i  Nysą. Narzędziem  te j im 
pe ria lis tyczne j p o lity k i n iem ieck ie j 
jes t neoh itle row iec  Schumacher. Obec 
n ie  Schumacher, by  użyć lirycznego 
w yrażen ia  organu bu rżua z ji angie l -  
sk ie j „M anchester G uard ian“  został 
„dopuszczony do rodz iny  socja lis tycz
n e j“ . P rzy jęc ie  Schumachera dó zespo 
łu  B lu m ó w  i B ev inó w  nie  jest ty lk o  
prostą operacją arytm etyczną, dzięki 
k tó re j grono socja lis tów  b lum ow skich  
zw iększyło  się o jeszcze jednego Schu 
machera. P rzy jęc ie  Schumachera o -  
znacza zatw ierdzenie przez b lum o w  - 
ców p o lity k i res ta u ra c ji agresyw nych 
N iem iec, p o lity k i rew anżu i  odwetu, 
p o lity k i sk ie row ane j p rzec iw  postano 
w io n io u i ko n fe re n c ji poczdam skiej w  
spraw ie g ran ic  Polski.

W ięź ideowa, łącząca B lu m ów  i  Schu 
m acherów, is tn ie je  n ie  od dzisia j. Na 
osta tn im  zjeździe schum acherowców 
w ysun ię to  żądanie re w iz ji g ran ic  Pol 
ski. O rgan B lum a „P op u la ire “  prze - 
d ru ko w a ł tę  bezczelną uchw ałę bez 
jednego słowa kom entarza. B lu m  i 
B ev in  pop iera ją  p o litykę  Schu
machera, zwróconą p rzeciw  de
m o k ra tyza c ji N iem iec, przeciw  ze -  
spoleniu n iem ieck ie j k lasy  ro b o tn i
czej, na podstaw ie jedności k o m u n i
stów  i  p ra w d z iw ych  socja lis tów  w  So 
c ia lis tyczne j P a r t ii Jedności N iem iec. 
B lu m  i  B ev in  i Schumacher akceptu
ją  podzia ł N iem iec w  im ię  in te resów  
im p e ria lis tó w  anglosaskich, bo w  zje
dnoczeniu N iem iec w idzą  drogę do

zwycięstwa żyw io łó w  dem okra tycz
nych ze zjednoczoną klasą robotniczą
na czele.

W spom niany organ bu rżuaz ji angiel 
sk ie j stw ierdza, że „dopuszczenie de
legac ji n iem ieck ie j nada przyszłe j 
kon fe ren c ji ba rdz ie j europejskie  • zna
czenie od dotychczasowej“ . In n y m i 
s łow y w  dopuszczeniu „de legac ji n ie 
m ie c k ie j“  w id z i burżuązja jeden ze 
środków  w iodących do re a liza c ji „M a r 
sha llow sk ie j E u ro py“  pod strażą nie  
m ieckiego żandarma. „M ancheste r 
G ua rd ian “  żałuje, że Schum acher n ie  
został dopuszczony na zasadzie jedno 
m yślnego głosowania i  pociesza się 
tym , że „ i  ta k  opozycja by ła  znacznie 
słabsza niż się tego spodziewano“ . 
„M ancheste r G uard ian“  ch w a li sobie 
na tom iast' większość.

„W iększość — czytam y tam  —  by ła  
gotowa uw ie rzyć in tenc jom  Schuma
chera i  można powiedzieć, że nac jo
na lizm  został n iem ieck im  socja listom  
do pewnego stopnia narzucony (!?) po 
lityczn ie , poprzez niedopuszczenie ich 
do rod z in y  socja lizm u m ię dzyn a rod o 
wego. Teraz jednak  n iem iecka pa rtia  
będzie m ia ła  sposobność swobodnego 
rozw o ju  a usunięcie dawnego czynn i
ka  izo lac ji pow inno pomóc p rzyw ód  - 
com te j p a r t i i rów n ież i  w  rozw iązy  - 
w a n iu  prob lem ów  w ew nę trznych“ .

N ie  można pow iedzieć w yra źn ie j. 
Chrzest an tw erpsk i po trzebny b y ł 
Schum acherow i d la  zdobycia „sw o -  
body dz ia łan ia “ . A n tw e rp ia  m ia ła  za 
zadanie usankcjonować p o lity k ę  Schu 
m achera na służbie i  żołdzie — m ię  -  
dzynarodowego im peria lizm u .

P rz y jm u ją c  p lan M arsha lla  i p rz y j
m ując Schumachera do „ro d z in y  so - 
c ja lis tyczne j“  kon fe renc ja  an tw erp  -

ska spe łn iła  zadania ja k ie  przed p ra - j 
w icą socja listyczną pos taw ił im p e ria 
lizm  am erykańsk i za pośrednictw em  j 
B lum a. Sam B lu m  b y ł nieobecny na i 
kon fe renc ji. A le  delegaci p ra w icy  
socja listycznej z łoży li ho łd  duchowe
m u o jcu kon fe ren c ji an tw erpskie j. 
„K on fe re n c ja  —  czytam y w  rezo luc ji 
— odrzuca napaści, skie rowane prze
c iw  p a rtio m  socja lis tycznym  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji, a w  szczególności 
p rzec iw  ta k im  osobistościom, ja k  Leon 
B lum , A ttłe e “ .

Prom ocja B um a
K on fe renc ja  an tw erpska wysunęła 

na piedesta ł starego m onach ijczyka i 
dzisiejszego neom onachijczyka Leona 
B lum a. Za rezo luc ją  ho łdow niczą gło
sow a li rów n ież  delegaci p ra w ic y  cze
sk ie j. Czyżby odczuli potrzebę podzię 
kow an ia  B lu m o w i za to, że zaaprobo
w a ł rozkaw a łkow an ie  ich o jczyzny 
przez H itle ra . P am iętne jest powiedze 
n ie  B lum a po podp isan iu uk ład u  w  
M onachium , mocą którego Czechosło 
w ac ja  oddana została na łu p  agresji 
h it le ro w s k ie j; „P rz y ją łe m  tę w iado - 
mość z uczuciem tchó rzow sk ie j u lg i“ . 
Z apom n ie li w idać  o ty m  powiedzeniu 
p ra w ic o w i socja liśc i czescy, ale n ie  za 
pom nia ła  o n im  k lasa robotn icza Cze
chosłow acji. C e n tra lny  organ b ra tn ie j 
P o lsk ie j P a r t i i S ocja lis tycznej „R obot 
n ik “  op ub liko w a ł w y ją te k  z a r ty k u łu  
tow . Zdenka F ie rling e ra , p rzyw ódcy 
czeskiej le w icy  socja listycznej. Tow. 
F ie r lin g e r pisze:

„K o n fe re n c ja  p a r t i i socja listycznych 
w  A n tw e rp ii wystosowała żądanie, a- 
by  p lan  M arsha lla  n ie  b y ł zw iązany 
z żadnym i w a ru n ka m i po litycznym i. 
Jest to bardzo idealistyczne, n iem n ie j

n a ro d o w e j
T eoria  n ih iliz m u  narodowego B lu - 
ń w  et consortes jest n icz—o in nym  
ik  „teo re tycznym " podm urow aniem  
isp a n s ji im p e ria lizm u  am erykań  - 
ciego. D la  teo re tyków  im peria lizm u , 
iepodległość narodowa stała się za- 
arą na drodze do u trw a le n ia  i  r o z - 
’erzenia ekspansji kap ita lis tyczne^. 
Iepodległość narodow a stała się 
rzedm iotem  n ienaw iśc i, z chw ilą , gdy 
arody europejskie  w  zw ycięsk ie j w a l 
; p rzec iw  ja rzm u  h itle ro w sk ie m u  
lobyty wraz z niepodleg łością na ro - 
ową niepodległość społeczną, zryw a - 
»c pęta obcego i  rodzim ego kap ita  -

W  imię te j to teorii p rzys tą p ił B lum  
o m ontow ania  swej kosm opoli ty c z - 
ej o rgan izac ji „soc ja lis tyczne j“ . Na 
»j te o rii op ie ra ło  się orędzie B lum a 
od adresem zurychsk ie j k o n fe re n c ji 
»cja listycznej, k tó ra  ja k  w iadom o, 
oprzedziła kon fe renc ję  antw erpską. 
7 a rty k u le  „Pręt -  Bali pokoju, po - 
lżenie socja lizm u m iędzynarodow e - 
o“, Leon B lu m  w ysuw a ja ko  główne 
udanie kon fe ren c ji, przygotow anie  o- 
in i i  pub liczne j E uropy dla  ekspansji 
np e ria lizm u  am erykańskiego. 
„S oc ja lizm  m iędzynarodow y —  p i - 

je  dosłownie B lu m  —  może ju ż  teraz 
tanąć na esele w ie lk ieg o  ru ch n  opi
li publłeanej. ruchu, który nadawał-

Jak oiganiz
W icie  już powiedziano o samym 

posiedzeniu Krajowej Rady Narodo
wej w noc sylwestrową 1943 r „  a 
mimo to temat ten jest nadal nie
wyczerpany. W ydaje się jednak, że. 
nie jest zupełnie znany społeczeń
stwu polskiemu okres poprzedzający 
bezpośrednio to historyczne już dziś 
posiedzenie, okres poświęcony orga
nizacji i przygotowaniom, w wyniku 
których została powołana do życia 
Krajowa Rada Narodowa. O tych 
właśnie wysiłkach przygotowaw
czych chciałem wspomnieć dziś na 
podstawie dni, przeżytych wspólnie 
z innymi współtowarzyszami w ałki.

28 listopada 1943 r. szedłem na 
posiedzenie, które miało się odbyć 
u tow. Eklera na Placu Żelaznej 
Sramy N r 2 o godzinie 8 rano. By
ła niedziela. Dzień pogodny, sło
neczny, lecz mroźny. 21 brzaskiem 
dnia budziła się z niespokojnego snu 
zbolała W arszawa. M iesiąc listopad 
był bowiem miesiącem szczególnego 
terroru i zbrodni okupanta, dokony
wanej co dnia i nocy nad ludem 
warszawskim. Był to okres w yją t
kowego nasilenia masowych rozstrze 
liwań ulicznych. Niebezpieczeństwo 
groziło każdemu. N ik t nie b y ł pe
wien dnia ani godziny. Śmierć czy
hała na każdym kroku. Ten stan na
pięcia nerwowego 1 podniecenia w y 
wołany codziennymi egzekucjami 
tłumaczył n iew ie lki ruch uliczny te
go dnia w godzinach rannych. Na 
lokalu zeszło nas się około 8. T o
warzysz W iesław  zagaił zebranie i 
w ygłosił wyczerpujący referat, pod
dając głębokiej analizie ówczesną 
sytuację polityczną naszego kraju na 
tle międzynarodowej sytuacji po li
tycznej i  m ilitarnej na frontach w al
k i z okupantem hitlerowskim .

„W obec sytuacji — m ów ił tow . 
W iesław  — w  jakie j znalazła się 
dziś Polska, należy powiedzieć na 
rodow i całą prawdę. K to  czuią i  
rozumie tragizm  sytuacji dzisiej
szej, która zagraża Polsce i  Jej 
przyszłości, a mimo to  m ilczy i  
nie ratuje swojej i  narodu całego 
O jczyzny — ten stawia sam sie
bie w  rzędzie w inowajców dzi
siejszego położenia Polski • 
Dobitne, jasne i  gorące słowa tow . 

W iesława w ciskały się nam wszyst
kim  nie ty lko  w umysły, ale i  w  
serca. Gdy m ówił o pełnej najwyż
szego poświęcenia i  bohaterstwa wal 
ce zbrojnych oddziałów G w ardii Lu 
dowej w  Lubelszczyżnie, w  Kielce- 
kłem, w  Radomszczyźnie, w  pod
miejskich terenach W arszawy 1 w  
samej sto licy — gdy podkreślał tw ar 
dą niezłomną postawę narodu pol
skiego i jego zdecydowaną wolę do 
oporu i w alki, gdy wskazywał na 
konieczność skupienia wszystkich sił 
i powołania A rm ii Ludowej, która 
skoordynowałaby i  spotęgowała ak
cję zbrojną licznych oddziałów par
tyzanckich w  całym kraju — x jego

słów tryskała nie ty lko  siła przeko
nania przywódcy politycznego, ale 
I nieugięta decyzja bojownika, p o -; 
stawa kierującego akcją zbrojną na- 
rodu — dowódcy.

Sytuacja Polski na tle oceny sy
tuacji międzynarodowej wskazywała 

według słów tow. W iesława ■ 
że

„szybko- rozwijające się w yda
rzenia na frontach w ojny i  na are
nie politycznej świata, wymagają 
od narodu polskiego podjęcia h i
storycznych decyzji. Nadszedł juz 
czas, aby Polska posiadała wyraź- | 
nie w ytkniętą, jasną drogę, po k tó 
rej kroczyć będzie ku swej przy
szłości, Nadszedł czas, aby pol
ską myśl polityczną wprowadzić 
na to ry  zgodne z interesami szero
kich rzesz ludu polskiego, by sta
ła  się ona przewodnikiem i drogo
wskazem dla Polski, sprowadzonej 
na niebezpieczne bezdroża przez 
wsteczno-reakcyjne i  faszystowskie 
s iły , działające w  kraju i na emi
gracji, Nadszedł czas, by naród 
polski posiadał swą prawdziwą re
prezentację polityczną, wyrażającą 
jego wolę i dążenia, wyrażającą 
dobrze zrozumiane żywotne inte
resy Polski“ .
Przedstawiciele obozu demokracji 

polskiej ■— kończył tow . W iesław  — 
w inni podjąć

„in ic ja tyw ę stworzenia Krajowej 
Rady Narodowei jako faktycznej 
reprezentacji politycznej narodu 
polskiego, jedynie upoważnionej 
do występowania w  im ieniu na- 
rodn, do kierowania iego losami 
do czasu wyzwolenia Polski spod 
okupacji".
Po wyczerpującej dyskusji nad re 

feratem, prowadzonej pamiętnego 
dnia x w ielkim  poczuciem odpowie
dzialności i  w łaściwą powagą, przy
jęto jednomyślnie w nioski tow . W ie 
sława, odnośnie realizacji konkret
nych zadań, zmierzających do po
wołania do życia Krajowej R~dv Na 
rodowej. Postanowiono wydać M a
nifest Organizacji Społeczno - P o li
tycznych i  W ojskow ych w Polsce 
w  piożliw ie najkrótszym czasie. Po
stanowiono powołać Kom itet Orga
nizacyjny Krajowej Rady Narodo
wej, uznając się za pierwszych jej 
członków. Ustalono również datę 
pierwszego plenarnego posiedzenia 
Krajowej Rady Narodowej na noc 
sylwestrową. Konieczność niezwle- 
kania oraz obiektywne w alory nocy 
sylwestrowej, zwiększające bezpie
czeństwo, zdecydowały o term inie 
pierwszego posiedzenia Krajowej Ra 
dy Narodowe).

Żegnając się z tow . W iesławem, 
każdy z nas wychodził, szkicując so 
bie już plan pracy, by wykonać po
wierzone zadanie. N ie  obyło się 
przecież bez strat, gdyż 14 listopada 
1943 r. w  związku z przygotowaw
czymi pracami, poprzedzającymi u- 
tworzenie Krajowej Rady Narodo
wej, został zaaresztowany przez Ge 
stapo sekretarz Polskiej P artii Ro
botniczej tow. Paweł Finder i czło

nek Kom itetu Centralnego Polskiej 
P artii Robotniczej tow . Małgorzata 
Fornalska, a tow . W iesia w-G om uł- 
ka ty lko  dzięki szczęśliwemu zbie
gowi okoliczności uniknął śmierci.

Okres od 28 listopada do 31 gru
dnia ,1943 r, to okres wzmożonego 
tempa pracy przygotowawczej na
wszystkich odcinkach działalności 
ugrupowań demokratycznych.

W  trakcie prowadzonych rozmów 
politycznych, form ował się skład u- 
czestnilków pierwszego plenarnego 
posiedzenia Krajowej Rady Narodo
wej. W yłoniono także ścisły Korni- j 
tet Organizacyjny, złożony x przed- : 
staw icieli Polskiej P a rtii Robotni
czej, Robotniczej P artii Polskich So
cjalistów, Stronnictwa Ludowego, 
G w ardii Ludowej i  Zw iązków  Za
wodowych. Przygotowywał on pro
jekty deklaracji ideowej Krajowej 
Rady Narodowej, statutu organizacji 
rad narodowych i A rm ii Ludowej. 
Pracy śesłego Komtetu Organzacyj- 
nego przewodniczył przy niezwykle 
czynnym współudziale dzisiejszy Pre 
zydent Rzeczypospolitej, Bolesław 
Bierut. Generał Spychalski i  ja, za
jęliśmy się przygotowaniem lokalu 
i jego zabezpieczeniem. Był to bar
dzo zaszczytny obowiązek, ale, «- 
względnlając szalejący terror nie z wy 
kle ciężki i  odpowiedzialny obowią
zek. Powierzono bowiem nam życie 
obecnych na plenarnym posiedzeniu 
członków Krajowej Rady Narodo
wej. Chociaż sami uczestnicząc w 
posiedzeniu, odpowiadaliśmy rów 
nież głowami zaufania, jakim  naś ob 
darzono, nie wolno było jednak 
zawieść. Ustaliliśm y, że poza nami 
dwoma, o lokalu, względnie okolicy, 
w  któ re j się znajduje, dowiedzą się 
uczestnicy posiedzenia dopiero z 
chwilą wprowadzenia ich na lokal. 
Talk się też i  stało, w ielu uczestni
ków plenarnego posiedzenia dowie
działo się dopiero o dokładnym a- 
dresie lokalu, w  którym  obradowali, 
już po wyzwoleniu.

W ydanie Manifestu w  dniu 15 
grudnia 1943 r. w  sprawie koniecz
ności powołania do żyda Krajowej 
Rady Narodowej w yw ołało w prost 
wściekłość wśród ugrupowań reak
cyjnych polskiego wstecznlctwa. A - 
parat gestapo również nastawiony 
był na bezwzględne uchwycenie n i
c i prowadzących do Kom itetu O r
ganizacyjnego, by zdusić w  zarodku 
organizującą się Krajową Radę N a
rodową, stawiającą sobie przecież 
za cel zjednoczenie w ysiłków  całego 
narodu do w alki z okupantem o w y
zwolenie Kraju. Ścigani przez opraw 
cę hitlerowskiego, znienawidzeni 
przez rodzimą reakcją — wiązaliśmy 
na nowo przerywane kontakty, usu
waliśmy z niesłabnącym wprost u- 
porem piętrzące się trudności, by

nie ty lko  doczekać nocy sylwestro
wej, ale i wykonać postawione za
danie. Istotnie, zaplanowane prace 
zostały wykonane w  term inie. 
W szystkie projekty niezbędne w  
czasie obrad były przygotowane. 
Ustalony plan w postępowania dnia 
31 grudnia 1943 r. by ł wykonany 
z niebywałą dokładnością. Członko
wie pierwszego posiedzenia K ra jo 
wej Rady Narodowej i  cały aparat 
techniczno - pomocniczy, przełamał 
wszystkie przeciwności, by odbyć 
swoje pierwsze historyczne plenum 
w  bohaterskiej sto licy, w  lokalu ry
marza Czesława Blicharskiego, w ar
szawskiego robociarza.

Konieczność prowadzenia rozmów 
z dość szerokiem gronem przedsta
w icie li obozu demokratycznego w 
sprawie plenum Krajowej Rady Na
rodowej, zmuszało organizatorów do 
ujawniania już na k ilka  dni wcześ
niej konkretnego terminu posiedze
nia, co um ożliw iało również przeciw 
nfkom ustalenie nocy sylwestrowej 
jako daty posiedzenia Krajowej Ra
dy Narodowej przez swoich agen
tów, docierających różnym i kontak
tami nawet do górnych ogniw nie
których stronnictw  politycznych. 
Zdawałem sobie również sprawę, że 
skoro agent gestapo ustali termin, 
to będzie również naciskał swego in 
formatora, działającego nawet w  cał 
kow ite j nieświadomości, by podał 
mu już. jeżeli nie dokładny adres, 
to przynajmniej dzielnicę, w  której 
odbędzie się posiedzenie. Dlatego 
każde pytanie skierowane do mnie 
w sprawie adresu ustalonego lokalu 
na noc sylwestrową, należało z gó
ry  traktow ać z niezwykłą ostrożno
ścią, jako sygnał grożącego niebez
pieczeństwa. Istotnie takie pytania 
skierowywali do mnie niektórzy z 
członków Kom itetu Organizacyjnego 
w swojej całkow itej nieświadomości 
l  naiwności konspiracyjnej, ale nie
w ątpliw ie P«d bardzo zawoalowa- 
nym pośrednim naciskiem. Odpowia
dałem bardzo spokojnie, *że lokal 
przygotowany jest na Żoliborzu, 
choć b y ł już ustalony^przy ul. T w ar 
de). N ie  zdziw i się w ięc n ik t, że 
gdy Krajowa Rada Narodowa obra
dowała najspokojniej przy ul- T w ar
dej, cały ŻolibóTZ obstawiony był 
gęstymi patrolam i gestapo, czyniąc 
w yjątkow o niespokojną noc jego 
mieszkańcom.

W arszawa, miasto tradycji walk
konspiracyjnych, i tym razem ustrze
gła przed okiem wroga cichy dwu- 
pokojowy loka l warszawskiego ro
botnika, by wydać ze swoich bo
haterskich murów odradzającemu się 
narodowi jego władzę zwierzchnią, 
organizatora i  kierownika w alk w y
zwoleńczych — 1 Krajową Radę Na 
rodową.

jednak  n iew ykona lne życzenie, ponś« 
waż p lan M arsha lla  stanow i środek 
am erykańsk ie j p o lity k i w o jskow e j“  
(R obotn ik, 23 g rudn ia  1947 r.).

W samej rzeczy, p raw ica  s o c ja li
styczna akceptując p lan M arsha lla  
w yra z iła  jednocześnie zbożne życzę -  
nie, by  n ie  b y ł on zw iązany z „w a ru n  
karn i p o lityczn ym i“ . A le  ten lis te k  f i 
gow y niczego u k ry ć  nie zdoła. Ta 
koncesja na rzecz delegatów lewicy, 
ja k  słusznie zauważył tow . F ie rling e r, 
n ie  zm ienia w  n iczym  is to tne j treści 
p rzy ję te j rezo luc ji. D latego, że plan 
M arsha lla  ja k  to w id z im y  na p rzyk ła  
dzie G rec ji i na p rzyk ładz ie  F ra n c ji, 
k tó rą  im peria liśc i am erykańscy chcą 
zepchnąć do poziom u p ó łko lon ii, p lan  
M arsha lla  jest właśnie, ingerencją  w  
życie w ew nętrzne k ra jó w , zamachem 
na niepodległość narodów, narzędziem 
w  rę k u  podżegaczy wo jennych.

N ie w ą tp liw ie , lew ica  socja listycz
na reprezentow ana na kon fe ren c ji 
w  A n tw e rp ii m ia ła  najepsze chęci 
i  zam iary. W  w ystąp ien iach  swoich 
delegaci le w icy  b ro n ili l i n i i  p o litycz 
ne j obozu dem okratycznego, b ro n ili 
ide i jedno litego fro n tu . C hcie li on i 
wyzyskać tryb u n ę  antw erpską dla  
propagandy id e i lew icow ego socja
lizm u. A le  n ie  zm ien ia  to  fa k tu , że 
p raw ica  socja listyczna w yzyska ła  o- 
becność le w icy  d la  stworzenia pozo
ru , że p rzy  w spółudzia le  le w ic y  od
budow u je  się d ruga  M iędzynarodów  
ka, u k ry ta  w s ty d liw ie  pod nazwą 
„k o m ite tu  m iędzynarodow ych kon
fe renc ji soc ja lis tycznych“ . N ie w ą t
p im y, że le w ico w i socja liśc i n ie  są 
za in teresow ani w  po d trzym yw a n iu  
legendy, że godzą się na u trw a le n ie  
hegem onii p ra w ic y  w  ruchu  soc ja li
stycznym  w  postaci tego kom ite tu .

Doświadczenie kon fe ren c ji ant
w erpsk ie j, sądzim y, w ysun ie  przed 
b ra tn im i le w ico w ym i p a rtia m i socja
lis tyczn ym i zagadnienie stosowania 
innych  metod, w iodących do re a li
zacji zadań, ja k ie  s taw ia sobie le w i
ca: m ob ilizow an ia  w szystk ich  szcze
rych  żywiołów socjalistycznych na 
podstaw ie jedno litego  frontu klasy 
robotniczej d la  w alki z ekspansją im  
peria ! ¡styczną, o postąp I Utrwalenie 
poko ju  Światowego, dla w alki z pra
w icą  o jedność Masy robotniczej.

Nie jest socjalistą, kto ¡esł 
wrogiem Polski Ludowej
Konferencja antwerpska wykaza

ła , że prawica socjalistyczna nie Jest 
z ja w isk iem  przypadkow ym , związa
nym z taką czy inną tradycją „na
rodową“, z tą czy inną osobistością. 
Konferencja ujaw niła, że prawica 
socjalistyczna jest zjawiskiem mię
dzynarodowym o określonej treści 
społecznej i  określonym zadaniu po
litycznym. W walce, Jaka toczy sią 
dzisiaj na arenie światowej między 
obozem pokoju i  niepodległości na
rodowej a obozem imperialistycznej 
agresji i  abdykacji narodowej, mię
dzy postępem ® reakcją, prawica 
stanęła po stronie reakcji.

Konferencja odsłoniła źródła, z 
których prawica międzynarodowa 
czerpie swe natchnienie, odsłoniła  
nie tylko teksty uchwał, ale również 
właściwych autorów tych uchwał: 
im perialistów amerykańskich.

Klasa robotnicza Polski posiada 
niezawodny instrum ent słusznej oce 
ny wszystkich aktualnych zjawisk 
politycznych, a więc i konferencji 
w  Antwerpii. Ty™ słusznym, nieza
wodnym miernikiem  jest stosunek 
danego prądu ozy ugrupowania poli
tycznego do «prawy Polski Ludowej. 
Zagadnienia socjalizmu, zagadnienia 
polityki socjalistycznej nie są zagad
nieniam i abstrakcyjnymi, oderwany
m i od rzeczywistości, od realnego 
układu sił społecznych i politycz
nych.

Polska Ludowa Jest realną sHą
w walce ludów o postęp, °  pokój 
świata i  niepodległość narodową. 
Polska Ludowa, oparłszy swój byt 
niepodległy na sojuszu ze Związkiem  
Radzieckim i  krajam i demokracji 
ludowej, na sojuszu z wszystkimi 
siłam i demokratycznymi świata, Pol 
ska Ludowa jest ziemią, na której 
lud polski w  trudzie i znoju buduje 
zręby nowego świata pracy, buduje 
no w y  ustrój społeczny w  którym  
zniknie ucisk człowieka przez czło
wieka, w którym  zrealizowane zo
staną ideały socjalizmu.

Dlatego naród polski ma prawo 
i obowiązek oceniać wszystkie ugru
powania i  prądy polityczne według 
ich stosunku do Polski Ludowej. Na 
ocenie tego stosunku opiera się na
sza polityka zagraniczna Stosunek 
danego ugrupowania politycznego 
dó Polski Ludowej J®*t m iarą Jego 
stosunku do demokracji, do postę
pu, do socjalizmu- Demokratami, so
cjalistami. są <d, łćtórzy stają po 
stronie Polski Ludowej. Wrogowie 
Polski Ludowej są wrogami socjaliz
mu.

W rogiem  P olsk i Lu do w e j Jest
Schumacher, wrogiem Polski Ludo
wej j^ s t Leon Blum. Prawica socja
lis tyczna, której przewodzą wrogo
w ie  Polsiki • Ludowej służyć może je 
dyn ie in teresom  międzynarodowej 
re a kc ji. W alka z prawicą socjali
styczną je s t, niezbędną przesłanką 
u tw orzen ia  jedno litego  f ro n tu  klasy 
robotn icze j w  ska li m iędzynarodo
w e j, fro n tu  po ko ju  i  dem okrac ji, 
k tó re j s iły  m ocniejsze są an iże li s iły  
w steczn ictw a i  podżegaczy wojen- 

I  nydh, -  n v  v
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Za wcześnie jeszcze na podsumowanie wyni

ków odbudowy w 1947 roku. Tym niemniej już
dziś stwierdzić moż
na, że plan został 
wykonany. Trzeba 
było pokonać wiele 
trudności i „wąskich 
gardeł", by uzyskać 
to. Pracowaliśmy na 
granicy rozporzą
dzanej siły ludzkiej. 
Wchodzimy w rok 
1 848. Plan Minister
stwa Odbudowy 
wzrasta o 90% w 
kwotach global

nych. Przy czym największy wzrost wykazuje bu
downictwo mieszkaniowe, bo o \\0 /0, osiąga
jąc 42,8% ogółu środków na odbudowę miast 
i wsi. Od wykonania tego planu w dużym stop
niu zależeć będzie realizacja planów produkcji 
innych Ministerstw, gdyż coraz powszechniej 
brak mieszkań staje się wąskim gardłem nie ty l
ko poszczególnych fabryk, ale całych gałęzi 
produkcji.

Tak znaczny wzrost środków przeznaczonych 
na budownictwo nakłada na aparat Minister
stwa Odbudowy, podległe mu agendy i przed
siębiorstwa zwiększone zadania i obowiązki.

Aby im podołać musimy zwiększyć wysiłki i 
uruchomić wszelkie istniejące rezerwy. Pieiwszą 
z nich jest czynnik czasu.

Pełne nasilenie robót budowlanych w 1946 r. 
trwało 41% miesiąca w 1947 r. 5>/2 miesiąca, 
w 1948 r. musi trwać przynajmniej 9 miesięcy, 
jeśli mamy wykonać plan, jeśli mamy przejść w 
niedalekiej przyszłości na pełny rok pracy w bu
downictwie.

Dlatego musimy wykorzystać pozostałe 3 
miesiące zmniejszonego nasilenia robót, na 
przygotowanie sezonu, aby już z początkiem 
wiosny uruchomić taką ilość robót, która umoż
liwiłaby równomierny ich rozkład w ciągu po
zostałych miesięcy.

Wąskim gardłem w 1948 r. będą nada! siły
ludzkie. Musimy wydłużyć sezon, zwiększyć wy
dajność, upowszechnić akordy, zintensyfikować 
szkolenie, upowszechnić nowe wydajniejsze me
tody pracy, zwiększyć zastosowanie maszyn, by 
podołać ciążącym na nas zadaniom.

Drugim wąskim gardłem będą materiały. Już 
w projektach przewidywać musimy oszczęd
ność stali, tak kształtowej, prętowej, jak bed
narki. Wykorzystanie dopuszczalnych naprężeń, 
wykorzystanie materiałów z rozbiórek, ograni
czanie do minimum konstrukcji szkieletowych, 
wykorzystanie żelbetonowych belek wibrowa
nych i stosowanie elementów gruzowych 1 ce
gły rozbiórkowej, walka z marnotrawstwem tak 
w projektach, jak i w trakcie budowy, winna 
nom łącznie z planowanym wzrostem produkcji 
zapewnić niezbędne minimum materiałowe.

Pokonanie tych trudności uwarunkowane jesi 
odpowiednią organizacją. Właściwe przygoio- 
wonie budowy, terminowe opracowanie projek
tów, kosztorysów, harmonogramów, racjonalne 
zaplanowanie p|QCU budowy, synchronizacja
dostaw materiałowych z postępem budowy, 
koordynacja robót budowlanych i instalacyj
nych, umożliwi nam zlikwidowanie zbędnych 
przestojów, uruchamiając również znaczne re
zerwy pracy • obniżając realne koszty budowy.

• tylko zespolonym wysiłkiem robotnika, 
technika i inżyniera będziemy w stanie pokonać 
wszelkie trudności, dostarczyć planowaną ilość 
mieszkań, zagród, szkół i szpitali —  wykonać 
plan na odcinku budownictwa.

H  PIETRUSIEWICZ

Wspólnym wysiłkiem wszystkich zdrowych sił 
naszego narodu stworzyliśmy na Ziemiach O d
zyskanych fakty nieodwracalne. Główne z tych 
faktów to  —  ponad pięć milionów ludności 
polskiej na tych ziemiach oraz fakt, że zagad 
nienie ludności niemieckiej na Ziemiach Odzy 
skanych dzisiaj praktycznie już nie istnieje.

Trzeba podkreślić, że fakty te zostały dokc 
nane nie przeciwko prawu międzynarodowe 
mu, ale w wykonaniu historycznych uchwa 
poczdamskich.

Nasi przyjaciele notują te fakty ’z uznaniem 
nasi wrogowie — z nienawiścią. Decydujące 
jest to, że nikt nie tylko nie ma prawa, ale nic 
ma i możności faktów tych zmienić.

(— ) JÓZEF DUBIEL
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Dotychczasowy trzyletni okres odbudowy 
naszego życia kulturalnego miał, z konieczności.

charakter raczej im 
prowizacyjny. Mi
mo to, znaczny do
robek tego —  jakie 

j| trudnego —  okresu

■”  jest niezaprzeczal
ny. Stwarza on dzi
siaj możliwości star
tu do następnej, 
bardziej już plano
wej, szczodrzej wy
posażonej w środki 
i w kadry ludzkie, 
pracy rozwojowej. 

Wrocławska mowa Prezydenta Rzeczypospo
litej, poświęcona zagadnieniom kultury w no
wej, demokratycznej Polsce, może być uważa
na za otwarcie tego nowego etapu. Wyraźnie 
bowiem i dobitnie postawiła ona sprawę kul
tury w rzędzie najważniejszych spraw państwo
wych.

(— ) LEON KRUCZKOWSKI
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Mówiąc o wynikach pracy w Ministerstwie 
Rolnictwa trzeba sobie zdać sprawę, w jakich

warunkach i jakim 
aparatem pracowa
ło się i miało się wy 
konać to minimum 
zakreślonego planu, 
który postawiliśmy 
przed sobą po obję 
ciu kierownictwa 
Ministerstwa Rolni
ctwa i Reform Rol- 
nyhc przez ministra 
jąb-Kocioła.

Zadanie pierw
sze —  demokraty
zacja i oczyszczenie 

z elementów wrogich Polsce Ludowej aparatu 
Urzędów Ziemskich.

Na tym odcinku zdaje mi się, osiągnęliśmy 
dość poważne rezultaty. Nie znaczy to  jednak, 
że zadanie to zostało już zakończone. W  1948 
r. dokończymy rozpoczętą akcję demokratyza
cji Urzędów Ziemskich i obsadzania ich ele
mentem twórczym, pracującym z całą gorliwo
ścią i wysiłkiem dla dobra wsi polskiej i Polski 
Ludowej.

Drugie zadanie —  uporządkowanie i zdemo
kratyzowanie aparatu administracyjnego pań
stwowych gospodarstw rolnych, wykonanie do
staw minimalnych (zboża siewnego w ilości 30 
tys. ton i 20.000 za podatek gruntowy, 65.000 
ton kartofli na aprowizację naszego górnictwo 
i hutnictwa) zostało wykonane.

Trzecie zadanie —  szkolenie i doszkalanie 
personelu w państwowych gospodarstwach rol
nych postępuje naprzód. Demokratyzacja, wy
suwanie nowych ludzi na kierownicze stanowi
ska, daje pewność, że zadania postawione na 
rok 1948 zostaną w całości wykonane. %

Wiąże się to ze sprawą, którą wymienię jako 
czwarte zadanie —  ze ścisłą współpracą pań
stwowych gospodarstw rolnych ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej, ze sprawą szkolenia 
szerokich mas chłopskich w nowej organizacji 
PRW powołanej w roku 1947, a ogarniającej 
dziś 300.000 ludzi.

Piątym zadaniem postawionym przez nas jest 
pełne zagospodarowanie gruntów użytkowych.

Mając na uwadze szybki rozwój naszego ży
cia gospodarczego stawiamy nadto przed rol
nictwem dwa zasadnicze bojowe zadania.

1. Zwiększyć wydajność z hektara,
2. Zwiększyć wydajność pracy przez zasfci- 

sowanie nowych metod organizacyjnych.

W  sprawie realizacji tych zadań powzięto 
konkretne uchwały plenum Zarządu Głównego 
Samopomocy Chłopskiej i I Krajowy Zjazd Ro
botników Rolnych i Pracowników Gospodarstw 
Rolnych. Obie organizacje przy ścisłej współ
pracy mają rozwinąć szerokie współzawodni
ctwo, które przyczyni się w 1948 r. do wyrów
nania tempa rozwoju rolnictwa z rozwojem 
przemysłu, a to znaczy do wykonania planu 
trzyletniego i zbudowania podstawy pod dal
szy gospodarczy, kulturalny rozwój Demokra
tycznej Polski Ludowej.

(— ) TK A C ZO W

Rok 1948 rozpoczynamy wzbogaceni dużym 
doświadczeniem ubiegłych trzech łat pracy w

Polsce Ludowej.
Rok ten rozpo

czynamy harmonij
ną i coraz bardziej 
zacieśniającą się 
współpracą dwóch 
partii robotniczych.

Ścisła współpra
ca partii robotni
czych była platfor
mą na której krzepł 
rozwijał się i umac
niał jednolity ruch 
zawodowy zdoby

wając sobie uznanie i zaufanie całej klasy pra
cującej.

Rozwijające się współzawodnictwo pracy 
stało się dźwignią odbudowy gospodarczej 
oraz czynnikiem poprawy sytuacji materialnej 
klasy pracującej.

Wierzę, że rok 1948 przyniesie dalsze roz
szerzenie ruchu współzawodnictwa pracy a tym 
samym dalszy wzrost dobrobytu ludzi pracy, 
podniesie potencjał gospodarczy państwa, 
utrwali zdobycze demokracji i władzę ludową.

H  ST. WITASZEWSK1

CZECHOSŁOWACKO - POLSKA UMOWA SOJUSZNICZA
Premier Gzeebosłewacji Mement Gottwafd udziela wywiadu naszemu korespondentowi
!

Jakie korzyści osiągnęła Czechosłowacja

z sojuszniczej umowy z Polską?
Na przekór wszy

stkim puszczykom, 
którzy by chętnie 
widzieli niezgodę 
między C.S.R. a Pol 
ską, czechosłowac
ko - polska umowa 
sojusznicza okazała 
się całkowicie real
na i założyła solidne 
podstawy dla stałe
go rozwoju czecho
słowacko - polskiej 

_—  przyjaźni. Okazała
się realna zarówno na polu gospodarczym i kul
turalnym, jak też i w dziedzinie międzynarodo
wej współpracy, co przede wszystkim wyraziło 
się w ostatnim czasie we wspólnym występowa
niu Polski i Czechosłowacji w kwestii Niemiec.

2 Jak się przejawia umowa gospodarcza mię
dzy Polską a Czechosłowację w gospodar

czym życiu obu krajów?
Umowa między Polską a Czechosłowacją o- 

możliwia szeroką współpracę we wszystkich ga
łęziach gospodarki obu państw. Struktura prze
mysłowa dzisiejszej Polski zezwala na współpra
cę tego rodzaju, że przemysł polsld i czechosło
wacki mogą się wzajemnie dopełniać w widu 
dziedzinach. Polska stała się rankiem zbytu dla 
naszej przemysłowej produkcji oraz dostawcą 
surowców, potrzebnych dla naszego przemysłu 
i dostawcą produkcji rolniczej. Praktyczna ^

lizacja umowy gospodarczej jest przeprowadza
na z obu stron z najlepszymi intencjami tak, że 
należy oczekiwać iż rezultaty tej współpracy 
będą bardzo korzystne dla obu państw.

3 Międzynarodowa reakcja obiecywała sobie 
dużo od tzw. kryzysu słowackiego. Jak o- 

becnie rozwijają się wypadki w Słowacji?
Energiczna interwencja przeciwko słowackim 

spiskowcom antypaństwowym i utworzenie no
wego Korpusu Pełnomocników w Słowaqi wy
kazały, że demokracja czechosłowacka ma do
syć sił dla rozwiązania tzw. kryzysu słowackie
go i że olbrzymia większość słowackiego ludu 
pracującego popiera te posunięcia. Jeżeli na
wet dotychczasowe posunięcia nie oznaczają 
jeszcze pełnej likwidacji tego kryzysu, to prze
cież można już na podstawie dotychczasowego 
doświadczenia oświadczyć, że nadzieje między
narodowej reakcji na stworzenie ogniska niepo
koju w Słowacji spełzły na niczym.

4 Jak oceniacie czechosłowacko - radziecką 
umowę gospodarczą?

Czechosłowacko - radziecka umowa gospo
darcza zawarta na pięć lat jest dotychczas naj
większą umową, jaką Czechosłowacja zawarła. 
W  ramach tej umowy Czechosłowacja, która 
bieżącego roku dotknięta została nieurodzajem, 

otrzyma 600 tysięcy ton zboża chlebowego 
i karmowego, a więc zasadniczo taką pomoc, 
która ułatwi pokonanie trudności aprowizacyj- 
nych, jakie by mogły u nas nastąpić. Umowo 
zapewnia nam na dogodnych warunkach płat
niczych, regularną dostawę wielkich ilości su
rowców, potrzebnych dla naszego przemysłu 
i jednocześnie zapewnia rynek zbytu dla znacz

nej części produkcji naszego ciężkiego i lekkie
go przemysłu. W  ten sposób umowa ta będzie 
w ciągu pięciu lat żelaznym kręgosłupem na
szego planu gospodarczego. Zawarto ją mając 
na celu osiągnięcie realnych korzyści gospo
darczych dla obu państw, bez żadnych ubocz
nych motywów politycznych. Sądzę, że te fak
ty  jasno wskazują na olbrzymie znaczenie, jakie 
ma umowa dla gospodarki Czechosłowacji i dla 
dalszego jej rozwoju. Jest ona również doskona
łym dowodem, że przy uczciwym postępowa
niu w interesach ludu, współpraca między pań
stwami i narodami jest możliwa i daje najlepsze 
rezultaty.

5 Jakie rozwiązanie kwestii niemieckiej uważa
cie za dostateczną gwarancję bezpieczeń

stwa państw słowiańskich?
Stanowisko Czechosłowacji w sprawie Nie

miec w zupełności pokrywa się ze stanowiskiem 
Polski, Związku Radzieckiego i innych państw 
słowiańskich. Należy dążyć do tego, aby Niem
cy nie mogły nigdy powrócić do swojej agre
sywnej polityki, należy jednolicie przeprowadzić 
w całych Niemczech demilitaryzację, denazy- 
fikację i demokratyzację w ten sposób, jak to już 
uczynił Związek Radziecki w swojej strefie oku
pacyjnej. Należy dążyć do tego, aby Niemcy 
płaciły reparacje według umowy krymskiej 
i poczdamskiej. Czechosłowacja i Polska mają 
poza tym specjalny interes, ażeby wysiedlonym 
Niemcom odebrano wszelką możliwość irre- 
denckiej propagandy przeciwko C.S.R. i Pol
sce. Granice na Odrze i Nysie uważam za sku
teczną gwaranqę przeciw wznowieniu niemiec
kiej agresji. Wj/wiad wjteprwwadsil — And/rt Simone
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l iś m y  s ię  do P re z y d e n ta  m . st. j 
^W arszaw y tow . S ta n is ła w a  T o l.  
m iń s k ie g o  z p ro śbą  o s k ie ro w a n ie  
za na szym  p o ś re d n ic tw e m  k i lk u  
s łó w  do m eszka ńcó w  W a rs z a w y .

Przez cały ro k  1947, Samorząd 
W arszawy w yp e łn ia ł swoje zasadni 
cze obow iązki w  stosunku do in s ty 
tu c ji państw ow ych i  społecznych, i 
zapewnia jąc im  możność trw ałego 
u lokow an ia się w  sto licy. W  ciągu 
trz y le tn ie j pracy Samorządu urze- j 
czyw istn ien ie  tego celu by ło  naszym 
naczelnym  zadaniem.

Ludności W arszawy zapew niliśm y 
znośne w a ru n k i m ieszkaniowe i  o- 
św iatow o - k u ltu ra ln e . Zdajem y so 
bie dokładnie sprawę, że w  te j dzie 
dż in ie  jes t jeszcze dużo do zrob ie 
nia» W  dalszym  ciągu odczuwam y 
bow iem  b ra k  dostatecznej ilośc i lo 
k a li m ieszkaniow ych i  szkolnych.

W  roku  1948 budować będziemy 
cztery nowe szkoły, W  ro ku  tym  za
początkować także m usim y trw a łe  
u lokow an ie  Samorządu w  W arsza
w ie, którego in te resy pozostawały 
dotychczas na d ru g im  planie.

Składa jąc serdeczne życzenia no 
woroczne ludności sto licy, mogę za
pewnić, że nasz Samorząd dem okra 
tyczny uzbro jony w  nabyte doświad 
czenia, z rob i wszystko aby w a ru n k i 
by tow an ia  w  W arszawie u lega ły 
s ta łe j popraw ie.

IS T .  M IB JĘ żC K B  ■

W a r s z a w s k a
u i s t ę p u j e  i n  n o u i y

P P R
Na przestrzeni ostatn ich dwóch la t 

O rganizacja W arszawska ja k  i  cała 
nasza P a rtia  w yros ła  w  potężną, m a
sową i  bo jow ą siłę. W zrost P a rtii,  
n a p ływ  now ych  cz łonków  do naszych 
szeregów b y ł na js iln ie jszy, gdy n a j
cięższa by ła  sytuacja  w  k ra ju , gdy 
toczyła się najostrzejsza w a łka  z re 
akcją.

W łaśnie w te d y  k ie dy  szalały ban
dy faszystowskie, k ie d y  zza węgła 

j  godziły ku le  w  najlepszych naszych 
j towarzyszy, k ie dy  za granicą po raz 
| p ie rw szy " roz leg ły  się w rog ie  nam  
j  głosy B yrnesów  i  M arsha llów , w  o- 
j kresie na jw iększego nasilen ia  szan- 
i tażu bombą atomową, w łaśn ie  w  ty m  
i czasie — w  la tach 1945 — 1946 —
| w  p ierw sze j po łow ie 1947 roku  —
! n a jlic zn ie j ga rnę ły się do nas masy 
robotnicze i  in te ligenc ja  p racu jąca — 
na jb a rdz ie j św iadom i bo jo w n icy  no
w e j Polski.

W zrost P a r t i i  b y ł zd row y i  n a tu r al 
ny. Nowe zastępy ro b o tn ikó w  i  in 
te lig e n c ji p racu jące j przysz ły  praco
wać d la  P o lsk i Lu do w e j i  w a lczyć 
o je j szczęście i  ro z k w it  pod s z ta n 
da ram i naszej P a rtii.

P rzysz li dlatego, gdyż „P a rt ia  na
sza rep rezen tu ją  najszlachetnie jsze, 
na jba rdz ie j postępowe dążenia naro
du, gdyż . jest na jlepszym  w yra z ic ie 
lem  in teresów  w szystk ich  lu d z i p ra 
cy“  (W IESŁAW ).

P rzyszli dlatego, gdyż „P a rtia  na- 
zacytował na je dn ym  z zebrań pa r
ty jn y c h  s ta ry  działacz rew o lu cy jn y  
tra m w a ja rz  w arszaw sk i tow. Brodec

k i „m y  nie  z soli,, an i z ro li,  ale z te 
go co nas b o li“ , gdyż P a rtia  nasza 
w yros ła  z mas pracu jących i jest 
z n im i na jśc iś le j związana.

Z niespełna tysiąca łu d z i ja k ich  
m ie liśm y w  c h w ili w yzw o len ia  P ra 
gi i  W -w y  lewobrzeżnej w y ro ś liśm y  
do poważnej liczby 40.000 członków.

W tych  w arunkach, przed P artią  
stanęło zadanie w ychow ania  ideolo-

środow isku, że nakłada obowiązek 
być na jlepszym , n a jw y d a jn ie j pracu 
jącym  robo tn ik iem , w  życ iu  p ry w a t 
nym  cz łow iek iem  m ora ln ie  czystym , 
w  w a lce  — n a jo fia rn ie jszym  bo jo w 
n ik iem .

W ręczanie le g ity m a c ji odbyw ało 
się w  na s tro ju  szczególnie u roczy
stym  i podniosłym .

A k t w ręczenia sta łych le g ity m a c ji

uchybien ia  m ora lne
46

łam anie dyscyp liny  p a rty jn e j
763 „

nieuczęszczanie na zebrania i n iep ła 
cenie składek p a rty jn ych  1.525 „
za inne przekroczenia pa rty jne

188 „

gicznego nowej, masy

Nowf Rok-nowe ceny
C E N N IK  N A  M . ST. W A R S Z A W Ę  

K o m is ja  C e n n ik o w a  p rz y  P re z y d e n c ie  m . 
s t. W a rs z a w y  ogłasza n iż e j za m ieszczony 
c e n n ik , o b o w ią z u ją c y  od d n ia  1 s ty c z n ia  
194» r .
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39.—
M ą k a  ż y tn ia  70% .
M ą ka  ż y tn ia  80%  .
M ą k a  pszenna  80%
M ą k a  pszenna 70%
M ą k a  pszenna 95%
C h le b  ż y tn i  90% .
C h le b  ż y tn i  80% .
C h leb  p szenny  70%
C h le b  p szen n y  60%
C hleb  p sze n n y  S6%
B u lk i  50 % z m ą k i 70%
K asza  ję c z m ie n n a  
P ęczak . . . .
M ięso  w o ło w e  (na p ieczeń)
M ięso  w o lo w e  (roso łow e)
M ięso  w o ło w e  (p o lę d w ica )
K o ś c i w o ł o w e .....................................22.—
S ł o n i n a ..............................................  330.—
W ie p rz o w in a  z k o ś ć m i . .  .  • 240*—
Schab .............................   i  i  . 2S0.— .
B o cze k  s u ro w y  . . . . . . .  270*—
Sadło  ................................................  350.—
W ie p rz o w in a  bez k o ś c i . . . 300.—
S m a l e c ....................... ........ . . . 380.—

70.—

39.— i
39,—
70.—

57.— Í 
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57.— 
70.— 

190.— 
170̂ — 
250.—

34. P a ró w k i . . . »
35. M o r ta d e l . . . .
36. P a s z t e t .....................
37. W ą tro b ia n k a  . •
38. B o cze k  w ę d zo n y
39. S z y lk a  g o to w a n a  .
40. P o lę d w ic a  w ęd zo n a
41. Sa lceson w ło s k i
42. Salceson szw ab sk i
43. K is z k a  kaszana
44. K ie łb a s a  p o p u la rn a
45. S ło n in a  w ędzona
46. K is z k a  p o d g a rd la n a
47. M e tk i  . . . . .
49. S zyn ka  w  p ę ch e rzu  go to w a n a

P owyższe c e n y  w ch o d zą  w  życ ie  
s ty c z n ia  1948 ro k u .
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M as ło  m le c z a rs k ie  . . . . .
K ie łb a s a  z w y c z a jn a .....................
K ie łb a s a  s e r d e lo w a .....................
K ie łb a s a  k ra k o w s k a  i  w sze ł. 
k le  ro d ź . k le łb .  św ież , n ie  o b 
ję ty c h  c e n n ik ie m  .....................
K ie łb a s a  c y try n o w a  . . . . 
K ie łb a s a  k ra k o w s k a  sucha . . 
K ie łb a s a  b ia ła  s u ro w a  . . . . 
K ie łb a s a  socha  z w y c z a jn a  1 
w s z e lk ie  in n e  ro d z a je  k ie łb a s  
s u c h y c h  n ie  o b ję te  c e n n ik ie m  
S e rd e lk i .................................... ....  * l

600.—
300.—
340.—

340.—
380.—
480.—
340.—
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godz. 58

T K Ą T K  P O L S K I (K a ra s ia  2):
U  „P a n  In s p e k to r  p rz y s z e d ł“ , o 
„ W i l k i  1 o w ce “ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska )
o  godz . 15 „Z a b u s la “ , o godz. 19 „S p rz e d a  
n a  narzeczona*.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  91)
o  g odz . 15 1 19 „Ż o łn ie r z  1 b o h a te r “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39): codz ien  
n ie  c  godz. 18.30, a w  n ie d z ie le  o godz 
U  1 18.30 „R e w iz o r "  G ogo la .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  10) o godz 
9  1 19 „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .

T e a tr  .J A S K Ó Ł K A  (M a rs z a łk o w s k a  S9) 
n ie c z y n n y .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rs z a łk o w s k a  89) 
o  godz. 15 1 19 „R o x y " .

S T U D IO  (K a ro w a  31): n ie c z y n n y .
T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K a ro w a  31)

n ie c z y n n y .
P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n to w s k a  

8): O godz. 17.15 i  19.15 re w ia  p o d  t y t .  „ ł ą k  
a lę  tw o rz y  rz ą d " .

K O M E D IA  (S zw edzka  2): o godz. 19 „ N ie  
Ig ra  się  z m iło ś c ią " .

T e a tr  P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o g. 
1B.1S „ B u r z a " .

Pamiętajmy o listonoszach

wzrosły w tych cpcl- 
przecież . personel

O broty poczty 
sach o 70 proc.,
zwiększył się ty lko  o 300 osób. Poczta 
pracuje coraz lep ie j. Korespondencję 
dostarcza się do domów dwa ra ty  dzień 
nie. Depesz roznosi się 3.000 do 3.500 
w ciągu jednej doły/. Przesyłek dostar 
ezono w tym  roku około 40 m ilionów. 
Przypom inam y warszaioiakom, że lis to 
nosze nie tytko roznoszą, lecz również 
chętnie p rzy jm u ją  życzenia noworoez-

P A L L A D ID HK in o  
JLany“ .

P ocz. seansów  o  godx.

m o**

n . v , rr, »  i  n .
3») „MyszyK in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a

l  L u d z ie " .
P ocz. seansów  o godz. 13, 1S, 17, 13 1 21. 
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  58) „J a s n e  

L a n y " .
P ocz. seansów' o godz. 13, 15, 17, 19 1 21. 
K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): 

„ S p o tk a n ie " .
P ocz. seansów  o godz. 13, 15, 17, 19 1 21. 
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M a rsza łko w ska  

112): p ro g ra m  a k tu a ln o ś c i o godz. 11. C en y  
b ile tó w  33 z ł.

K in o  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „ K o p c iu -

P ocz. seansów  o godz. 15, 17, 19 1 ł l .  
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „ S ta te k  p u  - 

ła p k a " .
P o cz . seansów  o  g odz . I ł ,  17, 19 1 »1. 
Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w  J P o - 

k n l t "  1 „ P a lla d iu m "  o  g od z . IX  
W  in n y c h  k in a c h  o

D Y Ż U R Y  N O C N E  A P T E K  
W  M . S T Y C Z N IU  19«  B O K U  
Od 1 de  19 s ty c z n ia  w łą c z n ie :

M g r . Ś liw iń s k i — t f l .  R a c ła w ic k a  9*.
M g r. D łu s k i 1 S k ie rs k i—u l.  P u ła w s k a  4«. 
M g r. W is z n ie w s k i — u . R a k o w ie c k a  41.

■ M g r. S tra ż y ń s k i — u l.  L w o w s k a  1.
M g r. B u k o w s k i — u l.  M a rs z a łk o w s k a  54. 
M g r. W a is  — u l.  W s p ó ln a  41.
M g r. N a s ie ro w s k t — A l .  J e ro z o m lls k le  59. 
M g r. J e rz m a n o w s k i — u l.  M ie d z ia n a  12. 
M g r. W ila m o w s k l — u . F i l t r o w a  62. 
M g r. W ię c k o w s k i —  M a rs z a łk o w s k a  110. 
M g r. .S t ru ż y ó s k i — D as z y ń s k ie g o  2. 
M g r . P rz y s le c k i — K ra k o w s k ie  P rz e d  - 

m ie ś c ie  16-18.
M g r. M a n d u k  — u l. W o lska  «9.
M g r. W ą g ro w s k l — C h ło d n a  25.
M g r . Zasada —  u l.  C eg ło w ska  44.
M g r. C ia n c ia ra  — P la c  In w a l id ó w  1«.

P R A G A
M g r. Z ło b łk o w s k i —  u l.  G ro c h o w s k a  128. 
M g r . A lb re c h t  — u l.  T a rg o w a  12.
M g r . S te c k i —  u l.  T a rg o w a  59.
M g r . M u s z y ń s k i —  u l.  R a d z y m iń s k a  87-89. 
M g r. M ie rz e je w s k i — u l.  S ta lo w a  29. 
M g r. W ilc z y ń s k a  — u l.  F ra n c u s k a  48.

„S P O Ł E M "  D L A  S IE R O T
Z w . G o sp o da rczy  S p ó łd z ie ln i R . P . „S p o  

ła m "  na  g w ia z d k ę  d la  s ie ro t p o  p o le g ły c h  
w  u b ie g łe j w o jn ie  o f ia ro w a ł sum a  TWO.T 
Z ło ty c h .

oczyszczenia naszych szeregów od e- 
iem entów  obcych ideowo, k a r ie ro w i-  
czowskich i n iem ora lnych, k tó re  zdo 
la ły  tu  i ówdzie wślizgnąć się w  szo 
reg i p a rty jn e  w  okresie masowego 
w zrostu ; stanęło zadanie uporządko
w an ia  gospodarki .w e w n ą trzp a rty j
ne j — ew ide nc ji i sprawozdawczości.

W m yśl uch w a ł K o m ite tu  C en tra l
nego O rganizacja W arszawska p rzy 
stąp iła  w  m a ju  b r. do p rze re jestro - 
w an ia  swych cz łonków  i  w ym iany  
leg itym ac ji.

W ym iana le g ity m a c ji stała się \y ie l 
ką  akcją  w e w n ą trzp a rty jn ą , k tó re j 
zadaniem by ło  podniesienie s iły , spo
istości i  au to ry te tu  P a rtii,  akc ją  pod
noszącą poziom  po lityczn y  członków, 
uśw iadam iającą ich o znaczeniu i 
charakterze naszej . P a r t ii,  w y ja śn ia 
jącą . im  statut, i  podstawowe obo
w ią z k i członka. t

W  początkow ej fazie re je s tra c ji 
członków  zdarza ły się fa k ty  błędnego 
ustosunkow ania się a k ty w u  do te j 
akc ji, ja ko  do ak tu  czysto fo rm a l
nego. B łąd  ten szybko jednak został 
napraw iony. Nowa re jestrac ja  człon 
ków  sta ła  się fak tyczn ie  owocem kon 
t r o l i  i  bezpośredniego dotarcia  do każ 
dego członka P a rtii.

A k t  w ręczenia sta łych le g itym a c ji 
p a rty jn y c h  sta ł się poważnym  w yd a 
rzeniem  i  przeżyciem  dla całe j o r
gan izacji p a rty jn e j W arszawy.

A m b ic ją  każdeaoko ła  b y ło  przygoto
w an ie  ¡aktu w ręczen ia sta łych leg itym a 
c ji. W ręczenie sta łych le g ity m a c ji od 
byw a ło  się wszędzie na uroczystym  
zebran iu ko ła , gdzie w, w ype łn ionych  
salach obok naszych tow arzyszy za
siada li zaproszeni towarzysze z b ra t 
n ie j PPS i  be zp a rty jn i robo tn icy . P ra 
w ie  wszędzie obok sztandaru PPR 
zna jdow a ł się, sztandar. PPS — znak 
w spólne j w a lk i i  wspólnego m arszu 
k u  jedności k lasy  robotn icze j. Wszę
dzie a k t wręczenia le g ity m a c ji po
przedzony b y ł zasadniczym re fe ra 
tem  o podstaw owych . obow iązkach 
członka P a tr ii i  znaczeniu le g itym a
c ji-p a r ty jn e j.

Z eb ra n i tego dn ia  usłyszeli jeszcze 
raz  tw arde  i  jasne słowa, że p rzyna 
leżność p a rty jn a  n ie  daje im  praw a 
do żadnych p rz y w ile jó w  ale nakłada 
poważne obow iązki, Z ebran i tego 
dn ia  uśw iad om ili sobie jeszcze raz 
tę głęboką prawdę, że być członkiem  
P a r t i i to  w ie lk i zaszczyt, k tó ry  nak ła  
da na każdego; w ie lk ie  obow iązki, o- 
bo w ią zk i w a lk i i  najlepszego służenia 
O jczyźnie — Polsce Ludow e j.

Z  całą jasnością staną ł przed człon 
k a m i P a r t i i sens słów  tow . W IE 
S ŁA W A , że cz łonków  do P a rt ii n ie  
w e rbu jem y obie tn icą lżejszego życia 
osobistego,, lecz w e rbu jem y ich pod 
hasłem w a lk i ł  p racy zb iorow ej dla 
zrea lizow ania tych  ideałów , k tó re  gło 
s i Polska P a rtia  Robotnicza, że „ je d y  
nym  m ie rn ik ie m  w a rtośc i i  oceny 
każdego członka P a rtii,  jest jego dz i
siejsza praca i  je j re z u lta ty “ .

W  w y n ik u  a litu  w ręczen ia sta łych 
le g ity m a c ji p a rty jn y c h  —  pogłębiono 
świadomość, że przynależność do 
PPR nak łada  na je j cz łonków  obo
w iązek  być p rzodow n ik iem  w  swoim

członkow skie j, I um ocn ił w  najszerszych niasach par-
ty jn y c h  przekonanie, że legitym acja, 
p a rty jn a  jest w idom ym  znakiem  przy 
należności do. czołowego bojowego ; 
oddziału K lasy  Robotniczej i  N a ro 
du — ja k im  jes t nasza P artia .

W ym iana le g ity m a c ji p a rty jn y c h  
została zakończona 10 g rudn ia  1947 r. 

Jak ie  są je j w y n ik i?
Po w ym ian ie  le g itym a c ji organ i 

zacja p a rty jn a  W arszawy liczy  na 
dzień 10.13. 1947 r. 38.486 członków 
Stałe leg itym acje  posiada 33.131 czl., 
tym czasowych zaświadczeń p a r ty j
nych  w ydano 6.S65. Na tę ostatn ią 
liczbę sk łada ją  się będący w  P a r t ii 
poniże j 6 m iesięcy oraz pewna i-  
lość człesków  k tó ry m  czasowo 
w strzym ano w ydan ie  sta łych le g i
tym ac ji.
Skreślono z ew ide nc ji i  usunięto 

z P a r t i i 10.492 osoby.
Nasuwa się pytan ie  w  ja k i sposób 

pow sta ła  ta k  poważna liczba śkreśło 
nych z lis ty  cz łonków  P artii?

L iczba ta stanie się zrozum iała, je  
ś li w eźm iem y pod uwagę okres w  ja 
k im  się odbyw ał rozw ó j P a rtii.

La ta  1944 —  1945 — 1946, okres 
szybkiego w zros tu  p a r t i i b y ł jedno
cześnie c iężk im  okresem n ieu s ta b ili 
zowanych w a ru n k ó w  życiowych. W 
ty m  czasie odbyw ała  się ciągła- zmia 
na m ie jsca zam ieszkania i  pracy.

Pow sta ła  paradoksalna sytuacja, że 
często członkow ie P a rt ii,  k tó ry c h  ju ż  
dawno n ie  b y ło  na te ren ie  W -w y  na 
daił f ig u ro w a li w  ew ide nc ji D zie ln ic  
B y ły  rów n ież  fa k ty  re je s tra c ji 
członka po dwa, trz y  razy  w  trakc ie  
zm iany m iejsca zamieszkania.

Na przestrzeni trzech la t  narósł w  
ten  sposób garb tzw . „m a rtw y c h  
dusz“  liczących 5 —  6 tys. osób.

P odkreślić  p rz y  tym  należy, że w ię  
kszóść tych  osób n ie  jest dla nas stra 
eona, gdyż należą one do P a r t i i w  
swych now ych m iejscach zamieszka
n ia  i  pracy.

Po d rug ie  — okres bu rz liw ego wzro 
stu i  szybkiego przekszta łcania się 
P a r t ii z kad row e j w  masową nie 
m ógł stw orzyć dogodnych w a run ków  
dla dostatecznej in tensyw ne j pracy 
w ychowawczej 1 op iek i nad nowo 
p rz y ję ty m i członkam i. Ludzie  przycbo 
d z iii do nas z w ia rą  i  chęcią pracy, 
lecz n ie  zna jdu jąc często dostatecznej 
op iek i ideologicznej i  w ychow ania  na 
kole, n ierzadko s taw a li się b ih rn ym i 
a w  końcu „p a p ie ro w ym i”  członkam i. 
T ak ich  zmuszeni b y liś m y . rów nież 
skreś lić  z lis ty  cz łonków  za niedosta
teczną aktyw ność w  pracy p a rty jn e j.

Po trzecie —  przy w ym ian ie  le g ity 
m ac ji k ie row a liśm y  się koniecznością 
oczyszczenia P a rt ii od e lem entów zde 
p raw ow anych m ora ln ie  i  obcych ide
ologicznie.

U chw ałą  k ó l pa rty jnych , K o m is ji 
W ery fika cy jn e j i  W arszaw skie j K o rn i 
s ji K o n tr. P a rty jn e j usunięto z P a r
t i i  za okres m aj —  lis topad 1947 r.:

za b ra k  dyscyp liny  p a rty jn e j
121 osób

nałogowe p ijańs tw o
135 „

nadużycie w ładzy d la  celów osobistych 
ch 98 „

Ogółem 2.912 osób

Usunięci zosta li z P a r t ii m iędzy in 
nym i: G lin ka  Jerzy — Podkom isarz 
S karbow y ' B rygady O chrony S kar
bu -— za nadużycia służbowe i  na ło
gowe p ijaństw o, F ilip e k  Jerzy — In s 
p e k to r Resortu Zaopatrzenia Zarządu 
M ie jsk iego — zą nadużycia w ładzy w  
celach osobistych, Kaszte lew icz B ogu
sław  —  za hulaszczy try b  życia i 
przyw łaszczenie pieniędzy.

Z O rgan izac ji P .L.L. „L o t ”  usunię
ci zosta li m iędzy in n y m i: Sarnow ski 
Tadeusz —  N aczeln ik W ydzia łu  M e
chanicznego, Laudyn  S tan is ław  — 
Starszy K o n tro le r, G rab ińsk i M ieczy
s ław  —  Radca P raw ny, H a im an Jó 
zef —  K ie ro w n ik  Samodzielnego Re
fe ra tu  — za współpracę z b y ły m  D y
rek to rem  „L o tu ”  Z ie lińsk im , rów nież 
usuniętym , z P a r t ii za nadużycia służ
bowe.

Zdajem y sobie sprawę, że w a lk a  o 
czystość naszych szeregów przeprowa 
dzona w  ram ach a k c ji w ydaw an ia  sta 
ły c h  le g ity m a c ji p a rty jn y c h  jest jesz
cze niedostateczna, że m usi być ona 
przeprowadzana w  sposób system aty
czny i  trw a ły . W alka o czystość na
szych szeregów nie może być, aktem  
jednorazow ym  lecz s ta łym  obow iąz
k ie m  i  zadaniem  P a rtii.  W a lka  ta  n ić  
ty lk o  n ie  osłabia naszych szeregów, 
lecz na odw ró t, staje się ona „źród łem  
naszej s iły  i  zd row ia ” , , staje się tym  
„magnesem, k tó ry  przyciąga do nas lu  
dzi uczciwych i  o fia rn ych ”  (W IE 
SŁAW ).

W łaśnie w  okresie samooczyszcza
n ia  się i  e lim in ow an ia  z naszego orga 
» izm u elem entów  obcych organizacja 
nasza okrzepła, podniosła swą dyscy
p linę , w yros ła  po lityczn ie  i  organiza
cy jn ie , o czym świadczą m iędzy in n y 
m i następujące fa k ty :

W zrosła i  system atycznie , rośnie ,i- 
lość członków  płacących, sk ła d k i p a r
ty jne . W listopadzie 1947 r. w p łac iło  
sk ła dk i p a rty jn e  73,3 proc. czl. na su
mę 1.150.801 zło tych.

W zrosła i  rośn ie  ilość, p renum eratę 
rów  prasy p a rty jn e j. Na początku g ru  
dn ia  1947 r. ilość ta  w ynos iła  34.072 
p renum era to rów  „T ry b u n y  W olności” , 
ty leż  „G łosu L u d u ”  oraz 5.100 „N o 
w ych  D róg” .

W zrosła i  system atycznie rośn ie 1- 
lość słuchaczy szkół p a rty jn ych , zdo
byw a jących  wiedzę m arks is tow ską i 
podnoszących sw ój poziom  ideologicz 
ny. W  okresie m a ja  —  lis topada prze 
szko liliśm y 5.200 towarzyszy na ogól- 
nowarszawskie j szkole oraz dz ie ln i
cowych i  fab rycznych kursach - p a rty  j 
nych. W  obecnej c h w ili ksz ta łc i się 
na trzym iesięcznych kursach 2.264, 
nadto 500 towarzyszy ob jętych jest 
ku rsa m i korespondencyjnym i. Praca 
szkolenia i w ychow an ia  P a rt ii zatacza 
coraz szersze k rę g i i  n igdy n ie  by ła  
ta k  in tensyw na ja k  w  c h w ili obecnej.

W  okresie ty m  została rów n ież  po
w ażnie uspraw niona praca organów  
pa rty jn ych . Szeroko zaszczepił się sy
stem w yko rzys tyw an i a w  pracy tzw. 
in s tru k to ró w  n iee ta tow ych t j .  tow a
rzyszy, k tó rzy  czas w o ln y  od pracy za 
wodow ej poświęcają systematycznej 
p racy organ izacyjne j i  po lityczne j w  
P a rtii. N a teren ie  W arszawy pracuję

Jeden miliard 320 milionów złotych
na inwestycje miejskie w roku 1948
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C Z W A R T E K , 1 z ty c z n la  1949 r . 

W arszaw a  I .
S y g n a ł czasu. 8.05 M u z . 9.00 N a b o 

że ńs tw o . 10.00 „G w iz d e k “ . 12.03 P o r. s y m f. 
13.30 „P o c h w a ła  ż y c ia “ . 13.40 „ B u d u je m y  
ra z e m “ . 14.25 K o lę d y . 14.40 W o d e w il n o w o  
ro c z n y . 15.25 „R e a liz u je m y  I I  ro k  P la n u  
T rz y le tn ie g o “ . 15.45 F e lie to n . 15.55 „N a  
s w o js k ą  n u tę “ . 18.35 „N o w o ro c z n e  w y c in a n  
Id “ . 17.00 A u d . d la  k o b ie t. 17.05 „P o d w . 
p rz y  m ik r o fo n ie “ . 18.15 A u d . d la  w o js k a . 
18.45 „ P o r t r e t  m u z y " .  19.00 „S p rz e d a n a  na  
rze czon a “ . 22.00 „M e lo d ie  ś w ia ta " .  22.20 
M u ł  t a * .  23.00 W la d . 33.20 M u z . ta * .  ŁYDO 
Hymn.
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| O statn ie p łęnum  Stołecznej Rad 
Narodowej za tw ie rdz iło  p ro je k t poży
czek na inw estyc je  m ie jsk ie  w  roku  
1948 na sumę 1 m ilia rd a  320 m ilio n ó w  
złotych.

Najwyższą pozycją w  ogólnej sumie 
pożyczek jes t przyznana M ie js k im  Za 
k ładom  K o m u n ik a c y jn y m  pożyczka w  
sumie 553 m ilio n ó w  złotych.

Pieniądze te obrócone będą na od
budowę sieci i  to ró w  tram w a jow ych . 
N a wiosnę ro k u  przyszłego rozpoczy
na się prace nad p rzekuw an iem  to rów  
na uL M arsza łkow skie j, na W o li i  O - 
chocie, oraz w y m ie n i się szyny tra m 
w a jow e  na G ró jeck ie j, Z ąbkow skie j, 
W iadukcie  Poniatowskiego i Z ie len iec- 
kiej.

Przewiduje się także odbudowę za
jezdni, garaży, warsztatów, magazy
nów i  podstacji oraz wyposażenie 
w a rsz ta tów  -w  niezbędny sprzęt tech
n iczny i  rem ont wozów tra m w a jo 
wych.

Część te j pożyczki M Z K  m a ją  p rze
znaczyć na zakup 20 now ych wozów 
tram w a jow ych  w  k ra ju  i  30 autobu
sów m a rk i „Chausson“  we F ranc ji.

Suma 248 m ilio n ó w  300 tys ięcy zł 
przyzrianh została G azowni M ie jsk ie j 
na odbudowę fa b ry k i gazu, fa b ry k i 
chemicznej j  bu dyn ków  gospodarskich 
oraz na rozbudowę sieci gazowej.

Na po trzeby inw es tycy jn e  wodocią
gów i  kan a liza c ji przeznaczono sumę 
185 milionów złotych. Suma ta obró- 
am a będzie na odbudowę stacji pomp 
macanych, stacji flttrów  i  stacji pomp

kanałow ych, odbudowę sieci wodocią 
gowej i  kana lizacy jne j, budowę zb io r
n ika  wyrównawczego, budowę ko lekto  
rów , burzow ców  i  kanałów , szczegól
n ie  na Ż o libo rzu  i  Saskiej Kępie.

Rzeźnia M ie jska o trzym a ła  pożycz
kę w  sum ie 60 m ilio n ó w  zło tych, prze 
znaczonych na odbudowę ch łodni, od
budowę h a li h u r tu  i  budowę obór m u 
row anych  dla byd ła  oraz ch lew ów  dla 
trzody.

30 m ilio n ó w  z ło tych przyznano m le  
cza rn i.m ie jsk ie j. W  ram ach powyższej 
k w o ty  zamierzone jes t w ybudow an ie  
bu dynku  o kuba tu rze  4.500 m e trów  
sześć, oraz m ontaż dwóch kom p le tów  
m aszyn i  urządzeń m leczarskich, do
starczonych przez UNRRA.

S.RJN. przyzna ło  kw o tę  20 milionów  
z ło tych  na odbudowę ha l targowych 
p rzy  u l. Koszykowej.

H ote le  m ie jsk ie  „P o lon ia “  i  „B ri
s to l“  o trzym a ją  pożyczkę w  wysokości 
13 m ilio n ó w  z ło tych na przeprowadzę 
nie  rem ontu.

Sumę 80 m ilio n ó w  z ło tych przezna
czono na odbudowę dom ów m ieszkal
nych dla p racow n ików  m ie jsk ich .

Także 80 m ilio n ó w  z ło tych postano 
w iono przeznaczyć na budow n ic tw o 
adm in is tracy jne. W  ram ach te j k w o ty  
przew idziana jest odbudowa sa li po
siedzeń S.R.N. oraz gmach d la  w ydz ia  
łu  ew ide nc ji ludności.

K re d y t bankow y w  wysokości 50 
m ilio n ó w  z ło tych został przyznany 
w yd z ia ło w i a d m in is tra c ji n ieruchom o 
Jol na budownictwo zastępcze dla eks

m iłow a nych  z budynków , grożących 
bezpieczeństwu publicznem u.

D w ie  pożyczki 3-m ilion ow e  przyzna 
no m ie jsk im  zakładom  opalowym  na 
w ybudow anie bocznicy ko le jo w e j i 
składów  opałow ych oraz m ie jsk iem u 
przedsięb iorstw u budow lanem u — na 
budowę m agazynów, zakup sprzętu, 
maszyn i  środków  transportow ych.

Pożyczkę: w  wysokości 25 m ilio n ó w  
zło tych, o trzym a ł „A g r i l“  na zakup 
k rów , kon i, tra k to ró w , m ło cka rn i i, in  
nego sprzętu rolniczego, (st.) . . ,

Ach te kozy...

W  roku 1947 młodzież szkolna obsa
dziła Pole Mokotowskie drzewkami w 
nadziei, że za la t k ilka  powstame tu ła j 
ogród. Drzewka zaczęły się przyjm ować 
i  owszem... B y ły . bardzo ponętne. Może 
aż za bardzo i  dlatego pewnie zbudziły  
entuzjazm wśród stada kóz, które pasą 
się stale na Polu Mokotowskim. K ozy  
te „ wrąbały”  na jp ie rw  skromne Hetki 
drzewek, a obecnie p rzys tąp iły  do obja  
dania kory~. .  „  . .

przeszło 300 pre legentów  dobrze już 
znanych masie p a rty jn e j i bezpa rty j
ne j. ”'Ń a  D zie ln icach M okotów , Ś ród
mieście, W ola, Praga Centralna, G ro
chów i innych  pow sta ły  w yd z ia ły  , dla 

spraw  personalnych, przem ysłowych, 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych i in „  sk ła 
dające się z nieetatowy'ch in s tru k to 
rów , oddających poważne usług i w  
pracy p a rty jn e j. W K om itec ie  W ar
szawskim  pracu je  w  c h w ili obecnej 
około 50 in s tru k to ró w  nieeta tow ych 
poważnie przyczyn ia jących się do u- 
.spraw nienia p racy organ izacyjne j i 
po lityczne j.

N iezależnie od tych osiągnięć m a
m y w  naszej pracy szereg niedociąg
nięć i braków , k tó re  jaskraw o  u w i
docznione zostały w  przebiegu w ym ia  
ny le g itym a c ji pa rty jnych . Całjr a k 
ty w  p a rty jn y  pracu je  obecnie nad ich 
usunięciem.

Z dn iem  15 g rudn ia  1947 r. zostały 
unieważnione na obszarze W arszawy 
wszystkie dotychczasowe leg itym acje  
tymczasowe. Towarzysze, k tó rzy  nie 
w y m ie n ili dotychczas le g ity m a c ji par 
ty jrtych  w in n i zgłaszać się do Odpo
w iedn ich  K o m ite tó w  Dzie ln icowych 
celem złożenia w yjaśnień.

Została, opracowana dokładna in 
s tru kc ja  organizacyjna, k tó re j zada
niem  jest uspraw nien ie pracy ew iden 
cy jno  -  sprawozdawczej. Ścisłe je j 
przestrzeganie w inno  zapobiec na 
przyszłość błędom  ew idenc ji — k tó re  
u ja w n iła  akcja  w ym ia n y  le g itym a c ji 
pa rty jnych .

R ozpracow yw ujem y obecnie szereg 
nowych fo rm  szkolenia i pracy p o li
tycznej, a szczególnie z nowo p rzy ję 
ty m i członkam i P a rtii. S toją przed 
nam i p ilne  zadania udoskonalenia sy 
stem u pracy ko ła  pa rty jnego  oraz 
szkolenia, aby jeszcze szersze masy 
p a rty jn e  p rzysw a ja ły  sobie teórię 
m arks is tow ską i  aby by ła  ona w yk ła  
dana w  sposób głębszy i  ba rdzie j przy 
stępny an iże li dotychczas.

Podnosząc poziom ideologiczny Par 
t i i ,  karność i  dyscyplinę, organizacja 
nasza będzie w  stanie w ype łn iać 
w szystkie  stojące przed n ią  zadania, 
będzie w  stanie zrob ić now y w ys iłek  
w  k ie ru n k u  rozszerzenia swej bazy 
masowej. W ysiłek w  k ie ru n k u  rozsze
rzenia bazy naszej P a r t ii skup ić się 
w in ie n  przede w szystk im  na odcinku 
ko le ja rzy , tram w a ja rzy , pocztowców, 
robotników  budow lanych, in te lig en c ji 
pracującej, a przede w szystk im  nau
czycie li. Jest to  p ilne  i  bo jow e zada
nie  O rgan izac ji P a rty jn e j S to licy.

W arszawa się odradza. Z  gruęów po 
w sta je  przem ysł, a z n im  bo jow y, pa
tr io tyczn y  i  rew o lu cy jn y  p ro le ta ria t 
w arszawski. Pow sta ją  fa b ry k i prze
m ys łu  elektrotechnicznego, p recyzy j
no -  m etalowego, konfekcyjnego. Roz 
budow yw u ją  się istn ie jące fa b ryk i. 
S tw arza to  dogodniejsze w a ru n k i dla 
dalszej pracy po litycznej.

W ym iana ' le g itym a c ji pa rty jnych  
rzuc iła  ostre św ia tło  na b ra k i naszej 
p racy p a rty jn e j -— u ja w n iła  rów nież 
główne źród ła naszej s iły  i  osiągnięć. 
Usuwając u jaw n ione  niedociągnięcia 
i rozbudow u jąc dotychczasowe dźw ig 
n ie  naszej s iły  zrob im y now y k rok  
naprzód w  k ie ru n k u  m o b ilizac ji n a j
szerszych mas w okó ł program u i ha
seł P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej.

------o— -

W C Z A S Y  Z IM O W E  Z A R Z Ą D U  
M IE J S K IE G O

T e g o ro czn a  a k c ja  w czasó w  z im o w y c h  ńa  
rz ą d u  M ie js k ie g o  o b e jm ie  4.000 d z ie c i i 
m ło d z ie ż y . ,

Z  w czasó w  z im o w y c h  trw a ją c y c h  od  1 
p a ź d z ie rn ik a  1947 r ,  do  30 k w ie tn ia  1948 r. 
s k o rz y s ta  2.100 d z ie c i i  1.900 m ło d z ie ż y  na 
tu rn u s a c h  4 - ty g c d n io w y c h  lu ń  2 -t,ygodn io - 
w y c h  w  (O bo rn ikach , K o ś c ie lis k u  k o ło  Z a 
ko p a n e g o  1 S z k la rs k ie j P o rę b ie .

Z  a k c ji  z im o w e j W yd z . W czasów  Z a rz ą 
d u  M ie js k ie g o  k o rz y s ta ją  d z ie c i p ra c o w n i
k ó w  m ie js k ic h  w  20 p ro c . — re sz tę  s tano 
w ią  d z ie c i Z p rz e d s z k o li, sz k ó l o raz  s k ie ro  
w ane  p rzez o rg a n iz a c je  społeczne i  c h a ry 
ta ty w n e  z te re n u  W a rsza w y-

U B E Z P IE C Z  A l ,N I  A  S P O Ł E C Z N A  
U R U C H A M IA  Z A K Ł A D  T E R A P II 

F IZ Y K A L N E J
D n ia  7 s ty c z n ia  1948 r . n a s tą p i u ro czys te  

o tw a rc ie  Z a k ła d u  T e ra p ii F iz y k a ln e j p rz y  
u l.  W ilc z e j 9.

Z a k ła d  te n  w yp o sa żo n y  będz ie  w  u rza  - 
dzen ia  do  ś w ia tło le c z n ic tw a : la m p y  k w a r  
cow e, s o llu x y ,  v itę le x y ,  d ia te r rn y  k ró tk o  i 
d łu g o fa lo w e  o ra z  in n e  n o w o c z e s n e , a p a ra 
ty .  N ie z a le ż n ie  od  Wyżej. w y m ie n io n y c h  
u rząd ze ń  p ro w a d z o n y  będz ie  ró w n ie ż  d z ia ł 
m asaży i  in n y c h  z a b ie g ów  le c z n ic z y c h .

Z a k ła d  T e ra p ii F iz y k a ln e j , p r z y  u l.  W il
cze j b ęd z ie  3 z k o le i  o d b u d o w a n y m  po  
w o jn ie  p rzez  UbezpieczalniĘ S po łeczną  w  
Warszawie. Po w o jn ie  ’ o d b u d o w a n o  do  - 
tych c z a s  zakłady p rz y ro d o le c z n ic z e  p rz y
u l.  J a g ie llo ń s k ie j 34 i  p rz y  u l.  So lec 93.,

jezdnią świętojerskhbj
O C Z Y S Z C Z O N A

F irm a  B e to n s ta l u k o ń c z y ła  oczyszczan ie

ie zd n l U i. S w lę to je rs k le J . O s ta tn ie  fu rm a n  
:1 z g ru z e m  w y je ż d ż a ją  na  K ę p ą  P ó tó cką . 
W  p rze c ią g u  n a jb liż s z y c h  d n i zostaną  o- 

czyszczone i  u p o rz ą d k o w a n e  c h o d n ik i.  
N ie d łu g o  ju ż  w ię c  u l.  s w ię tó je rs k a  Będzie 

g o to w a  n a  p rz y ję c i2 części ru c h u , p rzech o  
dzącego d o tą d  M io d o w ą . J a k  w ia d o m o , czl 
c iążen ie  u l.  M io d o w e j je s t n ie zb ę dn e  d la  
u m o ż liw ie n ia  p ro w a d z e n ia  ro b ó t , z w ią z a 
n y c h  z b u d o w ą  tra s y  W—ż .
S T A Ł E  D Y Ż U R Y  K A R E T K I P O G O T O W IA  

W y d z ia ł S a n ita rn y  Z a rz ą d u  m . s t. W a r
sza w y p o d a je  do  w ia d o m o ś c i, że poczyna  
ją c  od  d n ia  1 s ty c z n ia  1948 r .  u s ta n a w ia  sta 
ie  d y ż u ry  k a re tk i  s a n ita rn e j do  p rze w o zu  
c h o ry c h  za ka ź n y c h  w  d n i św ią te czn e  od 
g o d ż .’ J1‘ d o p 17. Z g łoszen ia  p rz e w o z u  n a le ży  
k ie ro w a ć  b e zp o śre dn io  do M ie js k ic h  Z a k ła  
d ó w  S a n ita rn y c h  p rz y  u l.  S p o k o jn e j 15 (do 
ja z d  tra m w a je m  N r  8).

P rz e w ó z  c h o ry c h  za k a ź n y c h  w  d n t p ow  
szedn ie  o d b y w a  s ię  w  godz. o d  10 do  U . 
Z g ło sze n ia  p rz e w o z u  do godż. 14 p rz y jm u je  
W y d z ia ł S a n ita rn i ' p rz y  u l.  B a g a te la  10, od 
g odz . 18 d o  17 M ie js k ie  Z a k ła d y  S a n ita rn e  
p r z y  u l.  S p o k o jn e j l i  (d o ja z d  t ra m w a jo m  
Hr tj, ,
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GŁOS SPOBTOWVJ
Przed Nowym Rokiem 

spcrtcwyim
Rok 1947 był dla polskiego sportu  

niewąi pliio ie rokiem wzmożenia i  oży
wienia ruchu w. f. i  sportu  na terenie 
całego kra ju . Nie możemy tw ierdzić, 
ze sport stal się u nas ruchem maso- 

Jednak należy przyznać, że je 
steśmy na na jlepszej drodze, aby
a 'Masowość stała się faktem  dokonanym. •

Rość boisk stopniowo iczrasta i  p rzy  
Sotoącane są inwestycje na rzecz u rzą- 
t~?en sportowych nią. szeroką skalę. 
Wzrosła ilość kursów w. f k t ó r e  przy  
sporzą różnym dziedzinom sportu  po
mocniczych s ił instruktorskich.

Spo-rt wyczynowy, mimo borykania  
się z całym szeregiem trudności na tury  
technicznej, znacznie pop raw ił swój 
Poziom. Odnosi to się więc do le kk ie j-  
atle tyk i, pływania, boksu itd . N a tu ra l
nie jeszcze wiele nam brakuje do uzy
skania poziomu klasy europejskie j —- 
ale w porównaniu z rokiem 1946 — 
jest ju z  dużo lepie j.

Jeśli w szerokie sfery społeczeństwa 
przeniknęło zrozumienie poważnego 
traktowania zagadnień w. f~, to nie
m n ie j poważnym dorobkiem jest prze
świadczenie m iarodajnych sfer sporto
wych, że kamieniem węgielnym rozwo
ju  sportu jest oparcie go na szerokich 
podstawach w. f. Dowodem tego prze
świadczenia są kursy naszych O lim p ij
czyków, które dają wszechstronny roz- 
'°6.1 fizyczny  — na k tó re j to podsta- 
• * *  s<? dopiero możliwe poważne w y- 
a Vny sportowe. Z  tych faktów  płyną  l 
przede wszystkim wskazania dla k lu - 
, w sportowych —• nie zawsze pracu- 

Jtfcych w  zdrowej atmosferze.
Jeśli pod adresem szkoły współczcs- , 

wc)>— powszechnej, średniej i  wyż- 
szej —  stawiam y postulat, aby m ło
dzież opuszczająca szkołę. wychodziła 
Wszechstronnie pod względem fizycz 
nym rozw inięta  — analogiczny postu
la t postawić należy pod adresem k lu -  
hu sportowego, k tó ry  winien spełnić 
zadanie szkoły w stosunku do swych 
ezlonków.

Rozpoczynamy rok 1948 pod hasłem 
ostatecznej « radyka lne j reorganiza
c ji sportu polskiego. Okres przygoto
wań, badań t  doświadczeń ju ż  się skon 
czył. Przyszedł czas pracy planowej, 
obliczonej na dłuższą metę —  k tó re j 
końcowym etapem będzie sportowe u -  
Ptasouńenie wszystkich obywateli.- P rzy  
szedł nareszcie rok, gdzie spo rt będzie 
my traktować ja ko  jeden z na jpoważ
niejszych czynników wychowawozyoh.

sporcie wyczynowym zaś musimy 
i / 0? o s t a t e c z n i e  sprawę z jędrne
go. N ie możemy wiecznie brać udzia łu  
w poważnych imprezach międzynarodo 
wych ty lko  po to, aby dokumentować—- 
2e. istn ie jem y i  żyjemy. Jeżeli jeszcze 
nte przyszedł czas, aby wygrywać — 
musimy uczyć się dale j i  pracować 
leszcze bardzie j intensywnie. Nie jest 
logiczne wciąż jechać na naukę — » 
wciąż przegrywać. Taka- nauka obniża 
prestiż państwowy i  jest złą propagan-

h oh 1948 powinien być rokiem ro 
zumne,j i ow ianej zapałem pracy, ro 
kiem p.-anowych i  konsekwentnych 
przy gotowywoń do tego, aby Polska 
stała się krajem , gdzie sport będzie « - 
Prawiony przez m iliony obywateli i  
gdzie powszechny Obowiązek w. f .  nie 
będzie ty lko  papierowym dekretem

POLSKA M  OLIMPIADACH ZIMOWYCH
Zimowa gorączka o lim p ijska  zaczy

na powoli ogarniać świat sportowy. Je 
szcze ty lko  miesiąc dzieli nas od pierw  
szych powojennych Zim owych Ig rzysk  
O lim pijskich, które odbędą się w  St. 
M oritz . Będą to z kolei V  Ig rzyska, 
a St. M o ritz  będzie ju ż  po raz d rug i 
terenem O lim piady Z im owej.

1924 r. —  Chamonix 
1928 r. —  S aint - M o ritz  
1932 r. —  Lakę P lac id  (U S A )
1936 r. —  Garmisćh Partenkirchen  
1948 r. —  S aint - M oritz  

We wszystkich 4 O limpiadach P o l
ska brała udział. Stopniowo wartość 
nasza jako  partnera  wzrastała coraz 
bardziej. N ie po tra filiśm y  wprawdzie 
w biegach narciarskich walczyć jak  
rów ni z rów nym i z zawodnikam i k ra 
jów skandynawskich i  F in lan d ii, ale 
dla  ̂ pozostałych państw europejskich 
ju ż  mogliśmy być równorzędnym i prze 
ciwnikam i. W  skokach było" jeszcze le
p ie j. T u ta j przegrywaliśm y o u łam ki 
punktów z na jlepszym i Norwegami i  
Szwedami.

1924 R. C H A M O N IX  
Pierwsza O lim piada Zimowa. Elcspe 

dycja polska prowadzona przez ś. p. 
ppłk. W ładysława Osmólskicgo skhda

szych narciarzy w I  O lim piadzie Z i-  (Kanada. US A , N iem cy i  Polska). P o l 
no w e j. s.fca zajęła tu  ostatnie miejsce, przegry

W  jeździe szybkiej na lodzie, w bie- wając z Kanadą 0 :9  i  0:10, z USA 1 :4  
gu na 500 m Jucewicz by ł 17 na 27 i  0 :5  oraz z Niemcami 1 :2  i  1:4.

St. M arusarz p rzy nowootwartej skoczni narciarskie j w Karpaczu

Hagom (N o rw .) r my rMęzca  «  m w ftf
na c ji na O lim piadzie 1936 r.

ła  się z ek ipy narc ia rsk ie j (F r .  B u ja 
ka, A . K rż e p to w s k ie g o i pa tro lu  w o j
skowego) oraz łyżw iarza Jucewicza.

Po raz pięrwezy narciarze nasi ska
kał# maślak Hożej skoC zn i-B u jak  w 0 - 
góle się w yco fa ł z konkursu, a K rze 
ptow ski za ją ł 21 miejsce, majcie skok 
długości 33 m.

P a tro l nasz, prowadzony przez por.
W ójcickiego w yco fa ł się z biegu na
skutek połamania nart.

W  biegu na dystansie 50 km sta rtu 
jący członek pa tro lu  p lu ł. W itkow ski 
za ją ł 21 miejsce, przybiegając do mety 
na jedne j złamanej narcie. Potzostawił 
on za sobą jeszcze 12 zawodników. 
Pierwsze cztery miejsca zaję li wówczas 
Norwegowie.

W  biegu na 18 km, będącym równo
cześnie konkurencją do kom binacji nor 
wesłciej, B u ja k  na 41 startu jących za
ją ł 27 miejsce, a —  Krzeptotosfci 28.

Ogólnie w kom binacji (bieg i  skok) 
Krzeptoacski za ją ł 19 miejsce. To było 
w narciarstwie.

Trudno więc mówić o sukcesach na-

startujących, na 1.500 m — 15 (na 21 
startu jących), na 5.000 m  —  16 (na 26 
startu jących) i  na 10.000 m 14 (na 15 
startu jących).

W  k la sy fika c ji ogólnej, na 15 sklasy 
filcowanych Polak za ją ł 8 miejsce, miejsc.

1928 l i .  — S A IN T  - M O R IT Z
Ekspedycja o lim p ijska  była ju ż  dużo 

liczniejsza i  w skład je j  wchodzili na
stępujący narciarze: K rzep tow ski I I ,
Kawa, B u jak, Szostak. Z. M otyka, S.
M otyka, Rozmus, B r. Czech, , Sieczka, 
W ilczyński, Zaydel. Poza tym  ¡w y je
chał pa tro l wojskowy i  hokeiści. Repre 
zentacja nasza osiągnęła w yn ik i dużo 
lepsze niż w Chamonix.

W  biegu na 50 km K rzep tow sk i I I  
za ją ł 13 miejsce, mając przed sobą ty l 
ko narciarzy północy, 2 Niemców i  1 
Czecha. B u ja k  by ł 19 a K aw a 27.

Na 18 km B u jak  J . by ł 17, Z . M.oty 
lea —  22, a K rzeptow ski I I  —  24.

W  skokach Czech m ia ł oba skoki s 
upadkiem, a Sieczka za ją ł 23 miejsce.
Rozmus —  25, a K rzep tow ski —  27.

W  kom binacji, w biegu Czech po
biegł wspaniale i  b y ł p ią ty , mająo 
przed sobą ty llio  2 Norwegów  i 2 F i
nów. S. M o tyka * b y ł 24, »  Rozmus 29.

W  skokach, do kom binacji Czech ze
psuł sobie doskonałą pozycję uzyskaną 
z biegu, gdyż m ia ł jeden skok z upad
kiem. Z a  to Rozmus skakał p iękn ie  I  
uzyskał jedną z najlepszych not. Osta
tecznie w kom binacji B ronek Czech za
ją ł 10 miejsce, Roemus —  22, a M o ty 
ka —  24.

W  hokeju Polska zremisowała ze
Szwecją 2:2, wygrała z Niemcami 6:0, 
ale uległa Czechosłowacji 2 :3  i  nie za
ję ła  punktowego miejsca.

W  biegu patro lowym  pa tro l polski 
był 7, mając za sobą Rumunię i  F ra n 
cję.

O lim piada Zimowa w St. M o ritz  
była b. licznie obesłana. 920 zawodni
ków reprezentowało 25 narodów.

1932 R. — L A K E  P L A C ID
Olim piada Zim owa w Lake Placid, 

zorganizowana przez Am erykanów z 
ogromnym nakładom pracy, b ijła  dość 
słabo obesłana przez Europę. W  hoke
ju  np. startow ały jedynie 4 drużyny

W  biegu na 18 km S t. . Marusarz był 
27, Skupień —  31, a M otyka  —  33. 
Startowało 70 narciarzy.

W  biegu na 50 km Skupień wycofa ł 
się. a M otyka za ją ł jedno z ostatnich

O  n i c h  s i ę  m ó w i ł o
Bok 1947 skończył się, a z nim

przeminęły sukcesy i dramaty spor
towe wielu aktorów różnych dziedzin 
sportu. Pozostały nam wspomnienia, 

djęcia i pamięć o niezwykłych wy
czynach niektórych fenomenów spor
towych. Obecnie maimy przed sobą 
nowy rok — i  żyjemy oczekiwaniem 
nowych osiągnięć.

Czy powtórzą ci sami aktorzy ze
szłoroczne sukcesy? A może będą 
jeszcze lepsi? Nie wiemy — może
my tylko wiele rzeczy przypuszczać. 
Czy moskiewskie „Dynamo“ powtó
rzy swoje sukcesy i zadokumentuje 
na boisku, że jest jedną z najlep
szych drużyn na kontynencie? Są
dzimy — że tak.

Nie wiemy, czy radziecka piłka 
nożna będzie reprezentowana na O- 
limpiadzie londyńskiej, sile dotychcza 
sowę sukcesy „Dynamo“ pozwalają

9 9 9

becnie najlepszy na 5.000 m. Ale 
czy na Olimpiadzie wygra. Jak nas 
ten biegacz zapewniał — to wygra.

W  kom binacji B ron is ław  Czech za
ją ł  7 miejsce, m ając przed sobą ty lko  
5 Norwegów i  jednego Czechosłowaka 
Bartona. A . M arusarz b y ł 19, a jego 
brat Stanisław  —  27. B y ł to duży suk 
ccs naszego narciarstwa.

W  skokach B r. Czech b y ł 12, S t. M a  
rusarz —  17, a A nd rze j Marusarz —

W  punktac ji ogólnej Ig rzysk  Polska 
zajęła 11 miejsce, m ając za sobą W ło 
chy, Rumunię, Belgię i  Czechosłowację.

W ypraw a do Lakę -  P lac id  była 
mocno krytykowana z powodu swej wa 
d liw e j organizacji.

1936 R. —  G A R M IS Ć H  
P A R T E N K IR C H E N

Największe sukcesy przyniosła nam 
Olim piada w Garmisćh - P a rte nk ir
chen.

W  skokach Staszek M arusarz rają?  
5 miejsce, rm ją c  przed sobą 3 Norwe
gów  t  1 Szipeda. 7A’- ’~'fgaa .Ę jrge r 
R und  »«•"’  *' • m z notą
232 ia l skoki 78
i  75

Ac! b y ł 36.
10 hm na

1 ! miejsce.
. ..  wesinej S t. M am  

Si ... poaotynie ja k  B r. Czech w  1932 
r. —  uplasował się na 7 miejscu. Czech 
by ł 15, a Orlewicz 23.

W  hokeju lodowym przegraliśmy s 
Kanadą 1:8 , z A us trią  1 :2  i  w ygra liś
my jedynie z L itw ą  9:2. Za ję liśm y w 
I  g rup ie  trzecie miejsce i  odpadliśmy z 
dalszych rozgrywek.

1948 —  r t r
Co przyniesie nam St. M o rits  w 

1948 r . f
N ie bądźmy optym istam i i  nie liczmy 

na jakieś sukcesy. Sukcesy —  to zna
czy dobre miejsce w kom binacji ewen
tualnie w skokach. Jak  to uzyskamy —  
będziemy się cieszyli. A le  raczej będzie 
gorzej. (D )

Piętrom, Ghomicz, Semiczasnyj 
piłkarze „Dynam o"

wróżyć tej drużynie i dalsze sukce
sy-

Podczas pobytu „Dynamo“ w  Szwe 
cji, gospodarze zauważyli, że piłka-. 

> rze radzieccy spożywają kostki cu
kru gronowego, traktując to jako 
preparat odżywczy. Doskonałe w ła
sności cukru, jako odżywki przy wy
siłkach fizycznych są powszechnie 
znane. Szwedzi, po zwycięstwach 
„Dynamo“ Zaczęli temu przypisywać 
wprost czarodziejskie działanie. Cu
kier gronowy stał się tam  od tej po
ry *„tabu“ dla piłkarzy».

Joe Louis
pięściarski m istrz świata wagi ciężkiej

Sądzimy, że można m u w ierzyć. Czas 
14:08.2 m ów i sam za siebie.

A Joe Louis? Po raz pierwszy bę
dący w  swej karierze 2 razy na de
skach w  walce o mistrzostwo świa
ta. Wprawdzie spotkanie z Joe
Wallcottem wygrał (przy pomocy sę
dziów) —  ale czy wygra w  ro
ku 1948 — to jest już bar
dzo wątpliwe. Dużo się o nim mó
wiło. Restaurator i mistrz świata 
w jednej osobie zbytnio się tym nie 
przejmuje. Ma dolary...

Czy Fausto Coppi, najlepszy kolarz 
świata będzie jeszcze wciąż najszyb
szy? Także zagadka. Przeciwników  
ma b. poważnych, a jednak w  wyścl-

'K *=6-Ckw '

i Zotopeh

Bardzo dużo mówiło się o Emilu 
Zatopku, fenomenalnym długodystan 
soweu Czechosłowacji Jest on o-

Tousto Coppi 
zawodowy m istrz świata

gach na „dochodzenie“ jest bezkon
kurencyjny, nie mówiąc już o róż
nych „tourach“.

N ikt nie mówił o 6-letnim  Donny 
Emery, doskonałym motocykliście, 
który nie tylko umie dobrze jechać 
normalnie — ale z zamiłowaniem u - 
prawia akrobatykę na motorze.

Ponieważ mało się o nim mówiło, 
my wspominamy o tym motocyklo
wym „brzdącu“. Niech świeci przy
kładem dla innych. Chłopcy w  je 
go wieku niech biorą więc maszynę 
„Singera“, przerobią na motocykl i 
jadą tak, jak mały Donny.

O STATNIO prawicowa prasa 
francuska od „Epoque po
cząwszy a na „Aurorę“ skoń
czywszy, rozpoczęła kampa- 

rrtę, lansującą generała de Gauile‘a 
na bohatera narodowego i na te- 
So, który zorganizował ruch opo
ra, kładąc tym samym podwaliny 
P°d wyzwolenie Francji. Celem tej 
jcampanil jest stworzenie „mitu“ wo 
kół oisoby jeszcze jednego kandyda
ta na dyktatora i utorowanie drogi do, 
Powiedzmy otwarcie — zamachu stanu.

książce wydanej 1934 roku t. zn. 
w rok po objęciu władzy przez H i- 
w S i <fe Gau^e wzorując się na zdy 

skredytowanych teoriach niemiec
kich m iłitarystów iż „podstawową 
bnoruą arm ii powinny być czołgi“ pi
sał, ze „100 tysięcy ludzi z 6 dywizja 
mi pancernymi Jakkolwiek nie jest 
w słanie obronić kraju, to jednak sta 
nowi siłę dostateczną do dokonania 
zamacha stanu".

W drugiej książce zatytuło
wanej „Na ostrzu miecza“ de 
Gaulle zupełnie jawnie wyraża 
swój pogląd na to, jakim  po- 
’.vinien być mąż „opatrznościowy“ to 
Znaczy ,jnusi posiadać dużą dozę e- 
gofemu, hardoścł, brutalności i chy- 
trości“ i przytacza zdanie żywcem 
'tfzięte z arsenału faszyzmu: „Naro
kom jak i armiom potrzebni są do
brzy dowódcy a reszta jakoś się u - 
}oży“.

W kolejnym  numerze miesięczne
go biuletynu, poświęconego probie
ktom światowym, wydawanym przez 
dziennikarza Jahannesa Stille'a za
mieszczona została wiadomość, że de 
flaulle na tajnej naradzie Z Dullesem 
Zażądał aby on, de Gaulle, uznany 
postał nie tylko jako przyszły dykta
tor Francji, lecz również jako „gene
ralissimus sił sojuszniczych“ W przy
k le j „nieuniknionej“ wojnie przeciw 
^wiązkowi Radzieckiemu. Dodajm y 
leszcze do tego to, że — jak poda
je „Daily Graphie“ — de Gaulle od 
Pewnego czasu zaczął ubóstwiać jazz 
‘  to ten, nadaw any przez radiostacje

amerykańskie, będziemy mieH mniej 
więcej sylwetkę tego pretendenta do 
dyktatury.

Nienawiść de Gaulle*a do ruchów 
owych i do postępu datuje się nie 

od dziś. w  roiku 1912 de Gaulle ukoń 
CZyi ,W randze podporucznika szkołę 
wojskową w  Saint-Cyr. Pierwsza 
wojna nie przyniosła mu żadnych 
laurów, nie dała rmi żadnego awan
su. W roku 1918 przybył do Polski. 
gdzie otrzymał stanowisko w ykła
dowcy w  piłsudczykowskiej szkole 
wojskowej oraz rangę kapitana. Po 
wybuchu wojny ze Związkiem  Ra
dzieckim zaciągnął się jako ochotnik 
do 5-go Pułku Strzelców Konnych. 
Z tego też okresu pochodzi jego przy 
jaźń z generałem Weygnndem, który 
jak  wiadomo, wysłany został na po 
moc Piłsudskiemu do w alki z ZSRR.

Tak zaczęła się kariera. Dzięki pro 
lekcji i intrygom de Gaulle otrzyma 
ie w  1940 roku rangę generała i wstę 
puje do rządu Paula Reynaud jako 
wiceminister. Jaki to byt 
domo. Zasiadali w  nim i  Bodouln i 
Froseard i„. Petain, k t ó r e g o j a k  
pisała swego czasu „Action Eranca - 
se“ _  de Gaulle był „jednym z naj- 
ulubieńszyćh uczni“. .

Jak dalece zgodne by ły  ae
Gaulle‘a z ową kHką .nonach!jeży
ków, świadczy przytoczony przez 
„N ow o je W remia“ urywek z memo
randum, wystosowanego w  roku 19-0 
przez de Gaulle*® do Daladier i Rey
naud, w  którym  pisał:

„Te same okoliczności, które 7 
marca 1936 r. zmusiły nas do po
zostania bezczynnie, które w  chwi 
II aneksji Austrii przez Niemcy 
wywołały z naszej strony znpełny 
bezwład, które we wrześniu 1938 
roku zmusiły nas na oddanie Cze
chów na łaskę losu — te same o- 
kolicznośd powinny były zmusić 
nas w  1939 roku tylko na obserwa 
cję niemiecki ego najazdu na Pol
skę“.
Tu już — wydaje się — komenta

rze są zbyteczne.

Dlaczego gen. de Gaulle
lubi jazz

Dziś też generał de GauDe znajduje 
się w dobranym towarzystwie. W i
dzimy wokół niego „takie osobisto
ści“ jak  Jacques Soustelle prawa rę
ka generała, Andre Mutter, który 
wcale nie kryje  się ze swyrni sympa
tiam i do Franco, zdrajca Paul Rey
naud, Philip, Teitgem, Coste-Floret, 
Viard ltd. Do zwolenników de Gaul
le's należeli członkowie słynnego, an 
tyrepufolikańsfciego „błękitnego spi
sku“. Na czołowych stanowiskach w  
RPF znajdują się ludzie w  rodzaju 
pułkownika Cominettd, który aresz
towany został za to, że w czasie oku
pacji wydał w ręce gestapo 14 an
gielskich spadochroniarzy (wszyscy 
zostali rozstrzelani). Generał de Gaul 
le po przybyciu do Bordeaux uścisnął

CominettTemu rękę. Na usługach ge
stapo był również szpieg pułkownik 
Fleurć, po wyzwoleniu kierownik 
KPF w departamencie Giron.de. Ko
respondent gazety „Ce Soir“ pisze, 
te  obaj pułkownicy byli częstymi go 
śćmi w  Colobeille-des-Eglise (rezyden 
cja de Gaulle‘a).

Czy możemy się więc dziwić, że 
de Gaulle jest jednym z głównych 
pionków na szachownicy międzyna
rodowej reakcji i  podżegaczy wojen 
nych. Czy możemy się dziwić, ze 
Dulles przyjeżdża do Paryża i odby 
wa z nim  naradę. Dlatego też nie 
była żadną „bombą“ wypowiedź de 
Gaulle‘a po tej naradzie, w  której 
opowiedział się za podziałem Nie
miec aby wykorzystać przemysł nie

miecki w  walce przeciwko Związko
w i Radzieckiemu. De Gaulle chce 
władzy i to władzy dyktatorskiej na 
wet za cenę suwerenności swego kra 
ju.

KJaroI Marks pisząc o tym, że h i
storia się powtarza, m iał na my
śli Francję. Pisał oh o Napoleonie 
wielkim  i Napoleonie małym, o Na 
poleanie Bonaparte I  o Ludwiku Bo 
naparte. Napoleon pierwszy skiero
wał wyzwoleńcze dążenia francus
kiej rewolucji na drogi podboju i ra 
bunku w imię wolności, równości i 
braterstwa. Napoleon I I I  zdław ił re
wolucję 1848 roku i zatonął w  prze 
pyćhu cesarstwa. Dwa razy powsta
nie narodu francuskiego zostało zła
mane.

Dziś de Gaulle mówi, że chce u- 
wolnić Francję od komunizmu i po
brzękuje szabelką. Marks pisał, że 
Napoleon I I I  też występując prze
ciwko socjalizmowi, tworzył piecho 
tę, kawalerię i artylerię a czynił to 
w imię wolności, równości i  brater
stwa. De Gaulle jednak nie uznaje 
ani wolności, ani równości ani bra
terstwa. De Gaulle wygrzebuje naj 
bardziej Zbankrutowane hasła histo
r ii Francji, używa argumentów Jo
anny d‘Arc i grając na religijnych u- 
czudach narodu, usiłuje wykonać 
plany reakcji i amerykańskiego im
perializmu, który już jaw nie prze
kształca się w  faszyzm.

De Gaulle‘a popierają również „so
cjaliści“ w  rodzaju Bluma, Schuman
na 1 Meyera. Ludzie ci podobnie, jak  
Swego czasu socjaldemokracja nie
miecka, odmawiają utworzenia jedno 
litego frontu z komunistami celem 
przeciwstawienia się dążeniom do dy 
idą tury. N ie chcą oni wyciągnąć na 
leży tych wniosków z historii swego 
kraju lub z historii Niemiec. Zapo
minają, że klasa robotnicza Francji 
jest silniejsza niż kiedykolwiek i że 
na je j czele stoi świadoma swych ce 
lów i zdyscyplinowana potężna par
tia komunistyczna.

Podczas debaty nad ta r

Meyera“ sekretarz francuskiej par
tii komunistycznej Jacques Ducios 
nazwał ten plan torowaniem drogi 
de Gaulle‘owL „Przygotowujecie miej 
see dla pretendenta — powiedział 
Ducios — naród nasz jest starym na 
rodem republikańskim, który nie raz 
w swej historii powstawał przeciw 
dyktatorskim zakusom i który wie, 
jak zmusić do poszanowania wolno
ści“.

Może też dlatego de GauDe zdając 
sobie sprawę z potęgi, drzemiącej w  
narodzie francuskim, tak chętnie za
czął słuchać amerykańskiego jazzu, 
który czyni ludzi o bujnej wyobraź
ni „bojowymi“ i „dodaje odwagi“. 
Przecież jazz to bęben, a bęben mo
że przypominać i paradę wojskową i 
huk arm at i werble L..

A  generał de GauDe ma przecież 
bardzo bujną wyobraźnię.

Świadczy o tym bodajże urywek z 
książki Bymesa pt. „Mówiąc szcze
rze“, w której były sekretarz stanu 
USA przytacza zdanie, jakie sobie 
wyrobił o de Gaulle'u zmarły prezy
dent E. D. Roosevelt:

„Prezydent z podziwem odnosił 
się do Francji i narodu francuskie 
go, ale nie miał szacunku dla do 
Gaulle'a. Nie raz powoływał się on 
na rozmowy, prowadzane w Casa
blance, w których de Gaulle po
równywa! siebie z Joanną d'Arc 
jako duchowy przywódca Francji 
a z Clemenceau jako przywódca 
polityczny“.
Dlatego też prezydent Roosevelt 

oświadczył swego czasu (jak podaje 
jego syn w  książce pt. „Patrząc jego 
oczami“): „De GauDe nigdy nie u- 
tworzy rządu dyktatorskiego. Nie mo 
gę sobie wyobrazić człowieka, które 
mu bym bardziej nie dowierzał Stwo 
ram y przez niego ruch „Wolnej Frań 
c ji“ przepełniony jest policją i szpie 
garni. Posiada on agentów, szpiegu
jących swój własny naród. Wolność 
opinii jest dla de GauDe wolnością 
od krytykowania jego samego“.

Józef Modzelewski
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S T Y C Z E Ń

1 C N. Rok, Mieczysł.
2 P Im . Jezus, M akar.
3 S Daniela, Genów.

4 N Eug., Grzegorza
5 P Edw.. Telesfora
6 W Trzech K., Andrz.
7 s Lucjana, Juliana
8 c Łucjana, Sewer.
9 p Antoniego, Jul.

10 s Jana, P io tra , W ilh .

U N Feliksa, H ilarego
12 P Arkadego, Erenst.
13 W W eron ik i
14 s Feliksa
15 c Makarego, Izyd.
16 p Marcelego
17 s Antoniego, Jana

18 N Kat. św. P io tra
IB P Henr., Mariusza
20 W Fabiana. Sebast.
21 s Agnieszki
22 c W incent., Anast.
23 p Zaśl. NMP. Ilde f.
24 s Tym ot., Felicjana

25 N N aw r. św. Pawła
26 P Polikarpa. P au li
27 V/ Jana Złot., A n ie li
28 s Agnieszki, Cyryla
29 c Konstant., Franc.
30 P Felic.. H iacynta
31 s Juliusza, Ludw .

Maszerować naprzód po drodze 
budownictwa Polski Ludowej ozna
cza zwiększać produkcję i wydaj
ność pracy. Do tego wzywamy 
wszystkich pracujących. W zywamy 
dlatego, gdyż w  warunkach demo
kracji ludowej — w odróżnieniu od 
stosunków społecznych w przed- 
wrześniowej Polsce — ofiarna pra
ca mas pracujących buduje ich wła
sny byt i dobrobyt.

(WIESŁAW)

li C Z E R W I E C

i W Jakuba, Konrada
2 s Sadoka, Erazma
3 c K lo ty ld y , Franc.
4 p Franc., Aleks.
5 s Bonifacego

8 N N orberta , P au liny
7 P Roberta, Paw ła
3 W Medarda, Sewer.

w s g Felicjana, Juliana
10 c Bogum iła, Małg.
u p Barnaby, Feliksa

|v i. m S-' A nton iny ; * ’ O fiu fr .

13 N A nt. Pad., Łucjana
14 P Walerego, Bazyl.
15 W Jolanty, Bernarda
16 s N. Serca Jez., Jana
17 c A do lfa , Inocent.
18 p Elżb ie ty, M arka
19 s Gerwazego, Prot.

20 N Flor., Sylweriusza
21 P Alo jzego G., Marc.
22 W Paul., F law iusza
23 s Agryp., M arianny
24 c N. św. Jana Chrz
25 p Łu c ji, W ilhe lm a
20 s Jana, Paw ła

i 27 N NM P N leust. P.
I 26 P Ireneusza, Leona

29 W P io tra  i  Paw ła
30 s Ernesta, Lucyny

|(- W ołaliśm y wczoraj 1 podkreślamy dzisiaj:

! Robotniku, strzeż jedności szeregów swojej 

klasy jak oka w głowie. W  zbiorowym, zje

dnoczonym wysiłku pracy i w alki całej klasy 

robotniczej wykuwasz lepszy los dla siebie, 

1 dla narodu 1 dla Ojczyzny.

(WIESŁAW)

L U T Y

i N Ignacego, Pawia
2 P M B G rom nicznej
3 W Błażeja, H ipo lita
4 s Andrzeja. Józefa
5 c Agaty, A lb ina
6 p Doroty, Tytusa
7 s Ju lianny, Rysz.

8 N Jana, P io tra
9 P A po lon ii, Cyryla

10 W Jacka, Schołast.
11 s Popielec, NM P
12 c Juliana, Modesta
13 P Grzeg., Katarz.
14 s Cyryla, Walent.

15 N Józefa, Faustyna
16 P Julianny, Bern.
17 W Juliana
18 s K onstancji, Maks.
19 c Konrada
20 p Leona, Eustach.
21 s Eleonory, Feliksa

22 N K at. św. P io tra , M.
23 P Piotra, Damiana
24 W Macieja, Modesty
25 s Cezarego, W ikt.
26 c Aleks., Nestora
27 p Gabriela, Aleks.
28 s Romana, Makar.

29 N Romana

L I P I E C

i C K rw i św. Jez. Chr.
2 P N. NMP., Urbana
3 s Anatola , Jacka

4 N Elżb ie ty, Inocent.
5 P Antoniego
9 W Ł u c ji, D o m in ik i
7 g C yry la , Metod.
8 c E lżb ie ty, Prokopa
9 p A na to lii, W eronik i

10 s A m e lii, F ilip a

11 N Pelagii, Piusa
12 P Jana G w alberta
13 W Ernesta, EÓgen.
14 s B onaw entury
15 c H enryka C., Jak.
16 p NM P Szkapi., Eug.
17 s Bogdana, M arcel.

18 N Szym. z L., B run.
19 P Feliksa, M arcina
20 W Czesława, H ieron.
21 s A ndrze ja  Z.
22 c Sw. Odrodź. Polski
23 p Apolinarego
24 s K in g i, K rys tyn y

25 N Jakuba, K rzyszt.
26 P A nny M a tk i NM P
27 W Aurelego, J u lii
28 s Inocentego, W ik t.
29 c F lory, M a rty
30 p Rufina, J u lity
31 s Ignacego Loyo li

P A Ź D Z I E R N I K

i P N M P  Róż., Jana
2 S A n io łó w  Stróżów
3 N Teresy od Dz. Jez.
4 P Francisz. z Asyżu
5 W Placyda, Apo lin .
8 s Brunona, Em ila
7 c J u lii, K ry s ty n y
8 p Nestora, P elag ii
9 s Lu dw ika , Dioniz.

10 N Franc. B., Paul.
11 P Em iliana B., Brun.
12 W Eustach., Maks.
13 s Edwarda, M iko ł.
14 C Dom inika, K a lik .
15 p Teresy, Jadw ig i
10 s Gallusa, Ambroż.

17 N Malgorz., M ariana
18 P Juliana, Łukasza
19 W P io tra  z A lk ., Pel.
20 s J. Kantego, Irenv
21 c U rszu li, U lin y
22 p F ilipa , K o rd u li
28 s Ignac., Romana

24 N M arcina, Rafała
25 P Bonifacego, H ila r.
20 W Ewarysta, Łuc.
27 g Sabiny, F lorenc.
28 c Anastazji, Tad.
29 p Chrystusa K ró la
30 s Alfonsa, L u c y lłi

81 N Antoniny L u c y lll

M A R Z E C

i P A lb ina, Anton iny
2 W Lucjusza, Heleny
3 s Kunegundy
4 c Kazim., Eugen.
5 p Euzebiusza, Teof
6 s M arcjana, Róży

7 N Tomasza z A kw .
8 P Winc. K „  Jana
9 W Franciszki, Kat.

10 s Cypr.. 40 Męcz.
11 c Benedykta, Konst
12 p Grzeg. W., Bern.
13 s K rys tyny , M arka

14 N M aty ldy, Leona
15 P Klemensa. Long.
16 W Juliana, H ilarego
17 s Jana S., G ertrudy
18 c Anzelma. C yry la
19 p Józefa, Obi. NMP.
20 s Anatola, Eugenii

21 N Benedykta
22 P Bogusi., Katarz.
23 W Pelagii, Feliksa
24 s Gab -la, M arka
25 c Zw. NMP., Iren.
26 p Teod., Emanuela
27 s Jana Dsmasc., E.

28 N W IE LK A N O C
29 P Poniedz. W ielk.
30 W A n ie li. Jana K.
31 s M B Bolesn., Balb.

R d z e n i  e m  i kręgosłupem  
w ładzy robotn ików  i ch łopów  
w O drodzone j Polsce, na j
w iern iejszym  gw arantem  i s tra 
żnikiem  czystości jej zasad 
dem okratycznych, siłq dyna
m iczna, gw aran tu jqcq  rozw ój 
dem okra tycznych to rm , na 
których op iera się O drodzona 
Polska, jest jedno lity  tron t 
robotn iczy, jedność dz ia łan ia  
wszystkich robotn ików  i oby
dwu ich partii.

( W i e s ł a w )

L I S T O P A D

i P Wszyst. Św iętych
2 W Dzień Zaduszny
3 s Huberta, S y lw ii
4 C K aro la  Borom.
5 P Bogum iła, E lib .
6 s Leonarda, Feliksa

7 N Adolfa, Antoniego
8 P Sewera, G otfryda
9 W Teodora, Ursyna

10 s A ndrze ja z Aw.
11 c B artłom ie ja , Marc.
12 P Izaaka, Mateusza
13 s Stanisława K ostk i

14 N Jezafata K., Waw.
15 P Eugen., G ertrudy
16 W NM P Ostrobr., E.
17 s Salomei, Grzeg.
18 C Romana, A n ie li
19 p Elżb ie ty, Felic jana
20 s Anatola , Eustach.

21 N O fiarow anie NM P
22 P Cecylii, F ilom ena
23 W Klemensa, Felic.
24 g Aleksandra, F lo ry
25 c Erazma, Katarz.
26 p Jana, Leonarda
27 s Jakuba, W aleriana

28 N P ierw , niedziela
Adw . Grzeg., Eu«t.

2« P Błażeja, Saturnina
30 W N ata lii, Eligiusza

K W I E C I E Ń

i C Hugona,- Szczep.
2 P Franc. a Paulo
3 S Ryszarda, Pankr.

4 N Izydora, Piatona
5 P Wincent., Zenona
6 W Celestyna. W ilh.
7 S Donata, Epifan. .
8 C Dionizego, Januar
9 p M a rii K., Hugona

10 s M akar,, M ichała

11 N Leona W.. F ilipa
12 P Juliusza, Zenona
13 W Justyna
14 s Just., W aleriana
15 C Anastazji, Bazyl.
16 p Benedykta-, J u lii
17 s Inocent., Roberta

18 N Apol., Op. św. J.
19 P Jerzego, A do lfa  ,
20 W Agnieszki, A nt.
21 g Anzelma, Feliksa
22 C Łukasza, Jerzego
23 p Woje., Jerzego
24 s Grzeg., Aleksego

25 N M arka  Ew., Szcz.
26 P NM P D obre j Rady
27 W Teofila, Anastaz.
28 s Pawła, M arka, W.
29 c A n to n ii, Hugona
30 p K atarzyny, Jak.

S IE R P IE Ń

i N Piotra w Okowach
3 P NM P A nie lsk ie j
3 W Nikodema
4 s Dom inika, Protaz
5 C NM P Śnieżnej
6 p Przemlenie Pań
7 s Kajetana, Konr

8 N Emiliana
9 P Romana, Juliana

10 W W a w r z y ń c a ,  B o g c i
11 S Zuzanny, F ilom .
12 c Euzebiusza, K la ry
13 p Heleny, H ipo lita
14 s Euzebiusza, Dem.

15 N W niebowz. NMP.
16 P Ambrożego, Rocha
17 W Jacka, Anastazego
18 s Heleny ces., K la ry
19 C Juliusza, Ludw ika
20 p Bernarda, Krzyszt.
21 s Bernarda, Daniela

22 N Cezarego, H ipo lita
23 P Apolinarego, F ilipa
24 W B artłom ie ja , Jerz.
25 s Grzegorza, Lu dw
26 C N M P  Częstochow.
27 p Józefa, Kalasant.
28 s Augustyna, A lek*.

29 N Ścięcie .1. C hric.
30 P A dukta  i Feliksa
31 W A rystyda, M arka

G R U D Z I E Ń

i g N a ta lii, Eligiusza
2 C A u re lii,  B ib iany
3 P Franciszka, Ksaw. ’
4 s Barbary, Bernard.

5 N K rysp iny , Anast.
6 P Em iliana, M ikoł.-
7 W Ambrożego, Marc.
8 s Niep. Pocz. NMP.
9 c Leokadii, Cypr.

‘  10 p NM P Loret., J u lii
11 s Damazego, Sabina

12 N Aleks., Konstant.
13 P Ł u c ji, O ty lii
14 W Izydora, A lfred a
15 s W aleriana, Celiny
16 c A lb in y , Euzeb.
17 p Floriana, Łazarza
18 s Bogusława, Grać,

19 N Urbana, Dariusza
20 P D om inika, Eugen.
21 W Tomasza Ap., J.
22 g Zenona, Honoraty
23 c W ik to r ii
24 p W ilig ia , Ad. i  Ewy
25 s BOŻE NARODŹ.

26 N Szczepana, Dłonią.
27 P Jana Ap. i  Ew., M.
28 W Cez., M łodzianków
20 g Dom inika, Tom.
30 c Eugen., Sewera
81 p Sylwestra, Fabian*

M A J

i S Święto Pracy j

t N Anastazego, Eug.
— 3 P K r. K orony Polak.

4 W Floriana, M on ik i
3 g Ireny , Piusa
6 c W niebowst. Pańsk.
7 p August., Bened.
8 S Stanisława

9 N Dzień Zwycięstw a
10 P Izyd. Antoniego
U W Franc., A do lfa
12 s Domin. Pankrac.
13 c Jana M., Serwac.
14 p Bonifac., Justyny
15 s Jana, Z o fii

16 N Zesł. Ducha gw.
17 P Zielone Ś w ią tk i
18 W Aleksandry
19 s Iwona, M iko ła ja
20 c Bernard., Bazyl.
21 p Eutychiusza, J u lii
22 s Emila. Hel., J u lii

23 N Dezyderego, M ich.
24 P N M P  Wsp. w., J.
25 W CJrzeg., Urbana
26 s August., Paulina
27 c Boże Ciało
28 p Augustyna
29 s M arii Magd., Teod.

30 N Feliksa, Ferdyn.
31 P NM P Pośr. łaski

Nasza przyjaźń i nasz sojusz bra
terski ze Związkiem Radzieckim, 
«cementowane krw ią wspólnie prze
laną w walce z wrogiem niemiec
kim, krw ią, której niemało przelał 
Żołnierz polski razem z żołnierzem 
radzieckim nad Odrą, Nysą i Bałty
kiem — dają nam siłę, jakiej w przr 
szłości nie posiadał naród polski,

(WIESŁAW)

W R Z E S I E Ń

i g Bronisława, Aug
2 C JjUliana, Stefana
3 P Szymona, Izabeli
4 s Rozalii, Róży

5 N D oroty, W aw r*.
6 P Eugeniusza, Zach
7 W M elchiora, Regin}
8 s Narodzenie NMP.
9 c P io tra  K law era

. ió p ŁukasżEr- MlkOTata
11 s Adolfa, Jacka

12 . ÍS [m ien ia  NMP.
13 p F ilipa , Eugenii
14 w Podw. św. K rzyża
15 s NM P Bolesnej
16 C Cypriana, Kornela
17 p Just., Stygm, ś. F.
18 s Ireny, Józefa

19 N K onstancji, M a rii
20 p Eustachego, F ilip .
21 W Mateusza, Aleks.
22 s Tomasza z V., H ip
23 C Konstantego, Tekli
24 p Najśw . M a rii P.
25 s Ładysława z G.

26 N Cyp ana, Justyny
27 P Darr ma, Kożmy
28 W W ar wa. Eustach
29 s M ichała Arch.
3G c Grzegorza, H ieron

...

Chcemy -budować i budujemy dom ogól-

narodowy w myśl potrzeb i możliwości n

rodu polskiego. Siedzimy bacznie wzory bu

dowli innych narodów, ich dobre i złe strony,

bodwjemy jednak nasz dom według własnych 
> , 

planów*

(WIESŁAW)
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Rok stabilizacji -  rok odbudowy -  rok twórczej pracy
M in ą ł ro k  pełen chw a ły  i  twórczego j. nie odnawiane urządzenia wytwórcze

w span ia łym iw ys iłku , uwieńczonego 
rezultatam i.

We w szystkich zakładach pracy, w  
zjednoczeniach i  dyrekcjach, w  depar
tamentach i  resortach trw a  jeszcze 
gorączkowa praca s ta tystyków  i  eko
nom istów , k tó rzy  podsum owują i  ana
lizu ją  rezu lta ty  pierwszego roku  na
szego pierwszego ogólnonarodowego 
Planu O dbudowy Gospodarczej. P ra 
ca statystyków  i  ekonom istów, w ym a- 
S* skupienia i czasu. Toteż zobaczymy 
w 3rn ik i rocznej pracy, uszeregowane 
w  kolum nach c y fr, dopiero za k ilk a  
tygodni. A le  m am y już  pewne dane, 
k tóre w ym kn ę ły  się spod surowego o- 
ka sta tystyków  i  przedostały się do 
publicznej w iadom ości na długo przed 
zakończeniem roku  kalendarzowego. 
To b y ły  tr iu m fa ln e  m e ldunk i tych, 
k tó rzy  w yp rzedz ili ©s&s i  w ykona li 
swój roczny p lan przed term inem .

M e ldunk i o przedterm inow ym  w yko 
naniu rocznego planu, nap ływ a ły  ro 
snącym strum ieniem  od początku l i 
stopada 1947 roku. P raw ie wszystkie 
gałęzie przem ysłu nadesłały swoje ra 
dosne ra p o rty  o przekroczeniu p lanu 
państwowego. M e ldunk i całego szere
gu gałęzi p ro d u kc ji b rzm ia ły  podw ó j
nie tr iu m fa ln ie : po pierwsze dlatego, 
*e donosiły o przedterm inow ym  w y 
konaniu rocznego p lanu państwowego, 
po w tó re  zaś dla tego, że kom un iko 
w a ły  o osiągnięciu lub  nawet przekro 
ezeniu przedwojennego poziomu w y 
twórczości przem ysłowej.

Więcej niż przet! wojną
Ogólnie biorąc, nasza produkcja  

przemysłowa przekroczyła już  dawno 
przedw ojenny poziom wytwórczości.

O pracowyw any przez G łów ny U - 
rząd S tatystyczny wskaźnik p ro du kc ji 
podstawowych a rtyku łó w  przem ysło
wych od dłuższego już  czasu w ykazu
je przekroczenie przedwojennej p ro 
d u kc ji przem ysłowej. W ykonany na 
podstawie tych danych GUS, w ykres 
zamieszczamy obok. W ykres ten daje 
P«wne wyobrażenie o ruchu naszego 
Przemyślu naprzód od stanu zniszcze
nia i  dezorganizacji powojennej do co 
z** wyższych w skaźn ików  p ro du kcy j
nych. W skaźnik GUS nie jest dosko
nały, gdyż obejm uje n iew ie lką  ilość 
a rtyku łów  przem ysłowych. Daje je 
dnak ogólne pojęcie o stałe j i . decydu= 
jw « j tendencji rozw ojow e j p rodukc ji, 
®dyż obok w yrobów , w  k tó rych  stan 
prsedwojenny został poważnie prze
kroczony, obejm uje on takie  a rtyku ły , 
ja k  np. ropa na ftow a i skóry podesz
wo"1̂«, w  k tó rych  jesteśmy jeszcze da
lecy od poziomu przedwojennego.

Zresztą, wszelkie inne obliczenia na
szej ogólnej p ro d u kc ji przem ysłowej, 
dokonywane przez różne instytucje , 
świadczą niezbicie, że w  1947 roku 
przekroczyliśm y Przedwojenny poziom 
wytwórczości przem ysłowej w  ska li
ogólnokra jowej.

Jest to jeden z najcenniejszych w y 
n ików  ub. roku. P rzypom nijm y, że po 

sjL pierwszej w o jn ie  św iatowej odbudowa

i przesyłowe, w ym aga ły  szeregu inw e 
s tyc ji, k tó rych  wykonanie m usiałoby 
zająć w ie le  lat.

Jednakże dzięki zapałowi i  in w e n c ji 
energetyków,- udało się rozwiązać 
wszystkie p ilne  zadania. W .ciągu ro 
ku  uruchom iono sporo dodatkowej 
mocy zainstalowanej i  zwiększono 
wytwórczość energ ii do rozm iaru  po
trzeb przemysłu, kom u n ikac ji i życia 
ku ltu ra lnego  ludności. Zbudowano ca 
ly  szereg l in i i  przesyłowych, w  tym

ite ty  w ykopany p la n ;p ro d u k c ji o b ra -I dzenia odżywienia, ludności w  okresie 
b larek i p ian fa b ry k  m oto ryzacy j- trw a jących  jeszcze trudności aprow i
nyeh. zacyjnych. W ub. roku  w znow iliśm y

Przemysł lekki
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k ilk a  wysokiego napięcia. Wyczynem 
w ie lk ie j m ia ry  by ło  zbudowanie l in i i  
najwyższego napięcia Śląsk — Łódź, 
wykonanej,, w  rekordowo k ró tk im  cza- j 
sie. Energetyka zdała w  ub. roku j 
swój tru d n y  egzamin bardzo dobrze.

Ogólnie biorąc przem ysł ciężki roz
w ija ł się szybciej i osiągnął większe 
sukcesy, niż przem ysł a rtyku łó w  kón 
sum pcyjnych. Tłum aczy się to obiek
ty w n y m i w arunkam i gospodarczymi, 
zwłaszcza zaś brakiem  n iektó rych  su
row ców  w. przemyśle lekk im . A le  ta 
ka tendencja rozw ojowa jest zdrowa 
i słuszna: produkcja  dóbr w y tw ó r- 

się rozw ijać szybciej, niż 
pffM M M Ih a rtyku łó w  konsum pcyj
nych. Jnńli bow iem  chcemy w  p rzy 
szłym okresie zwiększyć produkcję  
papieru, m usim y już  obecnie w yp ro 
dukować niezbędne do tego maszyny 
i  urządzenia przemysłowe. Jeśli chce
m y podnieść fabryczną produkcję  o~ 
buwia; m usim y : zawczasu powiększyć 
stan maszyn w ,p rzem yśle  obuw n i
czym. Na to, ażeby wyprodukow ać 
w ięcej maszyn, potrzeba z kolei w ię
cej Stali i w yrobów  walcowanych, 
w ięcej węgla i  energii e lektrycznej 
oraz innych m ateria łów  i surowców.

Stały wzrost p ro du kc ji maszyn w łó 
kienniczych, papierniczych, ty ton ie - 
weh i  innych oraz części do nich, po
zw o lił nam w  ub. już  roku znacznie , ' • 
powiększyć produkcję a rtyku łów  kon
sumpcyjnych.

PR ZEM YSŁ W ŁÓ K IE N N IC Z Y  znacz 
nie powiększył produkcję we wszyst-

w o u x c m  cumu
u/' tu * , tc r r i

J70
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także eksport cukru , co ma duże zna
czenie gospodarcze w  c h w ili obecnej i 
będzie m iało jeszcze większe znacze
nie w przyszłości.

Poskrom iona została nieokiełznana 
daw n ie j spekulacja. H A N D E L PRY - 
W A T N Y  został u ję ty  w  dokładne ra 
m y przepisów i reg lam entacji oraz pod 
porządkowany ogólnym celom pań
stwow ej p o lity k i gospodarczej, przy 
zapewnieniu kup iectw u norm alnych 
w a run ków  działalności handlowej i 
godziwego zysku. Rozpoczęta akcja 
koncesjonowania hand lu przyniesie w  
tej .mierze niezawowodnie dalsze suk 
cesy.

H A N D E L PAŃSTW OW Y został w 
ub. r. poważnie rozbudowany i zreor
ganizowany, odpowiednio do zadań 
państwa na tym  odcinku. Rozpoczęta 
została budowa sieci państwowych 
Powszechnych Domów Towarowych, 
rozbudowany został h u rt państwowy 
Zreorganizowana Państwowa Centra-, 
la Handlowa objęła zaniedbany daw -

Siew jesienny przeprowadzony to  - 
stał spraw nie j, lep ie j i  w  krótszym  cza 
sie, niż w  1946 r. Zwiększenie dostaw 
nawozów sztucznych, maszyn i  narzę
dzi ro ln iczych oraz innych a rtyku łów  
przem ysłowych dla wsi zapewniło ro i 
n ic tw u  większe m ożliwości i pozwoli
ło na znaczne zwiększenie obszaru za
siewów ozimych.

Podniesienie ro ln ic tw a , a szczegół - 
nie zwiększenie urodzaju z hektara 
jest obecnie g iów nym  zadaniem pań
stwa. spółdzielczości i  raiego spoleczeń 
stwa. na odcinku w ie jsk im .

Poprawa sytuacji 
świata pracy

Stały wzrost p rodukc ji i za trudn ie
nia oraz przeprowadzona z w ie lk im  
rozmachem w aika ze spekulacją umoż

wmm tkanin
CELUJĄCO Z D A Ł  E G ZA M IN  

PR ZEM YSŁ W ĘGLOW Y, k tó ry  przed 
term inow o w ykona ł roczny p lan p ro
dukcy jny  we wszystkich dziedzinach. 
W ydobycie b lisko 60 m ilionów  ton 
węgla, ma doniosłe znaczenie nie ty l 
ko w  życiu naszego k ra ju , lecz ró w 
nież dużą wagę międzynarodową. Za
sługi górn ików  i wszystkich pracow
n ików  przem ysłu węglowego, zostały: 
należycie ocenione przez cały k ra j, 
czego wyrazem  b y ł udzia ł Prezydenta 
Rzeczypospolitej1, w  ostatn im  dorocz
nym  śwłęęie górn ików . .

Z honorem w yw iąza li się ze swych

istot.
6/58t.

7hm
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przem ysłu trw a ła  bez porów nania dłu 
źaj i  w  w ie lu  poważnych gałęziach 
p ro du kc ji aż do ka tastro fy  w rześnio
w ej n ie  osiągnęła poziomu 1913 roku, 
choć zniszczenia ówczesne były w Po
rów nan iu  z obecnymi zupełnie zni-

Prz«i$ifsł c iężki
Najlepsze w y n ik i m am y do zanoto

wania w  ciężkim  przemyśle i  w  ener
getyce.

EN E R G E TY K A  nasza m ia ła  w  ub. 
roku w iele n iezm iernie trudnych  za-

PMEMm METALOWY
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dań do rozw iązania. Na początku ro - 
hu wydaweJo sk;, że produkcja  en#r~

zadań H U TN IC Y , k tó rzy  osiągnęli ca
ły  szereg poważnych rekordów  w y 
twórczych, odbudowali w ie le zniszczo
nych lub  zdewastowanych podczas 
w ° in y  zakładów pracy, w ykona li 
przedterm inow o państwowy plan pro 
dukc.fi s ta li i  w yrobów  walcowanych, 
przekraczając zarazem przedwojenny 
poziom p ro du kc ji tych podstawowych 
a rtyku łó w  hutniczych.

Dużo osiągnięcia ma do zanotowa
nia PRZEM YSŁ C H E M IC ZN Y , k tó ry  
poważnie zwiększy! produkcję w ie lu  
podstawowych a rtyku łów , a w  szcze
gólności nawozów sztucznych (21,5
tyg. t. miesięcznie przed w ojną, 30 tys. 
t. we wrześniu 1946 r. i  b lisko  37 tys. 
ton we wrześniu ub. r.). N a jw ażn ie j
szym wydarzeniem  ub. roku, w  dzie
dzinie chem ii było uruchom ienie fa 
b ry k i zw iązków  azotowych w  M oścł- 
cach. S łabym  punktem  przem ysłu ehe 
micznego pozostają nadal p roduk ty  
nieorganiczne (głównie kwas siarko
w y  i  soda), k tó rych  niedobór odbija 
się u jem nie na całym .szeregu gałęzi 

produkcji.

W całości przem ysł chemiczny w y
konał państwowy plan p rodukcji 
przed term inem .

Bardzo duże i  bardzo cenne osi4" 
gnięcia ma PRZEM YSŁ METALOW Yr,
k tó ry  jako jeden z pierwszych w yko
nał na początku grudn ia ub. r. rocz
ny p lan i bardzo poważnie przekro
czył przedwojenny poziom produkc ji 
ogólnej. Poważnie zwiększyła się pro
dukcja parowozów i  wagonów, mo
stów 1 ko n s tru kc ji żelaznych, maszyn 
ro ln iczych i  w yrobów  masowych, na

gich działach i w ykona ł roczny plan 
z pewną nadwyżką. Ze względu na 
trudności kom unikacyjne w I pęiowie 
ub. r. nie został w ykonany plan w 
przemyśle bawełnianym .

Ogólna produkcja tkan in  bawełnia
nych, we łn ianych i  z. w łók ien ły k o 
w ych ' osiągnęła, ja k  : to w yn ika  z za
mieszczonego obok rysunku 96 proc. 
stanu przedwojennego. Poważnie po
suną! się naprzód przem ysł jedw abn i- 
czy. Produkcja a rtyku łów  dz iew ia r
sko - pończoszniczych byja we wrześ
niu  ub. r. o .20 proc. wyższa, niż we 
wrześniu 1946 r.

W 1947 roku nastąpiło nasycenie 
rynku  jeś li idzie o m ate ria ły  .wełnia
ne, jedwabne, ln iane i  w  dużym sto
pn iu również bawełniane, choć asor
tyment. w yrobów  ..nie zawsze odpowia
dał potrzebom rynku .

Pewne postępy ma; 4 0 'zapolowania 
PRZEM YSŁ SKÓRZANY, choć p ro
dukcja jego' nadal pozostaje daleko 
poniżej potrzeb k ra ju  i  poziom u’przed 
wojennego z uwagi na brak skór su
row ych - w. -kraju i w ie lk ie  trudności 
w  przywozie ’ tych Skór z zagranicy. 
M im o to nastąpił poważny wzrost p ro-

Duży krok  naprzód poczyniły ró w 
nież poszczególne gałęzie przetwórcze
go PRZEM YSŁU SPOŻYWCZEGO, 
ja kko lw ie k  trw a jący  jeszcze brak su
rowca rolniczego i zwłaszcza tłusz
czów, nadal ham uje wzrost p ro du kc ji 
a rtyku łów  żywnościowych. Poważne 
postępy mają do zanotowania: p ro 
dukcja cukiernicza, konserwowa, na
miastek kawowych, produkcja  prze
m ysłu ferm entacyjnego i inne.

W 1947 roku został całkow icie z li - 
kw idow any „k ryzys  papierosowy“ . 
P rodukcja  monopolu tytoniowego, je 
żeli idzie o papierosy, była np. w  sierp 
n iu  ub. roku o 40 proc. większa, niż 
w  sierpn iu 1946 roku  (776 m ilionów  
sztuk wobec 557 m ilionów  w  sierpniu 
1946 r.).

Nastąpiła wreszcie pewna poprawa, 
jeżeli idzie o zaopatrzenie ryn ku  w  ża 
ro w k i ośw ietleniowe, k tó rych  brak sta 
now i duże u tru d n ie n ie .w  życiu kra ju . 
P rodukcja tego rodzaju żarówek, w y - 

przed w o jną przeciętnie 
sięcznie 1,4 m iliona  sztuk, w ynosiła w  
sierpn iu 1946 r. zaledwie 350 tys. 
sztuk. Natom iast we wrześniu 1947 r. 
wyprodukowano już  ponad 1,2 m ilio 
na żarówek .ośw ietleniowych. Do. na 
sycenia rynku  w  tej dziedzinie jest 
jednak jeszcze dość dąieko. Dopiero 
uruchom ienie nowej fa b ry k i żarówek 
w  Warszawie pomoże z likw idow ać 
..kryzys żarów kow y" w  kra ju .

Komunikacja
I ło k  1947 był rok iem  dalszych w ic i 

k ich sukcesów na polu odbudowy i 
rozbudowy naszej kom unikacji, prze
de wszystkim  zaś PO LS K IC H  K O LE I

n ie j hu rto w y  handel a rtyku ła m i spo- j l iw ily  poważną poprawę sytuacji rna- 
żywczym i. Państwowe centrale zbytu J te ria ine j świata pracy. K ro k i te p o - 
zorganizowały szeroką sieć w łasnych j zw o liły  na jp ie rw  na przywrócenie re- 
h u rto w n i dla a rtyku łów  przemysło - alnej wysokości plac z jesieni 1946 r „  
wych. Rozbudowa handlu państwowe a następnie na dalszą podwyżkę rea l- 
go przyczyn iła  się w  dużej mierze do nych zarobków' robotniczych i pracow 
usprawnienia obsługi ryn ku  1 do prze niczych.

PRODUKCJA PODSTAWOWYM 
AUmUCÓW PffEMYSłOWYM
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zwyciężenia spekulacji 
pierwszej potrzeby.

a rtyku łam i) Nasycenie ryn ku  w ielom a ar U kuła 
| m l pierwszej potrzeby i obniżenie cen

W ielkie sukcesy osiągną I w  ub. r. 
RUCH SPÓ ŁDZIELCZY. Polegają o-

w olnorynkow ych zapewniło w raz z re 
gu larnym  zaopatrzeniem ka rtkow ym

ne przede wszystkim  na rozbudowie polepszenie w arunków  całej
detalicznej sieci handlowej spółdziel
czości, która liczebnie w  ciągu tego 
roku  podwoiła praw ie ilość skiepów,
a ponadto rozw inę ła handel spółdziel
czy zarówno pod względem asortymen 
tu  (dostosowując go bardziej do p o 
trzeb konsumenta m ie jskiego i  w ie jskie 
go), ja k  i pod względem wysokości ob 

d u kc ji obuwia skórzanego i półskórza 
nego. Pakt ten 'ilu s tru je  zamieszczony 
obok wykres.
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masy pracujących. .Jeszcze większa za
szła poprawa w  tych gałęziach prze - 
m ysłu i w  tych grupach p ra co w n i
czych, gdzie nastąpił poważr: .. zy 
wzrost wydajności pracy w zw iązku z 
rozwojem  ruchu przodow ników  pracy.

W całym szeregu gałęzi przem ysłu 
zostały zniesione tzw. „pu łapy“  płac, 
które ' ham ow ały zarówno rozw ' : w y 
dajności pracy, ja k  ' wzrost zarobków. 
W przemyśle w ęgłowym  i w łók ie nn i
czym nastąpiła w  związku •/. tym  szcze 
golnie poważna poprawa.

Dalszy wzrost p rodukc ji i wydajnoś 
ci pracy, pozwoli w 1948 roku jeszcze 
bardzie j zwiększyć realna wartość za- 

obków.
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Przemysł spożywczy
DO SKO NAŁE W Y N IK I O SIĄG A 

NASZ PRZEM YSŁ CUKRO W NICZY, 
k tó ry  w  istocie rzeczy zakończył już 
bieżącą kampanię 1947 — 1946 roku, 
w ykonu jąc pre lim inow any plan z du
żą nadwyżką. I lu s tru je  ten f fa k t za
mieszczony obok rysunek, po rów nują
cy w y n ik i trzech powojennych kampa 
n ii cukrowniczych.

W 1947 roku osiągnęliśmy, a być 
może nawet przekroczyliśm y przedwo 
Jenną konsumeję cukru na głowę lu 
dności (12 ,kg rocwiie). F akt ten ,m a

PAŃSTW OW YCH. Zamieszczony obok 
w ykres ilu s tru je  . wzrost przewozów to 
w arów ych na kolejach. K o le jn ic tw o  
w ykona ło przedterm inow o a następnie 
poważnie przekroczyło państwowy 
pian przewozu tow arów  i osób oraz 
pian odbudowy 1 produkcji. Polepszy 
ły  się wszystkie wskaźnik i eksploata
cyjne na kolejach, a w ięc rem ontu pa 
rowozów i  wagonów, odbudowy to 
rów , mostów, budynków  i  urządzeń, 
zużycia węgla i  in. K ole je  przewiozły 
w  1947 roku o 37 proc. w ięcej pasaże 
rów  i o t  proc. w ięcej tow arów  niż 
przed wojną.

Osiągnięto poważne postępy i w  in j 
nych działach kom unikacji, zwłaszcaa 
zaś w odbudowie dróg i mostów ho
low ych oraz w  dziedzinie żeglugi śród
lądowej. B ra k i jednak na tym  polu są 
jeszcze bardzo poważne. Dalsze u- 
sprawnienie i odbudowa kom unikacji

brotów. Duże postępy osiągnął także 
spółdzielczy handel hurtow y, k tó ry  w 
ub. r. przystąp ił nareszcie do likw id a  
c ji obrotów  z kupieetwem  pryw a tnym  
i  w kroczy ł na drogę obsługiwania 
przede wszystkim  dołowych ’ spółdziel
ni.

Stab ilizacja

Zapoczątkowana w ’ ub. r ,  przebudo 
wa s tru k tu ry  organizacyjne j spółdziel 
czości pozwoli w  1948 r. jeszcze sze
rzej rozbudować sieć spółdzielni, 
wzmocnić ją organizacyjnie i gospo
darczo oraz b liżej ją  powiązać z p a ń 
stwową po lityką  gospodarczą.

Rolnictwo

kołow ej i wodnej należy do p ilnych
Jzadań 1948 r.

N astąpił także w  1947 roku  poważ 
ny wzrost w dziedzinie telekom unika 
c ji.

Handel i spółdzielczość 
osiąga doskonałe wyniki
. Rok ub iegły b y ł rok iem  prze łom o
w ym  na odcinku w ym iany towarowej.

Rozpoczęta wiosną ub. r. B IT W A  O 
H A N D E L doprowadziła Już do szere-

R olnictw o nasze m iało w  ub. r. w y 
ją tkow o  w ie lk ie  kiópoty. Ostra zima 
wyniszczyła w ie lk ie  obszary ozim in. 
Wiosenna, powódź zadała ro ln ic tw u , 
w ie lk ie  s tra ty  zarówno w zhsifewach, 
ja k  i  w  całej gospodarce. Wreszcie let 
nia posucha spowodowała znaczny spa 
dek zbiorów zbóż i  paszy. Pogorszyło 
to w  poważnej mierze bilans aprów i -  
zacyjny k ra ju , zmusiło państwo do 
zwiększenia im portu  zboża, tłuszczów 
i innych a rtyku łó w  spożywczych.

B rak paszy zahamował szybkie tern 
po odbudowy pogłow ia koni, bydła i 
nierogacizny.

M im o to by ły  . zbiory 1.947 roku na 
ogół lepsze niż w  1946 roku, a po g ło 
w ie zw ierząt gospodarskich wykazało 
butimo m acany p rzyrost 1

Sumując pobieżny zarys rezu ltatów  
1947 roku  w życiu gospodarczym Poi 
ski Ludowej, możemy go scharaktery 
zować jako rok stab ilizacji i twórczej, 
pokojowej pracy.

P ośw ięciliśm y' ten rok wytężonej 
pracy nad odbudową naszych zmszczo 
nych przez h itle ryzm  miast i wsi, na
szego przemysłu, kom unikacji, ro ln i- '’ 
ctwa, handlu.

Pracowaliśm y nie ty lko  usilnie, ale 
i sprawniej, bardziej celowo i znacz
nie bardziej planowo, niż w poprzed - 
n im  okresie powojennym.

Zam ykam y roczny bilans, mając wy 
konany z nadwyżką plan p rodukc ji i 
inw estyc ji oraz plan obrotu tow aro
wego, mając znacznie zdrowsze finan 
se, zrównoważony budżet i  oddln iony 
w  banku em isyjnym  skarb państwo - 
wy. !

Takie są w y n ik i planowej rocznej 
pracy, odważnej w a lk i z przeciw ień - 
stwam i i trudnościam i.

Porównując te rezu tla ty  z w yn ika  - 
m i ub. roku  w  innych krajach, może
m y z dumą stwierdzić, że nasz doro - 
bek jest w ie lk i i cenny. W ykorzysta li
śmy czas o wiele lepiej, niż kra je  znaj 
dujące się w  sferze w p ływ ów  p o lity k i 
atomowo - dolarowej. W ykorzystaliś - 
m y zresztą ten rok nie gorzej od in - 
nych k ra jó w  dem okracji ludowej.

Toteż «'kraezamy w  nowy rok—dru 
gi rok  planu trzyletn iego — z nowym i 
s iłam i oraz, większą pewnością i w iarą 
w  skuteczność naszych wysiłków . Wy 
korzystam y 1948 rok jeszcze lepie j dla 
twórczej, pokojowej pracy na dobro 
Ojczyzny, na dobro ludu pracującego.

ALEKSANDER gCPAKOWKi



K I / L T l / R f l

tan uwim

K W I A T Y  P O L S K IE '
W kościele ścisk i zaduch zimy.
Wyziewy nędzy; para bucha 
Z modlących ust; i coraz mgła wiej 
Na ołtarz patrzeć. Obłok dymny 
Rozsnuwa się po świętej nawie.
A ona w tym tumanie płynnym 
Jeszcze nadomiar oczy mruży™
A że są popielato - mgliste,
Więc gdy tak patrzy coraz dłużej, 
Zanurza ołtarz w sennej chmurze 
I widzi pole świec gwiaździste,
Zagon migotem kołysany,
Przez łzy mieniący się rzęsiście 
Łubinowymi płomykami.

Dlaczego łzy? Bo ją opływa 
Miłosność słodka, tęskność tkliwa, 
Dziwność i żałość... (To nie ona 
Te słowa myśli, zamyślona,
Wpłakara ciepłym zapatrzeniem 
W mgłę, mżącą złocistością świateł;
To ja wyręczam ją uczenie 
W doborze brzmień i słów ocenie;
Nie ona rządzi poematem).

Żałość —  żałosność — żałościwość«. 
Jak nazwać tęskność tę i tkliwość?
Tę miłosierdzia błogą falę?
MHo żal... Rzewność bez przyczyny... 
Miłożal — tak już zostawimy.
Bądź więc słowiańskim miłożalem,
O, sprawco słodkich łez dziewczyny.

Jak na skoszonym łanie zboża 
Dziewanna ocalała stoi,
Tak ona —  prężna, smukła, hoża —  
Kwieciście sterczy śród nabożari 
I łan łachmanów sobą stroi. 
Wyprostowana i bezwiedna,
W cekiny świeczek zapatrzona,
Mgłą miło żalu otulona,
Nad tłokiem chłopskich głów się wznosi 
I szeptem parnym Boga prosi.

O SWOJE modli się dziewczyna:
„Za nwczenika Konstantina“...

Trąca ją dziadek: klęknij. Klęka. —
By w swym paletku wyświechtanym 
Jeszcze się jednym stać łachmanem... 
Tłum pojękuje, chlipie, stęka,
Modlą %  ciemni, dobrzy, prości, 
Błagają Postać umęczoną 
Niby o łaskę nieskończoną.
Niby o cud, o blask wieczności, 
Bełkocą pozmieniane nazwy 
Zapadłych wiosek w Małej Azji,

Imiona groźnych wojewodów. 
Rzymskich żołdaków i łajdaków, 
Żydowskich cieśli i rybaków,
Bo w głębi serc, u dna, u spodu 
Wierzą, że TO, i nic innego,
Ze TO wybawi ich od złego,
Od wojny, ognia, moru, głodu... 

'Wybawi —  i niechybnie sprawi 
Cud urodzaju i przypłodu.

Brzęk dzwonka rozległ się —  i senne 
Wzdrygnęły się aniołki senne.
Jak biedne zwierzę, w wór zaszyte,
W ciemności pełznie ślepym torem, 
Tak nagle tłum ku ołtarzowi,
Jednym łachmanem, jednym worem. 
Raz naprzód pełznął o krok jeden,
0  nową nędzę i pokorę.
1 tak jęknęli przy tym zrywie 
l tak opadli źałośdwłe,

A na ich twarzach, w bruzdach troski, 
Taka czerniała moc surowa.
Jakby to wyśnił Rostworowski,
A Schiller wyreżyserował.
Więc teatr. Tak. To gra Piotrowy 
Ubogi zespół starodawny.
Chwała bożemu teatrowi!
Mistycznym przejmujący mrowiem 
Dramat zaczyna się przesławny.

W alczymy o tanią 
i d o b rą  k s ią ż k ę
O właściwą politykę wyda niczą
T yle się ostatnio pisze i wyrzeka 

na tem at braków  naszej p o lity k i 
w ydaw n icze j, że chciałoby się choć 
raz, ko lo  Nowego Roku powiedzieć 
czy te ln iko w i coś pocieszającego i w  
te j dziedzinie. Bo ciągle pisze się, 
że jest coraz leipiej. T y lk o  o tym  
co się pisze — m ów i się coraz go
rzej...

N ie jest rzeczyw iście ła tw o  znaleźć 
w iele powodów do optym izm u. Ze 
wszystkich w ystaw  uśm iechają się 
bezmyślnie Joanny i Barbary, osa
czają nas zewsząd zwalone domy 
i  najeźdźcy Dobraczyńskiego, pełno 
jest na jprzeróżnie jszych przekładów 
z w ie lu  języków , a wszystkie gło
szą to samo — życie w ie lk iego św ia
ta, m iłość książęca, luksus, zbytek 
i  na jdziw n ie jsze w  świecie k rym in a ł 
ne wyczyny...

Mogło się zdawać, że najtańszym  
a rtyku łe m  w  Polsce jest papier, gdy
by  nie fa k t, że skoro ty lk o  oko spoć z 
nie na ja k im ś  tom ie c iekaw ym  z 
uw ag i na autora, ty tu ł,  czy zakres 
poruszanych zagadnień —  okazuje 
się, że ceny są takie , że książka sta
je się dostępna jedyn ie  dla owych 
„wyższych sfer“  lu b  proście j m ów iąc 
p ryw a tn e j i  to bardzo p ryw a tne j 
In ic ja tyw y...

Oczywiście są tu  w y ją tk i.  Są w y 
daw n ic tw a pracujące rzete ln ie dla 

spraw y rozw o ju  k u ltu ry .
W łaśnie katalogi takiego wydaw

nictwa tj. Spółdzielni Wydawniczej 
„K s iążka“  stały się takim zastrzy
kiem optymizmu!

A by odebrać n in ie jszem u wszel
k ie  cechy rek łam ia rs tw a  lu b  „są
siedzkie j"' („K s iążka “  m ieści aię 
p rzy  u l. Sm olnej 13) grzeczności 
chcę się ograniczyć do suchych w y 
liczeń.

Na początku kilka cyfr.
W okresie trzech k w a rta łó w  

1947 r. Spółdzie ln ia W ydawnicza 
„K s iążka“  wydała 108 pozycji w 
ogólnej ilości 1.710.185 nakładu — 
w artośc i g lobalnej — 241.843.000 zł.

W ostatn im , to jest IV  k w a r
ta le  liczba pozyc ji w ynos i 53, nakład 
—  861.000, w artości 102.000.000 zł.

Przyjrzyjm y się teraz jakie to po
zycje składają się na ową staty
styką.

Działalność wydaw niczą „K s ią ż k i“  
podzielić można na k ilk a  zasadni
czych dz ia łów  —

— lite ra tu ra  m arksistowska, obej 
m ująca m iędzy Inn ym i 2 tom y 

M arksa, zagadnienia len in lzm u — 
Stalina, Engelsa — O pochodzeniu 
rodz iny  i  w ie le  innych. W n a jb liż 
szej przyszłości ukazać się ma pe łny 
tekst Anty-Duringa, co będzie bo
daj pierwszą tego rodza ju  książką 
w  Polsce powojennej.

* )  Rzecz dzieje się w  listopadzie r. 1918. Trzynasto
letnia bohaterka opowieści jest córką Polki i oficera ro
syjskiego zabitego w Łodzi w  r. 1905 w czasie demon
stracji ulicznej.

— społeczno - polityczny odpo
wiada może najżywiej potrzebom 

chwili. Wydawnictwo reaguje żywo 
na wszelkie wydarzenia i sprawy 
nurtujące nasze życie Społeczne. 
Każdy okres zaznaczony jakim ikol
wiek ważniejszymi wydarzeniami 
bądź to politycznymi, ozy gospodar
czymi — znajduje swoje odbicie w 
katalogach „Książki“. Ostatnio wy
dane mowy i pisma tow. Wiesława |

są jak gdyby syntezą tego wszyst
kiego co’ zaistniało w naszej rzeczy
wistości na przestrzeni ostatnie!- 
lat.

Trzeba tu też podkreślić troskę o 
popularyzację zagadnień naszego 

życia dla wszystkich środowisk, dla 
każdego wieku. W końcu roku uka
zały się trzy kalendarze — Robot
niczy — Poradnik Rolnika i Kalen
darz Uczniowski. Wszystkie one za
w ierają krótki przegląd spraw mię
dzynarodowych i polskich, ich na
świetlenie ideologiczne i wyjaśnie
nie. Ale to nie jest wszystko. Obok 
spraw ogólnych przedstawionych za 
każdym razem tak, aby jak najle
piej trafić do czytelnika — kalen
darze mają bogatą treść dotyczącą 
życia każdej z tych grup czytelni
czych. A więc Poradnik Rolnika na
prawdę daje dość wszechstronny 
obraz całokształtu rolniczych tema
tów, Kalendarz Uczniowski musi 
stać się kopalnią pomysłów dla har
cerza, czy członka jakiejkolwiek 
młodzieżowej organizacji, Kalendarz 
Robotnika jest pożyteczną i przy
jemną lekturą związaną z codzienną 
pracą, z codziennymi spotykanymi 
kwestiami.

Te kalendarze są najbardziej re
welacyjnym osiągnięciem „Książki“. 
Robotniczy kosztuje 70 zł, Poradnik 
dla Rolnika 100 zł. Suma ta podzie
lona na ilość dni w roku wynosi 
koszt ułamka grosza!

Cena ta winna stać się bodźcem 
dla w alki o tanią książkę. Okazuje 
się, że można ją  mieć I należy je j 
żądać.

Oczywiście — przyjemnie jest mieć 
pięknie wydane Volumina, w skór
kowych lub płóciennych oprawach, 
na grubym papierze, z artystycznymi 
ilustracjami. Ale istnieje hierarchia 
potrzeb tak samo w dziedzinie wy
dawniczej, jak i we wszystkich in
nych. Musimy zaspokoić głód słowa 
pisanego we wszystkich dziedzinach 
naszego życia — w szkołach m iej
skich i wiejskich, w fabrykach, w  
Świetlicach, w bibliotekach wiejskich, 
na Ziemiach Odzyskanych — a po
tem dopiero z całą energią przystąpi
my do wydawnictw luksusowych. Roz 
szerzą się wspaniale zakres czytelni
ków — dlatego też książka musi być 
przede wszystkim dobra i masowa. 
Skończyliśmy z białym i krukam i prze 
znaczonymi do zamkniętych szaf bi
bliotecznych snobistycznej elity.

W dziale literatury pięknej „Książ
k i“ widzimy ogromnie pożyteczne 

wznowienia klasyków literatury pol
skiej i światowej. Należy zdać sobie 
sprawę, że stanowi to olbrzymią po
moc w nauce młodzieży szkolnej, a 
jeszcze bodajże ważniejsze jest dla 
wielkiej rzeszy osób dorosłych uzu
pełniających dziś swe wykształcenie, 
które było dla nich niedostępne w 
czasach przedwojennych. O popular
ności tych wydań świadczyć może 
chociażby fakt, że „Pan Tadeusz” roz 
szedł się w 100.009 egzemplarzy! Nie 
mniej czytywane są dzieła Prusa, czy 
Balzaka.

W „Książce” ukazały się utwory 
czołowych poetów polskich — Jastru- 
nia, B ro n ie w sk ieg o , z dawnych Ko
nopnickiej. Kasprowicza, Staffa.

Z prozaików współczesnych mamy 
tam powieści Nałkowskiej, Brandy
sa, Rudnickiego, debiutantów Galaja 
czy P a p u g i.

Przekłady z literatury obcej prze
rzucają pomost zbliżenia między Pol
ską a światem. Najcelniejsze utwory 
literatury francuskiej, rosyjskiej, cze 
skiej, angielskiej i amerykańskiej sta 
ją Się naprawdę wkładem do dzieła 
tworzenia unii intelektualnej między 
ludźmi postępowej myśli.

Jest to równie ważne w literaturze 
przeznaczonej dla młodzieży. Czyta
łam ostatnio niewielką książkę Kas- 
seła — „Moi drodzy chłopcy”. 1 pomy 
ślałam — ile przyjaznych uczuć zro
dzi się w naszych Jankach, Jurkach, 
Zosiach czy Marysiach dla tamtych 
dzielnych ich rówieśników z olbrzy
mich obszarów ZSRR.
U l tym  jest nie tylko polityka wyda 
"  wnicza. W tym jest mądra polity 
ka państwowa, która rozumie, że 
książka jest takim  samym wkładem 
w budowę przyszłego gmachu O j
czyzny, jak cegły, beton, węgiel, sta! 
i żelazo. Są one może czymś więcej.
Bo urabiają tego człowieka, w któ
rego rękach dobra materialne, nauka, 
postęp i wynalazki staną się błogo
sławieństwem lub grozą ludzkości!

Czy nie zbyt wiele optymizmu z po 
wodu wydawniczych katalogów? — 
Myślę, że nie. Katalogi te dowodzą, 
że można zwalczyć zło panujące w 
dziedzinie wydawniczej. Ze nie jest 
to nawet zbyt trudne. Wystarczy 
mieć na uwadze dwie rzeczy — po
trzeby masowego czytelnika i potrze
by państwa, a wtedy nawet przy 
istniejących możliwościach technicz
nych, przy braku papieru i zniszcze
niu naszego dorobku księgarskiego 
przez okupanta możemy i w tym za
kresie przodować.

Słowo przodować napisało się samo 
Czy nie jest ono jednak sympto

matyczne? Czy w roku 1948, który 
stanie się na pewno rakiem rozwoju 
wpółzawodnictwa, rokiem przodow- 
niotwa nie powinny stanąć i do wy
ścigu pracy poszczególne wydawnic
twa — do wyścigu o jakość, o cenę, 
o wagę gatunkową książki.

W tej chwili Spółdzielnia Wydaw
nicza „Książka” jest przeciętnie o 25 
proc. tańsza od innych wydawnictw. 
Ponadto wypełnia olbrzymią lukę wy
dając serię bajeczek dla dzieci w ce
nie 30 — 35 zł. Niedługo w tej samej 
serii ukażą się życiorysy wielkich 
ludzi bohaterów w alki i pracy.

Jednym słowem każde dziecko bę
dzie mogło mieć swoją książkę. Nie 
będzie patrzeć z zazdrością na tych 
kolegów którym rodzice byli w sta
nie kupować owe luksusowe, odpo
wiednio drogie wydawnictwa.

A więc nowy wyścig pracy. Tym 
razem na niwie krzewienia dobrej, 
taniej książki!

Wydaje się, że w chwili obecnej 
„Książka” jest na przedzie Było by 
społecznie bardzo dużym osiągnię
ciem, aby wielu ją dogoniło, a nawet 
zakasowało.

Czas ju t najwyższy aby sprawa 
książki zajęła należne sobie miejsce-

H. Z. f

Jerzy Pyllakowski

POD WARKĄ
Ł NA SZLAKU M INIO NYCH D N I

Widziano ich, gdy szli droami peł
nymi kurzu i słońca, gdy ozno jeni 

potem i pyłem, który przylgnął do nich 
jak zapach pól do nozdrzy, pod su
chymi kitam i wierzb staięli pieszo w 
kolumnach, lub siedząc na wozach i 
pojazdach mechanicznych. Kobiety z 
dzbankami wody i mleka w rękach 
witały ich wpośród wiosek — powie
trze drgało od upału, psy dyszały, lu 
dzłe spoglądali na zachód, gdzie woj
na toczyła się ciągle. Potem była 
Wisła — nie kreska z mapy. Rzeka, 
most... Przeprawa w upale i kłót
niach. Bomby padały niecelnie, nie
przyjacielskie pociski wyrastały z 
wody wysokimi grzebieniami fal. Sa
mochody się psuły, konie wpadały na 
siebie, drewniany most tr *  szczał pod 
ciężarem wielu ludzi, dział i wozów, 
później most Niemcy uszkodzili, uru
chomiono promy, czołgi atakowane 
przez samoloty płynęły na zachód.

Widziano ich jeszcze za W iną. SłU 
na linię. U nia była gorąca — płonę
ła. D ro it gorzał. Kto nie waloar?, mu
siał odejść z tego pożaru.

Przychodziły wieści od nich, to pra
w d*, ale cóż z tego, skoro były 

niepełna. Ranni jechali sanitarkami. 
Znad Warszawy nadciągała chmura 
dymu. Kanonada nad Wisłą nie sła
bła. Łuny na niebie — coraz większe, 
tb  było wszystko. To byli oni, tam, 
m Wisła, (Skopani w piaskach nad
pilickich, potóyci upałem, zapatrzeni 
w swą broń. Przesyłali meldunki, su-

Jakoś Ina er aj. erasetą •* meiawn»

tafete były niewystarczające. Cyfry i 
słowa, czy za ich pomocą wszystko 
można określić?

W zimie następnego roku gdy ludność 
poszła tam, gdzie już nic niemal 

nie było prócz zgliszcz, oni znajdo
wali się gdzie indziej. Znów na zacho 
dzle, dalej na froncie. Swój letni po
byt tutaj, nad Wisłą i Pilicą, upamięt 
n ili nasypami ziemnymi, kryjącymi 
w sobie' ich ciała i rowami strzelec
kim i, których tu było pełno. Jeszcze 
i teraz są te rowy chociaż już do po
łowy opadł na nich piach, a pale pod 
trzymające ziemię spróchniały.

Paszyna z gałęzi wierzb puściła liś
cie, czerepy dział i czołgów pordze
wiały, spalone, sterczące kikuty 
drzew wyrąbano. Znów są wioski 
drabów Zależny, Wymysłów, Za
krzew. Ludzie przeprawiają się pro
mem przez Pilicę w drodze na targ 
do W arki. Suche liście, opadłe r  
brzóz i buków zaścielają piasek trak  
tów wiejskich. Między grudami pól 
wyziera zieleń ozimin. Jednak gene
rał Mierzy can, potężny . .
stojąc na grobli nadwiślańskiej pod 
Magnuszewem, dołuadnie w tym sa
mym mirtjscu, gdzie w  zierpnlu 1944 
roku prowadził naradę dowódców 
przed rzuceniem czołgów 1-szej Bry
gady Pansemej do w alki, zapomina 
o datach, które niekiedy tracą swoje 
znaczenie i woła: — Przeprawa 
dwóch r  ołgów trwa dwie godziny. 
Ale ja muszę czekać. Pojedyńczych 
nie dam. Kompaniami ruszą.

I  Już zapominamy o ludziach z
‘

przejeżdżaliśmy przez wioskę wznie
cając tumany kurzu. Silny w iatr 
dmie od Wisły, Pilica jest poza nami, 
na północy, a od południa wdzierają 
się Niemcy, dywizja pancerna „Her
man Goering”. Sto czołgów, zmotory 
zowana artyleria i piechota — dzie
sięć tysięcy ludzi. Magnuszew pozo
stawiliśmy w tyle; musimy myśleć o 
Studziance, gdzie oddziały ósmei 
arm ii gen. Czujkowa, stalingradzkiej, 
krajały klin  niemieckich czołgów.

Fragment walk, jakie stoczyły od
działy polskie 2 1 3  dywizji pie

choty oraz I  Brygada Pancerna im. 
Bohaterów Westerplatte w sierpniu ł 
częściowo we wrześniu 1944 roku na 
tzw. przedmościu W arki, czyli na 
przestrzeni nieforemnego wieloboku 
lasów, wiosek i pól nad Wisłą i P ili
cą, na południe od W arki są na ogół 
mało znalie. Być może przyczyną te
go ntesłutenego zapomnienia stał się 
charakter ’  tych walk, rozpadających 
się właściwie na dwie odrębne bitwy, 
z których pierwsza stoczona przez 
I  Brygadę Pancerną została nazwa
na przez historyków ostatniej wojny 
bitwą pod Studzienką, droga zaś, 
czyli działania bojowe I I  1 H I Dy
w izji Piechoty, określona mianem 
walk na przyczółku pod Warką.

Znakomite zdolności Polaków do sza 
leńczego szturmowania wszystkim 

są doskonale znane. Jednak współ
czesna wojna, jak zresztą każda, to 
przede wszystkim wystawienie na 
próbę ludzkiej cierpliwości. Walka z 
czasem, z przestrzenią, z własnym 
pragnieniem niekiedy niestosownym 
szybkiego zwycięskiego zakończenia 
wojny, jednym słowem wałka o pod
danie się prawidłom wojny, bez któ
rych przestrzegania nie można jej wy 
grać. W lecie 1944 roku oddziały A r
m ii Czerwonej w rezultacie wielomle 
sięcznej ofensywy, przekroczyły w 
dwóch punktach Wisłę i skrwawione, 

I wyczerpane, czekały na nowy sprzęt 
1 i nowych łudzi.

Tymczasem Niemcy ściągnęli z za
chodu na front wschodni kilka jed
nostek, które rozpoczęły lokalne ak
cje ofensywne na najważniejszych od 
cinkach. Chodziło o utrzymanie tych 
odcinków. I  Brygada Pancerna, 2-ga 
i 3-cia Dywizja Piechoty miały za za
danie utrzymanie i poprawienie po
zycji pod Warką, w dalszej perspek
tywie przecięcie szosy i lin ii kolejo
wej Warszawa — Radom, w jeszcze 
dalszej to, co Stało się w połowie 
stycznia 1945 roku.

A że tein, stosunkowo szczupły, pier
wszy cel, uwarunkowany niewiel

ką liczebnością zgrupowania sił, tego 
łata, gdy we Franeji trw ała wielka 
ofensywa znad Warszawy nadpły
wała chmura dymów, dla żołnierza 
biorącego udział w walkach pod War 
ką, stanowił pewnego rodzaju trudny 
orzech do zgryzienia. Mała efektow- 
ność tych walk odstraszała od bliższe 
go zaznajomienia się z nim i laików 1 
obecnie właściwie nie posiadają one 
żadnej pisanej historii. W związku *  
tym wszystkim, Biuro Historyczne 
Wojska Polskiego w końcu paździer
nika br. zorganizowało podróż histo
ryczno -  wojskową na tereny bitew  
pod Warką, w której wzięli udział 
pracownicy tego Biura i liczni ucze
stnicy walk. W czasie trzydniowej 
konfrontacji z przeszłością, zdołano 
zapełnić Wiele łuk w historii tych cza 
sów 1 sprostować znaczną ilość nie
ścisłości. Starano się dojrzeć ludzi, 
żołnierzy i oficerów, którzy w sierp
niu 1 wrześniu 1944 r. w krwawym  
pocie budowali przyszłość. Niektórzy 
z uczestników tej wyprawy starali się 
dojrzeć siebie i swych przyjaciół, nie
kiedy już na zawsze odeszłych. We 
było to wcale trudne. Spotykano sie
bie na tych drogach i znajomych 

Pułkownik Tokarski uciął sofcie l*> 
gawędkę z sołtysem z Ostrowia w 
szpitalu polowym w tymże Ostrowiu, 
akurat było pranie. W siedzibie szta- 
*% Brygach karmiono właśnie świnie.

Ale także od Grabnowoli grzmiał 
niemiecki ogień a generał Mierzycan 
na skraju lasu znów rzucał rozkazy 
i znów siadał do W illys’a i pędził na 
stanowiska I  pułku. Po lesie hu
czały motory czołgów... czy tak się 
nam wydawało tylko?... Gdyby na
wet — nie dziwnego. Ostatecznie z 
tamtych chwil wyrosły teraźniejsze- 
Jeśli jest między nim i jakakolwiek 
granica, to ja nie dostrzegałem jej 
tam, w lasach pod Studzianką po pro 
stu oglądałem ludzi, którzy nagle 
zniknęli z naszych oczu w kurzawie 
wojny.

H . B ITW A  POD STUDZIANKĄ

Las nie poddawał się tak łatwo. Drze 
wa gięły się od podmuchów po- 

wiefrza lecz nie łamały. Mchy strato
wane czołgami dalej się zieleniły- 
Gałęzie strącone z sosen zaścielały 
ziemię. Ludzie, ukryci w  niej zako
pani po same uszy w suchym piachu, 
spoglądali na las, który wstrząsany 
falą ognia przecież trw ał. 30 czołgów, 
3 bataliony piechoty i szturmowy ba
tallon spadochroniarzy z pancernej ay
w izji „Herman Goering” wdarły się 
głęboko wieczorem dnia 9 sierpnia 
1944 roku w lin ie obronne przyczół
ka pod Warką. Od strony południo
wej na styku 35 i 47 D yw izji Piecho
ty Czerwonej Arm ii. P n»d samym 
wieczorem tego dnia las został wzięty 
przez Niemców — front był przerwa
ny. Czołgi sunęły naprzód. Noc zapa
dała. Je] posłaniec — zmierzch już 
był na pobojowisku. I  wieczorem 
las nie szumiał. Ścięte korony drzew 
gąsienice czołgów głęboko wkopały 
w  ziemię. Śmierdziała nafta i spale
nizna. Po Wiśle kursował prom. O 
zmierzchu kompania czołgów I  Bry
gady Panc. znalazła się na lewym  
brzegu Wisły i oto dramat gotów: 10 
czołgów hfczeciw 30, w lesie, w nocy. 

- To len les?
— Ten.
Les, dużo poi. Popalone

stały wyrąbane. Inne — rosną. Pełno 
szyszek... Kopnięta szyszka toczy się. 
zatacza półkole, osiada pod rzew am i- 
N ikt nie wiedział co tu się działo. 
Niemcy m ieli „panzerfausty”. Czołgi 
między drzewami poruszały się jak 
w siatce. Kto do kogo strzelał? Ra
kiety, reflektory — to była nowocze
sna bitwa. Coraz to któryś czołg za- 
grzebywał się w ziemię. Motory cięż
ko pracowały. Do kompletu obce arty 
lerie z całej lin ii rozstrzelały się. By
ło czego słuchać. Patrzeć — mniej.

Nazajutrz Niemcy znów poszli da
le j. Już atakowali wioskę Chodków. 
Paliła się. Gorąco było. Na Wisłę, 
gdzie ciągle prom przepychał czołgi— 
,ała się Struga ognia. O godz. 9 rano 
2 pułk czołgów rozpoczął przeprawę.
1 już był w akcji. Wtedy nie m ie li
śmy zwykłej piechoty. Sami snippe- 
rzy. Zabrakło łudzi a karabiny snip- 
perskie pozostały. Każdy strzelec 
m iał taki karabin gdy Niemcy pchali 
się naprzód.
T o przedmoście pod Warką było ma- 
■ leńifcie. Na mapie nie warto pa
trzeć. Ale tutaj na przedmościu, zda 
wało się... w ielka ziemia. Bo i była 
wielka. Forteca z T  34 unierucho
mionego kolosa. Punkt oporu. Zabra
kło amunicji — do tyłu. Ten dzień 
jeszcze należał do Niemców.

Teraz folwarku Studzianka nie ma, 
a z cegielni pozostała tylko mała szo
pa. Długo szukaliśmy owej cegielni. 
Dopiero jakiś chłopak, przechodzący 
przypadkiem obok nas powiedział:

— Tu była cegielnia. Ale jeg nie 
ma.

To dobrze: nie ma. Kiedy właśnie 
z folwarku i z cegielni szło uderze
nie niemieckie w dniu 11 sierpnia. 
Teraz to jest tylko punkt na mapie, 
który z łatwością można oznaczyć, 
wtedy — to była cegielnia, niemiec
k i atak. Włamanie zostało zaryglo
wane, niemieckie ruchome fortece 
nie chciały jednak przyjąć tego fak
ta  do wiadomości. Ten dzień U



NIEBEZPIECZEŃSTWO ROZWARTYCH NOŻYC
Cztery miesiące temu, Jan K o tt w y

stąpił na łamach „Odrodzenia" 
Z szeregiem zarzutów i pretensyj 
pod adresem bieżącej lite ra tury pol
skiej, twierdząc, ie  jest ona pod 
względem ideologii i  tem atyki — 
niewspółczesna, tkw i w  formach i  
klimacie międzywojennego dwudzie
stolecia, zajmuje się przede wszyst
kim »obroną rzemiosła" i  nie potra
f i dotrzymać kroku rzeczywistości 
dziejących się przemian społecz
nych.

W ydźw ięk krytycznych uwag 
Kotta brzmi niepokojąco 1 pesymi
stycznie. „Uznaliśm y — pisze on 
— zbyt pochopnie, a w  każdym ra
zie przedwcześnie, rok 1945 czy na 
wet rok 1939 za datę przełomową 
w rozwoju naszej literatury. W zię
liśmy nasze marzenia za rzeczywi
stość 1

W okó ł cytowanego artykułu
Kotta rozwinęła się ożywiona pole
mika, w  której oponenci autora u- 
silowali osłabić wagę jego dobrze 
uzasadnionych argumentów, wska
zując m. inn., że k ró tk i okres trzech 
la t powojennych nie pozwolił jesz
cze nowej literaturze na pełne u- 
zewaętrznlenie tendencyj współczes
ności i  że dorobek tego okresu do
wodzi jednak poważnej zmiany na
stawień twórczych wśród piszących, 
którzy na ogół nie uchylają się od 
odpowiedzialności i  obowiązków, 
nakładanych na literaturę przez no
wą rzeczywistość polską.

We wrocławskim przemówieniu 
Prezydenta Bieruta padły na

stępujące autorytatywne słowa:

„Twórczość artystyczna i  kul
turalna winna być odźwierdedle- 

niem wielkiego przełomu, jaki na
ród przeżywa. 'W inna być — 
choć jeszcze nie jest. Nie jest, 
ponieważ wyraźnie de  nadąża za 
szybkim i potężnym nurtem dzi- 
dejszego żyda".
Aeden uczciwy i krytyczny obser 

wator zjawisk bieżącej literatury 
polskiej nie może podać w w ątp li
wość słuszności te j diagnozy, podyk 
towanej zarówno dokładną znajo
mością rzeczy, jak głęboką troską 
obywatelską, cechującą wszystkie 
wystąpienia Prezydenta. Istotnie, 
wszystko zdaje się świadczyć, że 
ta literatura idzie swoją drogą, a 
życie swoją, ie  — jak w yraził się 
pewien k ry tyk  •— rozwierają się 
„nożyce pomiędzy świadomością 
społeczną a literaturą piękną".

m  iniony rok 1947 przekonał o tym 
dowodnie], niż dwa lata poprzed 

nie. W  okresie 1945/46 zaznaczy
ło się bądź co bądź żywe tętno pro
dukcji literackiej, w  której znaleźć 
można było kilka trwałych i w y
różniających się pozycyj. Ten szyb
k i puls twórczości literackiej był 
niewątpliw ie wynikiem faktu, ie  
zgromadzone podczas okupacji rę
kopisy autorskie teraz dopięto mo

gły stać nią słowem drukowanym. 
W ielkie zapotrzebowanie czytelni
cze — ogromne zwiększenie się 
liczby odbiorców literatury sprzyja
ło mchowi wydawniczemu, dodawa 
ło pisarzom i wydawcom potężnego 
bodfoa. Źlywe, namiętne niekiedy, 
dyskusje literackie na tonaty rea
lizmu, humanizmu, stosunku do kla
syków Md., choć nie przyniosły w 
wyniku konkretnych recept pisar-

Nasi pisarze — w ogromnej więk 
szóści — jak gdyby unikają tema
tów, które związane są najżywot
niej z podstawami dzisiejszego bytu 
Polski. Przemiany wsi i chłopa w 
związku z reformą robią, osadni
ctwo na źSiemiach Odzyskanych, 
odbudowa gospodarki polskiej, wal 
ka obozu demokracji z jawną i po
dziemną reakcją, umasowienie o- 
światy i kultury, umożliwiające

skich, były jednak pożyteczne i po- start społeczny warstwom przed
trzebne, przewentylowały bowiem 
wiele zagadnień, poddawały rewizji 
wiele przestarzałych ocen, ustaliły 
pewne orientacyjne drogowskazy na 
przyszłość.

Rok 1947 w naszej literaturze nie 
byt niestety, kontynuacją tego 

ożywienia i rozwoju. Przeciwnie—w 
tym okresie zaznaczyły się raczej 
zastój i martwota, bezwład i ocze
kiwanie w bierności, nie znajdują
cej żadnego uzasadnienia. W  toku 
ubiegłym, nazwanym przez kogoś 
okresem literackiego „przednówka“, 
który nie wróży szybkich i obfitych 
plonów, uwypukliła się gorzka praw 
dziwość skargi Kotta:

„Nie widzę we współczesnej pro 
zie entuzjazmu, ani pogardy, ani 
miłości, ani nienawiści. W idzę 
jedynie średnie, bardzo średnie 
pisarskie rzemiosło, stały lęk przed 
obniżeniem poziomu, stęchłe po
wietrze Inteligenckiego „ghetta", 
ubóstwo doświadczeń i zupełny 
brak ludzkich uczuć".
Brak wybitnych i zgodnych z 

rytmem współczesności dzieł lite
rackich próbuje się u nas często tłu
maczyć tym, ie  czasy wojennych 
doświadczeń i przemian powojen
nych są jeszcze zbyt nieodległe, ie  
pisarze więc nie mają jeszcze do
statecznej perspektywy, która po
zwoliłaby z uporządkowanego i wy
selekcjonowanego materiału two
rzyć rzeczy artystycznie trwałe, spo 
lecznic cenne i przydatne. Trudno 
przyjąć ten argument bez poważ
nych zastrzeżeń. Bo przecież litera
tura przeżyć okupacyjnych, walk 
partyzanckich i frontowych, marty
rologii narodowej jest stosunkowo 
obfita, choć całą tę tematykę czer
pią pisarze z czasów nam bardzo 
bliskich, z przeżyć i wspomnień 
jeszcze gorących. Tylko, te  ta lite
ratura dokumentów, protokółów, 
faktów i rehabilitacji pozbawiona 
Jest przeważnie kośćca ideologicz
nego, stanowi zazwyczaj mniej lub 
więcej udany opis bez myślowych 
konkluzji, bez świadomego spojrze
nia wstecz i naprzód. A  tylko wte
dy literatura ma szanse przetrwa
nia, tylko wtedy usprawiedliwia ra
cję swego bytu, jeśli — odbijając 
sprawy współczesności — wyprze
dza zarazem swój czas i sięga w 
przyszłość. Najlepsza literatura 
miała zawsze charakter prekursor
ski i tym wyróżniała się od pospo
litej, tuzinkowej produkcji.

tem wyzyskiwanym — wszystkie te 
arcyważne i  pasjonujące najszer
sze masy zagadnienia leżą — pod 
względem literackiego opracowania 
odłogiem, bądź też znajdują w  lite 
raturze wyraz ty lko  sporadyczny, 
ułamkowy i niedostateczny.

Jest to  istny tłum tematów „w  po 
szukiiwaniu autorów". Cóż — kie
dy pisarze traktują je jako natrę
tów, boczą się na nie i  od nich ra
czej stronią. N ie  chodzi tu oczy
wiście o łatw izny propagandowe i 
publicystyczne, przybrane w koloro
we szatki beletrystyczne. Chodzi na 
tomiast o to, by ta beletrystyka ze
chciała wchłonąć i  przerobić arty
stycznie w ątki spraw 1 tematów, 
które w  dzisiejszej epoce tworzą 
rdzeń narodowego istnienia.

Zamiast tego spotykamy najczęściej 
w  beletrystyce najnowszej albo 

kunsztowne i  egzaltatorskie prace 
jubilerów  stylu minionego, albo u- 
cieczkę w metafizykę tzw. proble
mów moralnych, albo niesprawdzal 
ne fantazje na zamierzchłe tematy 
historyczne, albo wreszcie intymne 
zwierzenia nawróconych na rady
kalizm inteligentów, pożyteczne mo 
że dla autorów, lecz nużące dla czy 
telników.

Oczywiście przełom w  literaturze 
nie może nastąpić z dziś na jutro, 
nie spowoduje go żaden dekret, 
żadne rozporządzenie administra
cyjne, żadne pobożne westchnienie. 
Z  górą czterdzieści lat temu Lenin 
pisał, ż»:

„sprawa literatury najmniej ze 
wszystkiego nadaje się do mecha
nicznego zrównywania, niwelo
wania, panowania w niej więk
szości nad mniejszością... Nie ule
ga kwestii, że w tej dziedzinie 
jest bezwarunkowo konieczne za
pewnienie wielkiej przestrzeni ini
cjatywie osobistej, indywidual
nym skłonnościom, przestrzeni dla 
myśli i fantazji, formy i treści".

Prawdziwy przełom w literaturze 
■— uczynienie z niej nie ty lko  instru 
mentu wzruszeń estetycznych, lecz 
i dźwigni społecznego postępu, od
powiadającej duchowi i potrzebom 
epoki, taki przełom zaznaczyć się 
może dopiero wtedy, gdy nowa, 
świeża krew zasili dziedziny naszej 
twórczości, gdy zajmą w  niej na
leżne miejsce warstwy i  klasy, któ

rym poprzednio odmawiano prawa 
do sprawiedliwego startu życiowe
go. M e nie wynika stąd bynaj
mniej, że pisarze o nazwiskach już 
znaczących w  literaturze mają z za
łożonymi rękami czekać aż „czas 
zrobi swoje", albo też pisać ty lko  
dla wybranych, narażając się na to, 
że już w  następnym pokoleniu bę
dą zapomniani. Pole dla „in ic ja ty
w y osobistej", dla „indyw idualnych 
skłonności“  twórczych, jest wprost 
nieograniczone, perspektywy plonów 
są wyjątkowo pomyślne, pod wa
runkiem, oczywiście, że uprawa bę
dzie racjonalna i  celowa, ie  będzie 
miała na w idoku nie hodowlę cie
plarnianych i  zbytkownych kw ia
tów, lecz tych cenąych a pożytecz
nych roślin, które witaminami zbo- 
gacą chleb naszej rzeczywistości.

Tylko złączenie się pisarzy z nur
tem życia zbiorowego i zaczerp

nięcie zeń nowych literackich treści 
może powstrzymać niebezpieczne 
rozwieranie się nożyc „pomiędzy 
świadomością społeczną a literaturą 
piękną"... W  dzień Nowego Roku 
nie wypada być pesymistą. Toteż 
chcemy wierzyć, że rok 1948 za
początkuje okres przymykania się 
owych nożyc i  że za dwanaście mie 
sięcy można będzie pisać o tych 
wszystkich sprawach w  mniej ele
gijnym tonie.

Bolesław Dudziński

7 la ftitiee %'  »  ŁSŁ
Aleksander Janta-Połczyński. K ła

małem, aby żyć. Pamiętnik roku nie
woli. Warszawa, Sp. Wyd. „Wiedza“, 
1947 r. — Str. 348.

Wśród książek, związanych z te
matyką okresu wojennego, dadzą się 
rozróżnić dwie zasadnicze grupy: 
jedna ma za przedmiot przeżycia 
frontowe, druga dotyczy wspom
nień obozowych i więziennych, bądź 
też udziału w ruchach partyzanc
kich. Książka Janty - Połczyńskie
go stoi poza ramami te j klasyfika
c ji — i to właściwie stanowi je j 
oryginalność.

Po kampanii francuskiej r. 1940, 
autor znalazł się w niemieckiej nie
woli, Jako przydzielony do gospo
darstwa chłopskiego jeniec—robot
nik rolny. Ale sytuacja osobista te
go jeńca była całkiem niezwykła: 
należąc do oddziałów polskich we 
Franoji, Janta-Połczyński w chwili 
gdy trzeba było kapitulować, przy
wdział — ze względów bezpieczeń
stwa mundur i — że tak powiem: 
skórę — żołnierza francuskiego, w 
czym pomocna mu była zmajomość 
języka i  stosunków francuskich.

Tak więc Polak, w obawie o ży
cie udaje Francuza wobec władz 
niemieckich, swego „bauera“ i na
wet kolegów — jeńców z tej samej 
„arbeitskommando“. Ta maskara
da, trwająca długie miesiące, jest 
ciężarem, pod każdym względem 
trudnym do zniesienia. Sprawa kom 
plikuje się tym bardziej, że w tej 
samej wsi przebywa na robotach 
grupa „ochotników" — Polaków i z 
te j właśnie strony grozi m istyfłka- 
torowi największe niebezpieczeń
stwo: przed nim i strzec się musi 
najczujniej, by już nie tylko nieos- ■ 
trożnym słowem, ale nawet odru-1 
chem czy gestem nie zdradzić sw ej' 
narodowości i swego pochodzenia. <

Janta -  Połczyński bardzo inte-1 
resując» i  z dużą wiernością psy-i

ekologiczną opisał swą osobliwą Je
niecką odyseję, zarówno od strony 
trudnych przeżyć jak od strony re
aliów niemieckiej wsi czasu wojny. 
Godne uwagi są wstępne 
rozdziały, charakteryzujące bardzo 
obrazowo atmosferę klęski i zała
mania się Francji w r. 1940. Rela
cje Połczyńskiego na temat zacho
wania się jeńców francuskich w 
Niemczech oraz ich ustosunkowa
nie się do zmian, wywołanych oku
pacją kraju i systemem petainow- 
skim mogą służyć jako cenny przy
czynek do poznania psychiki i men
talności zagubionego w wirach woj
ny, odciętego od możności działa
nia,, przeciętnego Francuza.

książka wydana została po raz 
pierwszy (w języku angielskim) już 
w r. 1944. Należy stąd wnosić, że 
autorowi udało się szczęśliwie zre
alizować zamiar ucieczki z niewoli, 
z czym "stale się nosił. Mankamen
tami tego „pamiętnika“ jest nad
mierny werbalizm, mówiąc po pro
stu — daleko posunięta rozwlek
łość i gadulstwo. Można jednał: 
znaleźć bez trudu obiektywne wy
tłumaczenie te j rozrzutności pisar
skiej: człowiek zamknięty przez 
długi czas w ciasnej skorupie je 
niecko - chłopskiego bytu, odgro
dzony od świata historycznych w y
darzeń murem bezsiły i upośledze
nia, skazany — w obliczu wciąż 
czyhającego niebezpieczeństwa — 
na prowadzenie jedynie monologów 
wewnętrznych, — gdy dorwał się 
wreszcie do pióra musiał nim w y
pisać, wypowiedzieć, wylać na pa
pier wielkie zasoby nagromadzo
nych, a zepchniętych przedtem 
w najdalszą głąb, przemyśleń i do
świadczeń. Na świadomą selekcję, 
staranniejszą kompozycję, lepsze 
opracowanie literackie nie starczy
ło w danej koniunkturze — chęci,
woli i możności. (bd)

Drugi
akcji.

sierpn ia b y ł rozstrzygający, 
p u łk  czołgów wszedł do 
N iem cy nie  zdo ła li się przerwać. 
„T yg rysy “  zb liża ły  się do lasu, s - 
w a ły , piechota pełzała po poto. :“  
m ia  uderza ła w  niebo, aż za Wis ą 
by ło  słychać tę wa lkę. W czo.gacn 
z upa łu  dus ili się ludzie. B y ło  Ipraf"" 
ra ź łiw ie  jasno, b ły s k i słońca g in ę łj 
w  b lasku wybuchów . Rozbite czoł
g i p łonęły, ra n n i raczko w a li po dy
m iącym  piasku. Radiote legrafista 
przekazyw ał rozkazy czołgom. Po
w ie trze  przenosiło je  da le j i  dale j, 
na pole pod Studzianką.

Ten dzień to  by ła  w ie lka  w ym ia 
na ciosów. Można sfotografować las 

1 wygon, gdzie w a lczy ły  z sobą czoł
gi, ale o lbrzym iego w ys iłku , k tó ry  
wydobyli z siebie strzelcy, k ie ro w 
cy i  rad io te leg ra fiśc i T  34 na tych 
zdjęciach nie będzie w idać. W ys ił
k i  te  n ie  nowe, posiadały swoją t ra 
dycję. Można ją  odnaleźć w  b ruz
dach, k tó re  niegdyś w  1039 roku  
b y ły  okopami po lsk im i. T u ta j w łaś
nie^ odbywał się nieszczęsny odwrót. 
Rozpaczliw e chw ile  tam te m ają  ta k 
że swoje po m n ik i -  groby. „T u  leży 
po lsk i żołnierz, po leg ły  za przepadłą 
Polskę“  — ta k i napis można prze
czytać na jednej z m og ił żo łn ie r
skich pod Studzianką. Porucznik 
Świstana, k tó ry  odbył ten ślad bo
lesny, gdy w ró c ił tu ta j z bron ią, czy 
n ie  m usia ł zachowywać się n iezw y
czajnie? Spokó, —  nie, ten by łby  
n ie  do zniesienia. Zresztą n ik t  nie 
żądał spokoju od porucznika. Jeden 
z sześciu czołgów, rozb ity  tego dnia 
przez Niem ców, należał do por. 
Sw ietany. Nowa m ogiła, ale słowo 
„przepadła“  zostało wymazane.

Po po łudn iu  wyszedł rozkaz oto
czenia S tudzianki. Wieś zasłonięta 
drzewam i na rów n in ie  między ra
sem, W tedy płonąca, stała się punk
iem  cen tra lnym  bitwy. Dnia 
6ierpnia o sadz. 5 rano I-saa kom 

pania 2-go pułku czołgów oraz kom
pania zmotoryzowanej piechoty we
szły do Studzianki. Chodziło o oto
czenie Niemców w  rejonie folwarku. 
Czołgi przedefilowały przez wieś, 
przedarły się przez dymy, którymi 
otoczyły iefa wybuchające dookoła 
pociski i zwróciły glę ku folwarko
w i. Na odcinku I-e j kompanii I-go  
pułku czołgów atakowali Niemcy, na 
folwark nacierała I-aza kompania 
2-go pułku. Dziś na drodze w  Stu
dzience jeszcze leży pokryta pia
skiem gruba płyta pancerna z T  34. 
Ciało por. Jana Szymańskiego spo
czywa nieopodal w  zbiorowej ¡mo
gile Ranny porucznik wydobył się 
z płonącego czołgu wraz z całą za- 
łoaa Bez nogi spływając krw ią, 
kiew wał obroną aż do chwili gdy

mletika Icdl« **
Szymańskiego jw ym ł towarzy-
cia sam, p o d ^ ł «
szami, gdy już nie m iał czy

U l’ dzień nie utrzymano się Ochota 
W  dziance. Dopiero nocą piechota
zajęła wschodnią część 
W ciągu następnego
«folgom pozycja została utrzjmusn •
Folwark Studzianką został oeln/ y 
dlony. Niemcy za wszelką cenę « a - 
ra li się wyrwać z kleszczy, jednak 
nadaremnie. Szamotanie się trwało, 
samoloty niemieckie w aliły w zie
mię swój ładunek, nie baczą® <*-v’ 
rażą swoich czy Polaków. Zrzucano 
strzelców na spadochronach, którzy 
żywi najczęściej nie osiągali ziemi. 
Amunicję do T  34 dowożono przez 
cały dzień. Lufy dział były gorące 
jak sam ogień. Tym razem starczyło 
sił żeby Niemców nie wypuścić 
z matni. Bitwa była wygrana.

W czasie trzech następnych dni 
poisłdto czołgi trzymały frant dta-

wioski.
dzięki

gości 17 km i  jednocześnie likwido
wały siły niemieckie w kotle. 
17 sierpnia l-sza Brygada Pancerna 
otrzymała rozkaz przejścia na inny 
odcinek frontu. Pod Studzianką 
Niemcy już nie byli zdolni do prze
prowadzenia większej akcji ofen
sywnej. Przyczółek był ocalony.

Na północnym skraju przedmościa, 
Warka, mieścina licząca dziś 

3.700 mieszkańców, położona na le
wym brzegu Pilicy, z przeciwległej 
strony rzeki wygląda jak wielo
barwna zabawka. Z niewielkiego 
wzniesienia różnokolorowa, mała 
i  nieporządnie zbudowana, panuje 
nad okolicą. Wysoki, stromo ścięty 
lewy brzeg Pilicy, kolorem gliny 
i piasku ubarwia zieloną wodę rze
ki. Łąki i mokradła, otaczające wio
skę Zakrzew są niziną z owego na
sypu doskonale widzialną. Wiklina 
na dambie (grobli) nie zasłania woa
le widoku, jest zbyt niska. Dalej 
w kierunku wschodnim mokradła 
zamieniają się w pola, jeszcze da
lej, te ostatnie w las. Tutaj rzeka 
cofa się, drzewa zastępują ja, piasz
czyste drogi kręte i niewygodne, 
wybiegają ze ścian młodych świer
ków. Lasy urywają się w  przerwach. 
Między nim i wyrastają młode wio
ski, w których mieszkają starzy lu 
dzie i  małe dzieci. Kolor piaszczy
stej ziemi nie różni się wiele ód ko
loru desek, z których powstają no
we domy w  zniszczonych wioskach. 
W spływnych przez bieg czasu oko
pach gęsto leżą podziurawione heł
my żołnierskie, na polach gdzie
niegdzie wraki czołgów. To jest 
właśnie ziemia pmedmościa pod 
Warką, kraj, przez który krwawo 
przechodziła każda z wojen, wstrzą-

Sai ąD y\rirfa Piechoty pierwsza obsa
d ka  północno - wschodni kran.ee

przyczółka. Już w nocy z dnia 10 na 
11 sierpnia 1944 roku, w chwili, gdy 
bitwa pod Studzianką jeszcze nie była 
rozstrzygnięta, dywizja stanęła nad 
Pilicą, iuzując oddziały 27 gwardyj- 
skiej dywizji piechoty radzieckiej 
(Czerwonej Arm ii). Druga dywizja 
przerzucona spod Puław 16 sierpnia, 
zajęła zachodni odcinek północnej li
nii. Z W arki biło kolejowe działo i 
„Ferdynandy“, gdy polskie dywizje 
budowały umocnienia, czego czerwo
noarmiści, wyrębujący przyczółek, nie 
zdążyli zrobić. Niemcy dobrze wstrze
lani, prażyli z wysokiego brzegu P i
licy i z lasów, w których zajmowała 
stanowiska ogniowe ich artyleria. O- 
bie strony nie znały zamiarów prze
ciwnika i w okopach stale czekano na 
skuteczny szturm, który jednak nie 
nadchodził. Pod Grabowem Zaleś- 
nym, gdzie odległość między linią poi 
ską i niemiecką początkowo nie była 
większa od rzutu granatem, trwała 
właściwie nieustanna bitwa. Później 
Niemcy cofali się na odległość 150 
metrów i tak już zostało. W nocy, zza 
spalonego czołgu, tkwiącego w poło
wie drogi między liniami, wypadali 
zwiadowcy raz polscy, raz niemieccy 
l niknęli w ciemnościach, idąc po jeń 
ców. Kopano przekop, aby Niemców 
oduczyć zaczajania się za czerepem 
czołgu. W dzień Niemcy atakowali 
przy użyciu czołgów. Polskie kontr
ataki odrzucały ich z powrotem. 
Schwytani w nocy Niemcy opisywali 
rozlokowanie i stan liczebny oddzia
łów niemieckich. W cieniu słońca, po 
krytego chmurami dymów, wybiegali 
z okopów żołnierze, zapadali się w 
piasek 1 sunęli, sunęli do przodu, aby 
odepchnąć tamtych, którzy do tej zie
mi nie m ieli żadnego prawa. Na wzgó 
rzu 100, wzgórzu, które trudno do
strzec z tej prostej przyczyny, że łą
ka tutaj jest niemal zupełnie równa, 
przez siedem dni, nad Pilicą, w bez
pośrednim pobliżu wysokiego brzegu,

w krzakach, w płytkich okopach, chy 
ba z pierwszej wojny światowej, przez 
7 dni i nocy bronił się pluton piecho
ty. Tylko w nocy można było donieść 
żołnierzom żywność i amunicję oraz 
odprowadzić do tyłu rannych. Pluton 
nie był okrążony, po prostu wypełniał 
rozkaz. Inne oddziały zajmowały dam 
bę w tym czasie.

3 dywizja forsowała Pilicę, wpadła 
do Ostrołęki, zagarnęła jeńców i 
sprzęt. Ta walka miała błyskawiczny 
przebieg. Z porannej ciszy, z osnu
tej mgłą Pilicy, wyłonili się Polacy. 
Niemcy zaskoczeni, nie przyjęli wal
ki. Dopiero ich artyleria przyszła im  
z pomocą. Jednak Polacy już wyco
fyw ali się sami w swoje szuwary. 
Warka płonęła powoli i niezupełnie. 
Wioski: Grabów, Zakrzew, Zosin, Wy
mysłów, zamieniały się w ruiny. Nie
mieckie dziesięciolufowe moździerze 
paliły ziemię metr po metrze. Życia 
ludzkie kiełkowały w okopach. Za 
Wisłą gromadzono siły na wielką zi
mową ofensywę. Przedmoście pod 
Warką, wielotygodniowa, niewdzięcz
na bitwa, kładła podwaliny pod przy
szłe sukcesy.

Major W. dzisiaj zagubił się w  lesie.
Zapomniał, gdzie byli Niemcy, a 

gdzie jego żołnierze. I  gdyby nieprzy 
jaciel rzeczywiście znajdował się w po 
bliżu, najpewniej schwytałby go. Wte 
dy jednak, gdy dowództwo dywizji 
traciło przeciętnie dwa razy na dobę 
telefoniczną łączność z oddziałami z 
pierwszej lin ii, ten sam major W., 
wtenczas porucznik, prowadząc natar 
cie, był leśnym człowiekiem. Nie wie
dział tylko, Jak właściwie wyglądał 
ten las. Wiedział za to, dokąd wiodą 
go mchy. Posłanie z nich było m ira
żem. Okopy niemieckie przybliżały 
się. Brzozy, jsk niewinne panienki, 
płakały opadającymi liśćmi.

... Mieliśmy wtedy ośmiu zabitych 
i trsydzieetu rannych. Zwykła utarcz
ka. Obustronny ogień moździerzowy.

Cóż, ludzie jak mrówki pędzili po zie
mi, pędzili, a marsz ich to były metry 
tylko i aż krew.

Dowódca odcinka 17 brał na siebie 
cały szturm. Sam kierował cgniem 

cekaemu. No i dorobił się rany w rę
ce. Jeszcze sześć dni, pięć, cztery... W 
połowie września obie polskie dywi
zje odmaszerowaly pod Warszawę...

Żadne wielkie czyny. Po prostu na 
lewym brzegu Pilicy poza Warką, w 
obrębie przedmościa, Niemcy nie po
zostawili ani jednego kościoła. Dziś 
w wioskach tych kościołami są zwy
kłe baraki, ą w Mniszewie sznurem do 
dzwonu jest taśma z amunicji od ce
kaemu. 3 dywizja w czasie trwania 
walk otrzymała 600 nowych żołnierzy. 
Cóż, trzeba było wyrównywać straty. 
A sprzęt stale dowożono przez Wisłę. 
Były takie, dni,. że trawa płonęła. Ale 
jak żołnierz odszedł z lin ii bodaj na 
godzinę, już grał na harmonii lub 
słuchał jak inni grają.

Tarnina wtedy nie była żadnym ewe 
nementam. Dojrzałe jedyny stano- 

nowiły atrakcję. Kartofle gotowano na 
lin ii. Niemcy atakowali. Cekaemista 
strzelał, a koledzy warzyli ziemniaki.

Łatwo jest odnaleźć tamtych ludzi 
i tamte chwile. Trzeba tylko stanąć na 
polach nadpilickich i rozejrzeć się do
koła. Horyzont nagi i pusty, niejako 
odbarwiony, sączy ciszę. Dzień wyzie
ra z poszarpanych drzewek. Zwycię
ska bitwa została tutaj stoczona. A 
ludzie, którzy ją wygrali, codzienni 
ludzje, płochliwi i wielcy, chodzą da
lej tędy, tymi ścieżkami i drogami.

Historia walk nad Pilicą i Wisłą to
czy się ciągle. Oficerowie kołyszą się 
jak kaczki na nogach. Opowiadają o 
sobie. Między sobą o sobie. Chłopak 
na taczkach wlezie cegły. Z dębu 
widać Warkę. Miasteczko spalone i 
splądrowane przez Niemców. To jest 
fotografia, jakich wiele. Kiedyż miej
scem dla tego rodzaju dokumentów 
będą tylko muzea?™
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CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO
SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ I NA RATY

5 - lampowych radioodbiorników najnowszej 
produkcji krajowej

1743
prow adzą S k l e p y  D e t a l i c z n e  
i Punkty S p rzed aży  C. H. P. E.
Białystok, ul. Kupiecka 7 
Bydgoszcz, M . 1 Maja 28 
Bytom, ul. Pokoju 1 
Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwaldzka 485 
Gdynia, ul. Kwiatkowskiego 9 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 16 
Jelenia Góra, ul. 1 Maja 44a 
Katowice, ul. Stawowa 9 
Kłodzko, ul. A rm ii Czerwonej 17 
K raków , ul. Potockiego 12 
Łódź, ul. Piotrkowska 105

Poznań, ul. Wielka 21 
Poznań, ul. Marsz. Focha 20 
Radom, ul. Szewska 13 
Rzeszów, ul. Grunwaldzka 

(róg Sobieskiego)
Sopot, A l. Stalina 753 
Szczecin, A l. Wojska 51 
Szczecinek, A l. 9 M aja 29 
Wałbrzych, ul. Słowackiego 6 
Warszawa, ul. Oleandrów 4 
Warszawa, ul. Marszałkowska 11 
Wrocław, ul. Kaz. Wielkiego 32

Dla ogólnego użytku a zwłaszcza Instytucji Państwowych 
1 Uźsyt tczności Publicznej ora«

Zakładów Przemysłowych

ZEfiANY ELEKTRYCZNE
główne i wtórne 
synchrc niczne 
z elektrycznym naciągiem 
sygnalizacyjne 
sterujące
automaty do klatek schodowych 

Dostarcza natychmiast

C. H. P. E, B i u r o  S p r z e d a ż y  
A p a r a t ó w  E l e k t r y c z n y c h

WARSZAWA, ul. Kałusivńska 4.
•Wysoka jakość — Prospekty na żądanie.

D L A  W I Ę K S Z Y C H  I N S T Y T U C J I
-----------  i -----------

P R Z E D S I Ę B I O R S T W

—  V  O  X  •  T .  L  =
APARATURA FONICZNA 

zastępująca wewnętrzną sieć t e l e f o n i c z n ą
Prostota instalacji i połączeń 

Do nabycia w O D D Z I A Ł A C H  C.H.P.E.:
WARSZAWA, Al. Wyzwolenia 13
ŁODŻ, ul. Piotrkowska 105
KATOWICE, ul. Ligonia 21
GDAŃSK — OLIWA, ul. Grunwaldzka 485
POZNAN, ul. Wielka 21
SZCZECIN, ul. Kaszubska 5
WROCŁAW, ul. Kazimierza Wielkiego 32

oraz terenowych SKŁADNICACH C.H.P.E.
3780 - Kr

BIURO WYDAWNICZE Z. R. S.
— Warszawa, ul. K opern ika \30

ZA O P A TR U JE  W S ZY S T K IE  S P Ó ŁD ZIE LN IE  W N IE ZB Ę D N E  D R U K I,
K S IĘ G I H AN D LO W E, K S IĄ Ż K I I  BRO SZURY SPÓ ŁDZIELCZE.

JE D N O LIT E  W ZO RY I  CENY N A  C A Ł Y  K R A J,
B iu ro  W ydawnicze Zw iązku Rew izyjnego Spó łdzie ln i R. P. w yda je  dla p racow ników

i działaczy spółdzielczych niezbędne czasopisma fachowe 1 ideowe:
„S P O ŁE M “

Redakcja i A dm in is trac ja : Warszawa, K op ern ika  30, tel. 87-537 
D w utygodn ik  — pismo ruchu  spódzielczego, kon to  PKO  1-4610, prenum erata 

roczna 880 zł, kw a rta ln a  170 zł.
„S P Ó LN O T A “

Tygodn ik  spółdzielczy —  konto PKO  1-4615, konto BGS 733, prenum erata 
roczna 320 zl, kw a rta ln a  80 zł.
.¿PRZEW ODNIK W Y C H O W A N IA  SPÓ ŁDZIELCZEG O  W S ZK O LE “

M iesięcznik —- konto P K O  1-4640, prenum erata roczna zł 150.
„C ZASO PISM O  O GRODNICZE“

M iesięcznik — kon to  P K O  1-4630, prenum erata roczna zł. 460, kw a rta ln a  zł 115.
..P O R A D N IK  M LE C Z A R S K I I  JA JC Z A R S K I“

M iesięcznik dla spółdzie ln i przetwórczych, konto PKO  1-4620, prenum erata 
roczna zł 460, kw a rta ln a  zł 115. .
.¿BIULETYN K S IĘ G A R S TW A  S PÓ ŁD ZIELC ZEG O “

Miesięcznik — konto P K O  1-4635, prenum erata roczna zł 400, kw a rta ln a  zł 100.
„S P Ó ŁD Z IE LC ZY  P O R A D N IK  H A N D LO W Y “

D w utygodn ik  in s tru k c y jn y  d la  spółdzie ln i ob rotu towarowego, kon to  PKO  1 
1-4675, prenum erata roczna zł 680, kw a rta ln a  zł 170.

22-K r

POWSZECHNY ZAKŁAD, UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCHUi

Instytucja Publiczno - Prawni! 
założona w 1803 r.

ubezp iecza

PRZEDSIĘBIORSTWA
PAŃSTWOWE

ZAKŁADY UŻYTECZNOŚCI POBLiCZHEf 

SPÓŁDZIELNIE 

ZAKŁADY PRYWATÜE

Centralna Spółka Chemiczna
W A R  S 35 A  W A , U ,  . T O W A R O W A  14

P ° '  •  S  , • -
K W A S  I  Ł U G  D O  A K U M U L A T O R Ó W . T B R P E Ń T Y  
N Ę , F A R B Y , R O Z P fS Z C Z A I,N X K I. D W U C H R O M IA N ' 
P O T A S U  J  SO D U , S Z K Ł O  W O D N E , A Ł U N  A M O N O 
W Y  I  C H R O M O W Y . W Ę G IE L  D R Z E W N Y  ltp .

3684-Kr

)>
C J T T i T  A  M łl W arszaw a
M i K J  3Lj  X  .iT J L  'i M arszałkow ska 55

KAW A, HERBATA, Tow. Ko lon .

Probiernia Kawy i Herbaty
_______ 31-K r

rabunku, odpowie 
wszelkich innych

©d ognia, ^radzieży, 

dzialności cyw ilnej 

zdarzeń losowych.

Informacje we wszystkich placówkach 
wojewódzkich i powiatowych P.Z.U.W.

23-Kr

. Spółdzielnia Tekstylno-Bieliźńiana
j  „ S O W A “

W a r s z a w a ,  u l  P o l n a  4 0

P rzy jm u jem y zam ówienia wchodzące w  zakres 
b ie lizny  dam skie j, męskiej i  ub rań  ochronnych 

z w łasnych i  pow ierzonych tkan in .
25 -K r

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O |  
E K S P E D Y C Y JN O  -  P R Z E W O Z O W E  jj 
H E N R Y K  K U C Z Y Ń S K I i  S -ka  

W A R S Z A W A , u l.  G R Z Y B O W S K A  41, I 
te l.  *5-810. . 14-K r I

Biblioteka sportowa P. U. W. F. i P. W. 
„NARTY DLA W SZYSTKICH“

Z. B IE L C Ż Y K  — W. D R U Ż B IA K
str. 64 — zl 80. —  100 rysunków

Nowoczesny podręcznik narc ia rstw a 
„ H I G I E N A  ŚfcP O R T  U “ — W. Sidorowicz

str. 94 —  zł 65.—
W ydaw nictw o „P R A S A  W O JS K O V /A “ . —• ^
Do nabycia wszędzie. — W ysyłka organ i- , 
znejom po wpłacie na konto PKO. 1-8000.

S P Ó Ł D Z I E L N I A
0  W O C A R S K  O - W A  R Z Y W  N I  C Z A*

SfipilPBMOC CHLOPSKfi
Centrala:
Warszawa, E m ilii P la te r 25 
Tele fon 8-77-05 1 8-78-59

Działy;
zakupu i sprzedaży owoców, zakupu
1 sprzedaży w arzyw , zaopatrzenia wsi
KoSzykc ' a 65, te l. 8-72-88 *

M agazyny główne i W ydzia ł T ran - 
'  sportowy, G rzybowska 38.

Oddział w e W rocław iu , S ienkiewicza 
N r  8, Tel. 36-73.

( !  o  I  e  c  n
warzyw«, owoce, kapustę kiszoną, ogórk i k i-  
saOBt i  konserwowe w  p a n k a c h , pastę pom ldo-

roSi W. au*>k- 1 jgaą prtetwosy. 3flg-3hr.

C EN TR ALA ZBYTU 

PRZEMYSŁU MINERALNEGO
" m m m m m

I R

I!

Al. Niepodległości 188

Binro Sprżedaży" Cerâ'Ttfnki tek 8-AO-8Q
'Tfih£(r -*■

Szkła
W a p n a

8-31-02

8-31-01

Adirés dla kerespoi tdencj i  skrz poczt. 381
t t e l eg r a f i czny  „Centmin"S k r a

86-K r

SM AKO SZE P A L Ą  TYLKO  W  G ILZ A C H
O M Ł  1 p  s

z W y tw ó rn i

B. Szczepański
M o k o to w s k a  55

Ogłoszenia
drobne

A  A A )  A R Y T M O M E T R , m a
szynę do p isa n ia , lic z e n ia  
k u p ię , d ob rze  zapłacę! Fa 
chow e  n a p ra w y  — p rze ró b  
k i .  S. C redo , M a rs z a łk o w 
ska 59, w e jś c ie  od K o s z y k o  
w e j. 588

M O T O R Y  e le k try c z n e , n a 
p ra w a , p rz e w ija n ie .  S p rze 
daż - k u p n o . W a rs z ta t P ań 
ska 6, K o z ło w s k i. 8 «

K A Ł A M A R Z E  szk lan e  o k 
rą g łe , t r ó jk ą tn e ,  w k ła d y  
ła w k o w e . H u r t -d e ta l.  S zym  
b o rs k l, C h m ie ln a  23, sk le p  
C h m ie ln a  20. 8

A ) C E R O W N IA  a r ty s ty c z 
na. garde rob.y , d y w a n ó w  
R e tm a ń c z y k  J a n in y , W il-  

» cza 9. 614

K U R S Y  Tańca  M ie c z k o w 
s k ie j,  K ło s o w s k ie g o . W ilcza  
19, p a r te r .  G ru p y  in d y w i
d u a ln e . 853

P R A L N IA , F a rb ia rn ia  „G ra  
e z y k “  p ie rz e  w s zys tko , M ie  
dzeazyńska 109, M o k o to w 
ska  19. 651

N IK L O W A N IE  m ie d z io w a - 
34 w  p o d w ó rc u . it67 -.Y o t. 
n ie , p o le ro w a n ie , T e rm in o 
w o . S o lid n ie . N o w y  Ś w ia t

BRYT, A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i, 
K u p n o  •— sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 43. N o w a k . .W9

,on t
2*.

Centralny Zarząd Przemysłu

ELEKTROTECHNI CZNEGO
z a t r u d n i

n a  m i e j s c u  i na  w y j a z d

inspektorów finansowych, 
inżynierów-elektryków, 
inżynierów-mechaników, 
techników,
ślusarzy, pułerowufkćw, gfrykie- 

Nr 374i-Kr rów i bariowuikew.

CENTRALA ZBYTU
PRZEMYŚLU PAPIERNICZEGO

ODDZIAŁ W WARSZAWIE
zawiadam ia ins ty tuc je  państwowe i samorządowe, zakłady przemysłowe, 

kup iec tw o spółdzleic*« i  p ryw atne 

*e przystąp iła  do sprzedaży

dałeeyeh p a r t i i p rze tw orów  papierowych, m ateria łów  piśm iennych i b iu 

row ych.

W szelkich in fo rm a c ji udzie li C.Z.P.P- Oddział w  W arszawie, ul. Gen

Sikorskiego 31.

15-Kr

W niedzielę, 4 stycznia, o godzinie 15-e j
w  sali „Roma"
o d e g r a n e  z o s t a n ę ;

# #„ J A S E Ł K A
Q R  - OT A  w  3-ch ak tach

4pi«wy — tańce — m uzyka

Tfdział bierze Ml osób zespołu am atorskiego m łodzieży gimn. i Liceum 
oraz zespół ba le tow y A nn y  Z abo jk iny  

la łk ó w ity  dochód przeznaczony na najb iednie jsze dzieci po poległych 
3 ile iy  w  cenie od 85 do 165 zł nabywać można co dzień w  kasie „Roma“ 

w  godzinach 16 — 18.

«



Przemyśl Mineralny wykonał plan produkcji
Rok 1947 był dla Przemysłu Mi

neralnego okresem . wielkiej próby. 
Przemysł Mineralny był do niedaw
na traktowany jako rzemiosło, gdyż 
z wyjątkiem cementu nie miał tra 
dycji przemysłu w ścisłym tego sło 
wa znaczeniu, obecnie zaś 'jest jed
nym z poważniejszych przemy
słów, zatrudniającym ponad 54.000 
osób w' 458 zakładach.

Dzisiaj z dumą stwierdzamy, iż 
plan 1947 r. został przez ten prze
mysł na czas wykonany i przekro
czony.

Przemysł Mineralny, w dniu 1S 
grudnia przekroczył. już 100% na
kreślonej planem produkcji, a do 31 
grudnia wykonał 102,6% planu 
rocznego. Wartość planowanej pro 
dukcji według' cen z roku 1937 wy
niosła 204.917.300 zł wykonanej 
zaś 210.368.900 zł. Zestawienie war
tości produkcji planowanej i wyko
nanej w roku 1946 i 1947 przedsta
wia się następujący (w złotych 
Prz«dwojennych):

produkcja
1946 r. 

154.029.000 
160.741.500

plan.
„ wyk.

1947 r.
204.917.300
210.988.900

Wartość zaś wykonanej w 1947 
roku produkcji w stosunku do 1946 
roku wynosi 130,8%.

Wyniki całorocznej pracy robotni 
ków, inżynierów i techników i po
zostałej rzeszy pracowników ilustru 
ją następujące cyfry:

planowanie
oement
ceramika czerw, 
kafli
Pwem. fajansowy 
tefeło stołowa 
i  galanteria 
prwein. i zol a«.

mysły wykonały plan ten z nadwyż
ką, (nie wykonanie planu produk
cji wapna tłumaczy się po prostu bra 
kiem zapotrzebowania na rynku). 
Produkcja szkła płaskiego wykona • 
na została w 98%, produkcja porce
lany zaś w 99,2%. Niewątpliwie jed 
hak sukcesy jakie CkZ.P. Min. osiąg 
nął przekraczając plan produkcji za 
wdzięczą w dużej'mierze wielkim wy 
siłkom załóg robotniczych. Przy
kładem może służyć Huta Szkła 
„Kara“ , należąca do Półn. 
Zjednoczenia Przemysłu Szklarskie
go, w której wskutek uszkodzenia 
„mostków“  _ powstała groźba wyga
szenia wanny. Udało się temu za
pobiec przez dokonanie remontu na

gorąco przy temperaturze 960 st.C.
Należy podkreślić, że tego ro

dzaju naprawa jest pierwszym wy
padkiem w przemyśle szklarskim 
nie ty lko  w Polsce ale bodajże i w 
Europie.
; Drugim sukcesem inżynierów i 

konstruktorów jest wprowadzenie no 
wej zupełnie produkcji p łyt izola
cyjnych z torfu zastępujących płyty 
kórkowe. Sukces niewątpliwie du
ży, gdyż p łyty te używać będzie 
można do chłodni, wagonów i bu-, 
downictwie mieszkaniowego. Pra
ce nad tym wynalazkiem przeprowa
dził inż. KULIGOWSKI ze Zjedno
czenia Fabryk Papy i Izolacji w Ka
towicach.

1.450.000 t. 
160.000.000 szt. 

3.000.000. szt. 
3.4T1 t

4.828 t. 
10.090:000 m2

wykonani»
1.500.000 t

165.000.000 szt.
3.400.000 szt.

3.600 Ł 
*5.100 t. 

10.200.000 m*

\

G w ia z d k a  d la  d z ie c i
w  M onopolu  S p iry iu s o  w y m

Dnia 21.X II. br. odbyła się w Za 
kładach P.M.S. w Warszawie uro
czystość „Gwiazdki“ dla dzieci pra
cowników Monopolu Spirytusowego.

Zbyt mała rozmiarami sala świet
licy nie mogłaby pomieścić licznych 
gości, toteż w udekorowanej świer
kami sali nowej rozlewni urządzo
no prowizoryczną scenę.

Na długo przed oznaczoną godzi
ną zaczyna napływać fala zaproszo
nych: 780 dzieci pracowników, w 
wieku do lat 14, 50 dzieci sierot z 
Annopola i Bródna, wybranych przez 
Dzielnicową Ligę Kobiet i 12 dzieci,
— sierot skierowanych przez Opie-' 
kę Rodzicielską szkoły N r 126, przy 
ul. Otwockiej. M ili goście zasiedli 
na widowni.

Jako „ a r ty ś c i“  w y s tą p iły  dzieci z 
P rzedszko la  Zakładów, dzieci ze 
szkoły N r 15 przy ul. Kawęczyńskiej

oraz uczennice i uczniowie szkoły 
muzycznej im. Paderewskiego. Przy 
grywała orkiestra Monopolu.

Bogaty program budził na wido
wni entuzjazm, czego dowodem by
ły  rozlegające się raz po raz, długo
trwałe oklaski.

Po części koncertowej nastąpiła 
najbardziej oczekiwana chwila: oto 
przy dźwiękach fanfary wszedł na 
salę św. Mikołaj z worem podarków! 
Każde z obecnych dzieci otrzymało 
paczkę z zawartością jabłek, cukier
ków, pierniczków, marmeladek, cu
krowych „mikołajków“ oraz barw
nych mydełek.

Roześmiane twarzyczki najlepiej 
świadczyły o radości i  zadowoleniu 
dzieci, u których na długo pozosta
nie miłe wspomnienie dnia „GWIAZ 
D KI“ . -

T Trzecim nie mniej ważnym osiąg
nięciem jest zastosowanie glin szla
chetnych do produkcji wyrobów fa
jansowych zamiast dotychczas uży
wanych glin pochodzenia zagranicz
nego. Sukces ten należy przypisać 
Dr. inż. W IN OGR ADOW OWI z 
C.Z.P. Min.

Rok 1947 był okresem reorgani
zacji przemysłu mineralnego, przej
ścia z gospodarki zjednoczeń tere
nowych na zjednoczenia branżowe, 
organizowania szkół i  kursów zawo 
dowych, umożliwiających przygoto 
wanie specjalistów. Przemysł mi
neralny odczuwa brak specjalistów 
szczególnie dotkliwie, toteż rozbu
dowana sieć szkół i kursów dała po
zytywne rezultaty. W 1946 r. prze
mysł mineralny posiadał 14 szkół 
i 8 kursów przy ilości 720 uczniów; 
a 1947 r. stan szkolnictwa wynosił 
32 szkoły w tym 10 gimnazjów prze 
myślowych z internatami, 8 szkół 
przemysłowych trzyletnich bez in
ternatów, 4 licea trzyletnie wraz z 
internatami, 8 kursów (od 6 do 12 
miesięcy) dwie szkoły przysposobie
nia przemysłowego dwuletnie z 
internatami. Ilość uczniów wynosi
ła 2.330.

Centralny Zarząd Przemysłu Mi
neralnego wierzy, iż w roku 3948 
zjednoczonym wysiłkiem woli i pra-. 
ey robotnika i inteligenta osiągnie 
duże przekroczenie nakreślonego 
planu.

Do wykonania zadań 1948 roku 
przemysł mineralny przystępuje z 
wiarą i z ufnością, bogatszy w do
świadczenia poprzednich lat pracy.

Dyr. Naczelny C.Z.P. Min.
Inż. S. Bartoszewicz« __ , i' '' ' ‘ly-ft’ " ' •

Q yr. Hkonom iczny C.Z.P. Min.
K- Olsacwafci »

C e l e  S P B
w Wykonawstwie Budów.

Aby należycie ocenić i podsumo
wać wkład pracy Społecznego 
Biura Budowlanego w dziedzinie 
odbudowy Kraju na odcinku Wy
brzeża, należy uprzytomnić sobie w 
jakich warunkach i z jakim i trudno 
ściami musiano walczyć, dążąc do 
wykonania zadań jako przedsiębior
stwo budowlane i jako najpoważniej 
sza spółdzielcza instytucja budo
wlana.

Były to zadania reorganizacji wy 
konawstwa budowlanego zgodnie z 
duefaem przemian społecznych i go
spodarczych Polski Ludowej.

Dzięki wieloletniemu doświadcze
niu, dzięki charakterowi spółdziel
czemu SPB przystępuje od pierw
szej chwili wyzwolenia Kraju do po
zytywnej pracy. Dysponując prak
tycznie jedynie wolą trwania i prze

świadczeniem, że nie wolno uglądai 
się na trudności, SPB przystępuje 
do niej natychmiast, mobilizuje do 
pracy robotnice, robotnika, podmaj 
strzego, majstra, montera, technika 
budowniczego i inżyniera. Robi to 
wtedy, kiedy inicjatywa innych ocze 
kiwała „wyjaśnienia sytuacji“ .

SPB skromnie poczynając osiąga 
olbrzymie rezultaty. Dzisiaj spokoj
nie powiedzieć można, źę z boga
tych doświadczeń SPB korzysta 
większość spółdzielczości budowla
nej w Polsce. Pod wpływem wyma
gań bytu zmienia się ukształtowa
nie SPB, które działa obecnie jako 
Centrala -Gospodarcza Spółdzielni w 
odniesieniu do budownictwa.

Na odcinku Wybrzeża organiza
cja Oddziału SPB przypada pod ko
niec pierwszej połowy 1945 r.

W-iv;U «sn - O
de cer

zJec-c« wmdśjri.

Rolnicza Centrala Mięsna
J ® i o s i ą g n i ę c i a

Trzeba podkreślić, iż pian ten 
wykonany był w nader trudnych 
warunkach. Wiele czynników hamo 
wało naszą produkcję a mianowicie: 
brak dobrych maszyn i urządzeń, 
przerwy w dostarczaniu energii elek 
trycznej, wady transportu, brak su 
rowców, oraz brak fachowców. Prze 
naysł mineralny uzależniony jest w 
bardzo dużym stopniu od warunków 
atmosferycznych, które w roku ub. 
w wóch pierwszych kwartałach ha- 

Produkcję. Wyjątkowo o- 
zima uniemożliwiła produkcję 

cegły, opóźniła .robo ty  w kopal
niach kamienia ivapienrieg0i co w 
konsekwencji odbiło się na pro(juk.

wapna, i cementu. Pomimo tych 
trudności najwięcej zagrożone prze

Kai
M A S Z W W f f l l i
NAPSAWAkWHO-SFBZEOAŹ

MECHAHIK
S g P C H ® # *

Istnieje w Polsoe organizacja o 
charakterze spółdzielczym pod naz- 

yRolnicżSNCentralą Mięsna“ — /  
(„Rolmięś“ ). Celem- tej organizacji 
jest regulacja krajowego rynku mię 
snego.

„Rolmięs“  powstał w paźdźierni 
ku 1945 r. i w ciągu dwóch la t swe
go istnienia wyrósł na poważną siłę 

gospodarczą.
Leży przed nami sprawozdanie z 

działalności Rolniczej Centrali Mięs
nej za okres od początku organiza, 
cji do 1-go lipca 1947 r. Uderza nas 
przede wszystkim' prężność rozwojo 
wa „Rolmięsu“  i jego szeroka i wie
lotorowa działalność gospodarcza.

W listopadzie 1945 r. „Rolmięs“ 
dokonał obrotów towarowych na 

sumę 62 miliony złotych. W listopa 
dzie 1946 r. obroty „Rolmięsu“ 
wzrosły do sumy 575 milionów. Prze 
ciętny zaś obrót miesięczny „Rol- 
mięsu“ w pierwszym półroczu 1947 
r - wynosił już 950 milionów zło- 
lych. v / cjągu całego roku 1946 ob 
io t R.C.M. wynosił 5,1 milrd. zło- 
, yc ’ a w c‘4-gu 9 miesięcy 1947 ro 
ku -  7,045 miliardów.

BESS«»®

Te liczby świadczą o tym, że pow 
olanie do życia Centrali Mięsnej by
ło pilną d la 'kra ju Sprawą i że orga 
nizaeja ta coraz bardziej ugrunto
wuje swoją pozycję w naszej gospo 
darce narodowej. Z ogólnej ilości 
mięsa, przechodzącego przez R.C.M., 
(w 1946 roku 27,474 ton, w roku 
bieżącym w ciągu 9 miesięcy 37.857 
ton) 75% idzie na cele aprowizacji 
gwarantowanej d!a Funduszu Apro 
wizacyjnego, wojska, Ministerstwa 
Bezpieczeństwa itd. W ogólnej legał 
nej podaży mięsa „Rolmięs“ , jak po
daje Główny Urząd Statystyczny, 
uczestniczy w 25%.

Rolnicza Centrala, Mięsna nie og 
raniczyła swej działalności do skupu 
i przetwórstwa mięsnego. W począt 
kowym okresie po wyzwoleniu kra
ju, kiedy ciężka sytuacja aprowiza 
cyjna wymagała nałożenia świad
czeń rzeczowych na wieś, Rolnicza 
Centrala Mięsna odebrała, przecho
wała i rozprowadziła ze świadczeń 
rzeczowych 214 tys. sztuk bydła, 
owiec, trzody chlewnej i drobiu łącz 
nej żywej wagi ponad 18 milionów 
kilogramów.

Poważną rolę odegrała R.C.M. w
t.zw. akcji unrrowskiej. W trud

nych warunkach „.Rolmięs“  urządził 
wśród gruzów żelastwa swoje wła
sne bazy przeładunkowe. Udział je 
go w wyładunku darów UNRRA 
wynosił przy koniach — 80%, przy 
bydle — 87%. Wszystkiego wyła
dowano z dostaw UNRRA — 
130.255 koni i 20.102 sztuk bydła.

V'/ obrotach zagranicznych państ 
wa na odcinku mięsnym „Rolmięs“ 
również zajmuje poważne miejsce. 
Za pierwsze półrocze 1947 roku Roi 
nicza Centrala Mięsna sprowadziła 
do kraju w ramach trzeciej umowy 
Polski z Danią około 1,5 miliona kg. 
mięsa solonego oraz wyładowała
i dokonała w portach dystrybucji 
koni, bydła i owiec na sumę 625 mi
lionów złotych.

W przyszłym sezonie drobniarskim 
R.C.M. projektuje wyprodukowa
nie we własnych spółdzielczych tu- 
ezarniach 900.000 kg tuczek, z cze
go 600.000 kg ma być przeznaczo
nych na eksport.

Tak wyglądają w skrócie osią
gnięcia „Rolmięsu“ .

Jak widać z powyższego wykresu 
początkowa ilość zleceń otrzyma
nych w 1945 r. silnie wzrasta w 
1946, sygnalizując zasięg działalnoś 
ci Oddziału na cały teren Woje wódz 
twa Gdańskiego. Wzrost ilości zle
ceń widoczny jest w 1947 r. nie idzie 
w  tym  tempie jak w 1946. Niemniej 
analizując stosunek ilości zleceń do 
ogólnej ich wartości dochodzimy do 

wJoteni«, te SPB na- 
Oddziału przyjmuje 

ptęian» roboty hodowlane o charak
terze ogólnokrajowym Dowodem są, 
sumy praepraoowarw & wynoszące: 
w r. 1946 — 21.577.000 zł., w 1946 
— 120.309.000 zł i  w h 1947 — (do 
1 grudnia) — 300.042.000 zł Tym 
samym otwiera to wolne pole pracy 
dla rrwrfegszyeh spółdzielni budowla 
nych i  wytwórczych oraz zespołów 
pracy.

Wysokość zleceń pomimo dobie
gającego końca okresu budowlane
go jest w dniu dzisiejszym grubo 
niewyczerpana.

Rok 1947 jest dla Oddziału ro
kiem przełomowym, w którym uwy 
datnia się silnie wzrost ogólnej war 
tości sum przepracowanych. W ro
ku bieżącym przy wykonaniu zleceń 
równocześnie SPB Oddział Wybrze
że zorganizował własne warsztaty 
stolarsko - mechaniczne i ślusarsko-

mechaniczne. Powyższy rozwój 
świadczy o przezwyciężeniu trudnoś 
ci piętrzących się przed spółdzielnią 
budowlaną. Należy podkreślić, że 
przewidziana w strukturze pomoc 
instytucji kredytowej, sektora spół
dzielczego, Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego kapitalnie spełniała 
rolę interwencyjno-kredytową. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że wykonu
jąc swą pracę SPB musiało mieć 
równite charakter instytucji inter
wencyjnej i być równocześnie (w 
picrwMiym okresie) rezerwuarem fa 
akowców budowlanych w okresach 
martwy«* to spełniło swe zadanie!

Nie wolno nam pominąć milcze
niem zasług instytucji, która w o- 
parciu o aspekty ideologiczne nur
tując szeregi pracowników SPĘ, 
władze ,tej instytucji przeprowadza
ły  odpowiednią selękcję wśród nich, 
i stworzyły, instruując i wychowu
jąc, aktyw społeczności spółdziel
czo - budowlanej.

Aktyw ten stanowi trzon i koś
ciec niepytający o „warunki pracy“ 
staje zawsze w potrzebie dnia i jest 
pierwszy do pracy i daje rękojmię 
osiągnięcia celów i zadań jakie wy
tknięto Społecznemu Przesiębiorst- 
wu budowlanemu w ogólnym planie 
gospodarczym odbudowy i rozbudo
wy kraju.

DYREKCJA NACZELNA 
POWSZECHNYCH DOMÓW' TOWAROW YCH
, w miejsce

Życzeń  Noworocznych
sk ła d a  5,000 z i  na R. T. P . D.

-----  ---- -----------------------------------------------------35 kr

„ Ś w ia t
c z y ta ją  w szyscy : m ł o d z i e ż  i s t a r s i  

D O  N A B Y C I A  W K A Ż D Y M  K I O S K U
488-B

„KOBIETA“
DO

najlepsze I najpoczytniejsze
p ism o  k o b ie c e  w Polsce. 

N a k ł a d  1 5 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y  
N A B Y C I A  W K A Ż D Y M  K I O S K U

487-B

Wszystkim Czytelnikom, Przyjaciołom, 

Współpracownikom przesyłamy tą drogą 

serdeczne Życzenia Noworoczne.

Zamiast wysyłania indywidualnych kart

składamy 20.000 zł na R.T.P.D.

Spółdzielnia Wydawnicza 

„ K s i ą ż  ka“

C e n tra ln e  Z je d no cze n ie

-------—

S pó łd z ie ln i P rzem ys łow ych P. P.
C anłra ia  w Łodzi, ul. Zachodnia 68
O d d z ia ł w  W arszawie, ui. Koszykowa 35

T E L E F O N Y  118-59 i 132-38
SKRÓT TELEGRAFICZNY „CEZETES“

Z A W IA D A M IA

że w dniu 4 stycznia 1948 r. następi otwarcie d e ta lic z -

n e g o  punktu sprzedaży przy ul. Marszałkowskie! 53 a

-----------------------—---------------------------------—--------------------- M kr

CENTRALNY ZARZĄD PRZEM. METALÓW.
p o s z u k u j e :

inżynierów i techników, mechaników specja'- 
listów obróbki mechanicznej i branży moto
ryzacyjnej do pracy w PZInż. Ursus i Fabry- 
ce Samochodów w Starachowicach 

oraz inżynierów i techników konstruktorów do 
Biura Fabrykacyjnego Przemysłu Motoryza

cyjnego, w Warszawie.
Oferty pisemne z życiorysem i referencjami 
kierować: Wydział Personalny CZPM — War

szawa, Puławska la. 3816-Kr

Centr. Zaopatrzenia Przem. Metalowego
poszukuje rutynowanych:

KIEROWNIKA WYDZ. FINANSOWEGO
Trzech GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH ze znajo

mością 10-nego planu kont. księgowości prze
mysłowej, finansowej i magazynowej, bud
żetowania

Trzech SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH na 
przebitkę

INSPEKTORÓW I TECHNIKÓW z praktyką 
zaopatrzeniową

Oferty pisemne z życiorysem i referencjami 
kierować: Puławska la, pokój Nr 406.

3817-Kr

C entrala zbytu porctLan\
FAJANSU i WYA0B8W SZKLANYCH 

w lodzi, ił. A. Próchnika 5

Z A u p A T RUJ E KRAJ  *
PoRCELANE stołowa, teciwiczng, plekłrotwhmczi, 

KRYSZTAŁY, LUSTRA, 
GALANTERIĘ MARMUROWĄ

Fajans, ?oiscelit, kómi onk^
S z k iń  i Ą t a a w » .& S ł? W ,  owego, specjalne — laboratoryjne i dla celów nau

kowych, techniczne, gięte, sygnałowe, kolorowe.

DO N A B Y C I A t
W SPÓŁDZIELNIACH, ODMACH TOWAROWYCH 

I SKLEPACH SZKŁA I PORCELANY



Świeżo ulepszona produkcja Nowe recepty chemiczne

PAPIER ŚWIATŁOCZUŁY
„ F  o  i  o l i  a "

Bydgoszcz Gorzów
Gdańsk Szczecin
Bielsko Katowice
Jelenia Góra Poznań

K ra k ó w

S P R Z E D A J Ą  R U R T O W R I E

Wroctaw

Kielce Rzeszów
Łódź Warszawa

Białystok
Lublin

Olsztyn

CENTRALI ZBYTU PRZEMYŚLU PAPIERNICZEGO
O s t r y  -  w y r a ź n y  r y s u n e k  K o l o r y  i f o r m a t y  d o  w y b o r u

Gwarantavuana ahśągwnaśc na p © #  «•©&«*

CENTRALA HANDLOWA
PRZEMYSŁU ilUKROWUICZEGD

Warszawa, Al. Miepgdlegteśei 161
.« I • ' : '¡fi

Telef. N r 40080. 40061, 40082. 40083* 40084, 40088 

Adres telegraficzny; C UK RO ZB YT — WARSZAWA

Zbyt na prawach wyłączności 
całej produkcji cukrownicaej

Wprowadza wkrótce do sprzedośy:

Krysztai rafinowany Rałinadę w kostkach

Py d .tr

p c  m  y s  i n  /; g o
A'O WE CC R O K U

wszystkim Klientom
ż y c z ą

1M 7 mCHDMIDNO S4 HUT TIWAMWE W DALEJ PSLS8E
SĘDZIN
B IA IźOGSOD
BIAŁYSTOK
BIELSKO
EOLESJ.AWIBC
BYDGOSZCZ
CHEŁM
CHORZÓW
CHRZANÓW
CIECHANÓW
CHSZYN
CZĘSTOCHOWA
DĄBROWA GÓRNICZA

OZIKRtONIOW
SŁK
GLIW ICE
GNIEZNO
GORZÓW
GRUDZIĄDZ
INOWROCŁAW
ISŁZNIA O ORA
Ka l is z  
k a m ie n n a
KATOWICE
ontŁc*

KROSNO
LESZNO
LUBLIN
KLAWA
MRĄGOWO
NOWA SOL
OL825TYN
OPOLE
ORNETA
odmowne
PŁOCK
POZNAJ»
PRUDNIK

PRZEMYŚL
RZESZÓW
SUWAŁKI
SZCZECINEK
TORUŃ
WAŁBRZYCH
WROCŁAW
ZABRZE
ZAMOŚĆ
ZIELONA GÓRA
s g o t o r ia
iTRABDOW
ŻYWIEC

ARTYKUŁY:
wftetbvfiolwtye* •

T ytdA im /zJm ce^yM a/e łu^ •

<nJurf/ie* J(mmei4/ka • Oóturie i ęalantada
fk ó ry u m a  * JxJdcw ^otveJxu ia

y fa łty J u tly . ę w p ts d c tły iw fi d o m o u te ^ c r

N0AMAUZU% €€HY SŁYHKOWt

L
B M N iA  w r m ić w  ś w m  p u m y

Naszym  Dostaw com  i O dbiorcom
Szczere Życzenia Dosiego Roku

s k ł a d a j ą

SZCZEC NSK-E ZAKŁ DY M ECZARSKSE
Spółdziel i* z odp, udziałami w Szczecinie

ul. jagiellońska 68/69
273-A

DOSIEGO NOWEGO ROKU  
SWEJ STAŁEJ K LIEN TELI 
ŻYCZY FIRM A
< BŁAW ATY-G ALANTEUIA
£  T. WESOŁOWSKI i S-ka

Szczecin — Jagiellońska 77

■gawFT rtarwrî ctiwnesiiarŝ^

i-Hr-rrrlE

S w oim  Zb ieraczom , Dostaw com. R o b o tn iko m , ]fj 
W sp ó łp ra co w n iko m , O d b io rco m , C e n tra li 
O d p a d k ó w  i C e n tra li Z łom u

Ż y c z y

S zczę ś liw e g o  N o w eg o  R o ku
Spółdzielnia „P  IA  S T ”
Szczecin, Przemysłowa 37/38. Telefon 36.06

Przemysł Konfekcyjny

W . ZGORZELSKI

I

PŁASZCZE I  TK A N IN Y  GUMOWE 

W -w a , N ow y Ś w ia t 6, te l. 8-66-70
16-Kr

SPÓŁDZIELNIA P R A C Y
P i f i i E ^ n f ^ s n i i s i i  m ym

„ d s u n n "
z odpow. udz.

W SZCZECINĘ UL. LIPO W A  N r 88 
życzy

wszystkim swoim Dostawcom i Odtoi 
orcom

> DOSIEGO ROKU
286-A

" " ---------

B a r  „ESKA”
A l. B ohaterów  W arszaw y «

życzy wszystkim stałym gościom 

oraz odwiedzającym

DOSIEGO ROKU
880-Ai

i

POMORSKI PRZEMYSŁ RYBNY
Spółdzielnia z O. ił.

S z c z e c i n ,  św. W ojciecha 1, tel. 28-8i

Życzy swoim Dostawcom, Odbiór 
com. Członkom  i Instytucjom  
pomyślnego N ow ego Roku

tO-A

iHEBRA
IATERY

CRAVCT WARSZAWA
ul Marszałkowska M.

1768-Got

K O M U N IK A T  SPECJALNY
Okręgowy Oddział Mleczarsko - Jajczarski „SPOŁEM“ w Gdań

sku rpzprowadizi w  miesiącu styczniu znaczną ilość jajek po ceni« 
18 zł za sztukę. Akcja t*  winna przyczynić się wydatnie do obniżki 
cen na wodnym rynku.

Ilość jajek przeznaczonych do rozprowadzenia wyniesie milion 
sztuk. Miejscami zakupów będą sklepy spółdzielcze i prywatne. 
Towar znaczony jest znakiem „SPOŁEM“. 10-B

1

N A C ZELN A  DYREKCJA

P9WSZESHHYGH D8MÓW TUWIROWYG«
poszukuje natychmiast: *

1- Księgowych bilansistów 
2. Samodzielnych księgowych 

. 3. instruktorów finansowych
4. Inspektorów finansowych
5. Inspektorów handlowych

Zgłoszenia osobiste z życiorysem do 
Działu Personalnego Dyrekcji P.D.T. uł. 
Grzybowska 2 /4, codziennie między godz. 
11 — ,2- ‘ 30 Kr

--------------------------------- —...;

O G Ł O S Z E N I E
D yre kc ja  W odociągów i K an a lizac ji M ie j

skich apelu je  do m ieszkańców m iasta o napra
wienie in s ta la c ji dom owej ja k : pęknięć n ie
szczelnych kranów , p rzyc isków  i spłuczek se
desowych w  te rm in ie  do dn ia 10.12.1947 r.

Celem zabezpieczenia zamarzania in s ta lac ji 
dom owej, na leży przewody niezabezpieczone 
oraz wodom ierze ochronić przed mrozem.

W wypadku stwierdzenia przez kontrolerów 
Wodociągów niezastosowania się do powyższe
go apelu — Dyrekcja zmuszona będzie trakto
wać to jako szkodnictwo gospodarcze i winni 
będą pociągnięci do odpowiedzialności przez 
Komisję Specjalną. 223-A

PRZETARG, HIEOGRAHICZ HY
Centrala Zbytu Produktów Przemysłu 

Węgłowego, Dział Przeładunków Mors
kich, Gdiań&k - Wrzeszcz, uł. St. Batorego 
26 ogłasza mniejszym przetarg nieograni
czony na wykonanie instalacji elektrycz
nej światła, piorunochronów, telefonicz
nej, anten zbiorowych w  blokach miesz
kalnych CZPPW DPM we Wrzeszczu, przy 
ul. Niedziałkowskiego Nr 15, 17, 19, 21, 
23,25,27, 29,31. Szczegółowe warunki 
przetargowe i podkładki kosztorysowe 
można nabyć za zwrotem kosztów we 
Wrzeszczu uł. Batorego 26, pokój Nr 53, 
gdzie również można zasięgnąć informa
cji, obejrzeć schematy j rysunki

Oferty należy składać na oryginalnych
kosztorysach posiadających pieczątkę 
CZPPW wypełnionych czytelnie do dnia 
10.1.48 r. do godz. 10-tej. Otwarcie ofert 
nastąpi w wymienionym dniu we Wrzesz
czu przy ul. Batorego 26 o godz. 10, i 5.

CZPPW zastrzega sobie prawo wyboru 
dowolnego oferenta bez względu na kwotę 
przez niego oferowaną, podziału robót po
między oferodaweów oraz unieważnienia 
przetargu w całości lub częściowo bez po
dlania motywów. 9.3


